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JU L IA N  A LEK SA N D R O W ICZ (K raków )

E T IO P A T O G E N E Z A  CHORÓB W SPÓ Ł C Z E SN E J C Y W IL IZ A C JI 
I PRÓBY ZA PO BIEG A N IA  IM

Rozwojowi współczesnej techniki zawdzięcza 
ludzkość nie tylko wspaniałe osiągnięcia cywi­
lizacyjne, lecz także i rozczarowania. Pominę 
w tym miejscu powszechnie znane i nie kwe­
stionowane — pozytywnie kształtujące rozwój 
ludzkości — strony techniki, a zajmę się jej 
stronami ujemnymi.

Technika — choć niejednokrotnie ułatwia 
człowiekowi życie wnosi ze sobą również zło. 
Jej nadmierna ekspansja niszczy zarówno zdro­
wie ludzi, jak i przytłacza wartości moralne. 
Wystarczy spojrzeć, jak maczuga człowieka 
pierwotnego została przez jego ewoluującą myśl 
w postaci naukowo-technicznego postępu na 
przestrzeni wielu tysięcy lat — przekształcona 
nie w  czynniki ułatwiające życie człowieka i je­
go współżycie z innymi ludźmi, lecz w miecz, 
mitraliezę, pocisk atomowy — służące do za­
głady. Od zarania dziejów dręczy ludzkość wid­
mo wojny, której groźba narasta wraz z rozwo­
jem techniki. Okresy pokoju są coraz krótsze, 
wojny — właśnie przez postęp techniki — coraz 
okrutniejsze. Hitlerowskie dyskryminacje, obo­
zy śmierci, cyklon, udoskonalona technika ludo­
bójstwa, groza wojny atomowej, widmo Hiro- 
shimy i Nagasaki są zbyt głęboko zapisane 
w świadomości naszej generacji.

Czyż dziwić się możemy, że w  takiej psychicz­
nej atmosferze milknie w  dużej części ludzkości 
radość, gaśnie chęć pełnego życia? Ludzie zapa­
dają w „vita minima”.

„Cóż wobec groźby atomowej znaczą wszyst­
kie nakazy i hamulce moralne? Wyrok wydany 
na cały świat daje ludziom nieograniczoną swo­
bodę i zwalnia od skrupułów” (Kajder).

Na to psychiczne tło, wytworzone brakiem po­
czucia bezpieczeństwa z powodu widma grożą­
cej wojny, nakłada się niezliczona ilość bodź­
ców, wynikłych z coraz to nowej sytuacji 
w świecie. Powstają nowe potrzeby, nowe wa­
runki bytu. Zanikają dawne choroby, ale w ich 
miejsce powstają nowe. Rodzi się więc koniecz­
ność wypracowywania coraz bardziej aktual­
nych rozwiązań dla utrzymania sprawności bio­
logicznych procesów w przyrodzie, a w  szcze­
gólności dla przywrócenia zakłóconej równo­
wagi między człowiekiem a jego środowiskiem.

Technika rozwija się szybciej, niż ustrój ludz­
ki może się do niej przystosować. Burzy więc 
istniejące korelacje, stwarza niezliczone dodat­
kowe obciążenia, zwłaszcza szkodliwie działające 
na naszą strukturę psycho-somatyczną. Wystar­
czy wspomnieć o jonizującym promieniowaniu, 
o zapylaniu miast chorobotwórczymi substan­
cjami, o zatruwaniu wód rzecznych ściekami fa­
bryk, a nawet o antybiotykach, które niszcząc 
jeden gatunek bakterii, zakłócają równowagę 
biologiczną, stwarzając warunki dla rozwoju 
innych gatunków, nieraz szczególnie groźnych 
drobnoustrojów. Prócz nich istnieje niezliczona 
ilość bodźców powodujących powstawanie wiel­
kiej grupy chorób wywoływanych u człowieka
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przez działalność samego człowieka (Man Made 
Disease). Wystarczy spojrzeć na życie zawodowe 
na obu półkulach, aby dostrzec ile w  nim tkwi 
czynników chorobotwórczych, zrodzonych przez 
złe przystosowanie gatunku ludzkiego do po­
trzeb techniki. Przede wszystkim nadmiar pracy 
niszczy ludzi biologicznie. Monotonia pracy, 
brak zadowolenia z niej, niemożność oglądania 
jej wyników, często hałas, pośpiech, nieżyczliwe 
otoczenie a do tego brak umiejętności wypo­
czynku i wypełnienia wolnego czasu, to czyn­
niki, które stanowią głębokie psychiczne urazy, 
niszczące współczesnego człowieka pracy.

Technicyzacja życia spowodowała, że wysiłek  
fizyczny przeciętnego człowieka jest wybitnie 
ograniczony, lecz fakt, że praca mięśni (tego, 
tzw. drugiego serca) jest zredukowana, pociąga 
za sobą obciążenie serca właściwego. W zjawi­
sku tym tkwi źródło wielu współczesnych cho­
rób przemiany materii, otyłości, dny, cukrzycy, 
które z kolei odbijają się niekorzystnie na ukła­
dzie sercowo-naczyniowym.

Ponad to współczesna cywilizacja techniczna 
stwarza niezliczone naciski psychologiczne i so­
matyczne, nieobojętne dla zdrowia ludzi. Fakt, 
że dziś każdy członek rodziny, gdy dojdzie do 
odpowiedniego wieku musi pracować, by utrzy­
mać się, — że dziś, nie wystarcza już praca gło­
w y rodziny, powoduje zmianę struktury rodzin­
nej i spadek autorytetu rodziców. Miejsce pa- 
triarchalnego domu rodzinnego, zajmuje „współ­
czesny dom noclegowy”. Życie ogniskuje się po­
za domem, w  warsztatach pracy, klubach, ka­
wiarniach. Konsekwencją tej sytuacji jest nie- 
trwałość małżeństw i co gorsze znerwicowanie 
dzieci, którym rodzice nie zdołali zapewnić cie­
pła domowego. Nie można też pominąć związa­
nej z tym zagadnieniem sfery seksualnej, któ­
rej wypaczenie stanowi ważny, chorobotwórczy 
czynnik współczesnej ludzkości. Jakże częste są 
sytuacje nerwicorodne, wynikłe z walki między 
niezaspokojonymi popędami a hamulcami mo­
ralnymi. Jakżeż liczne powstają konflikty ży­
ciowe, których rozwiązanie leży często poza mo­
żliwościami jednostki. Ważność tego zagadnienia 
wynika m. in. choćby z olbrzymiej literatury, 
powstałej po raporcie K insey’a.

Naszkicowałem jedynie zarys niezliczonych 
bodźców psychicznych, wyrastających na pod­
łożu obecnej cywilizacji, które doprowadzają 
współczesnego człowieka do nerwicy i jej na­
stępstw. Nerwica — jak wiemy — to stan za­
burzonego życia uczuciowo-popędowego, wyra­
żającego się zakłóceniem nastroju i często zabu­
rzeniami wielu ważnych dla życia i zdrowia na­
rządów ustroju — zwłaszcza układu sercowo- 
naczyniowego i przewodu pokarmowego. Jest to 
pierwszy akt dramatu — dramatu, który w dru­
gim akcie przejawia się zaburzeniami wegeta­
tywnymi, a w  trzecim, nawet zawałami serca, 
udarami mózgu, wrzodami dwunastnicy itd.

Przerażający jest fakt, że ludzie znerwicowa­
ni — a więc ludzie chorzy — dominują w na­
szej współczesnej cywilizacji. Jak wynika z do­

świadczenia w  Peckham, 91fl/o ludzi stanowią 
chorzy, wśród których przeważają ludzie chorzy 
na nerwice. Skoro w myśl tradycji, za normę 
przyjmujemy wypadkową większości, czyżby 
na naszych oczach następowało przewartościo- 
wywanie pojęcia normy zdrowia i odchyleń cho­
robowych? Czyżby więc człowiek o znamionach 
neurastenii i nerwicy był przykładem przecięt­
nej, normalnej istoty ludzkiej, zamieszkującej 
glob w drugiej połowie XX wieku?

Spójrzmy teraz, jak czynniki współczesnej 
cywilazji modelują psychikę ludzi, i jakie w y­
nikają z tego konsekwencje.

Wydaje mi się, że znerwicowanie społeczeń­
stwa całego świata w  dużej mierze jest przy­
czyną złych stron rozwoju stosunków między­
ludzkich. Każda dziedzina życia może dostar­
czyć niezliczonych przykładów sposobu m yśle­
nia współczesnych ludzi, którzy rozumując 
przez pryzmat swej neurastenii i psychopatii, 
zagubili obiektywne spojrzenie na życie, i dzia­
łanie swe ograniczyli wyraźnie do zaspokajania 
biologicznych potrzeb i instynktów. Oczywiście, 
że takie spojrzenie na świat da w  kręgu eko­
nomiki złą pracę, a w  konsekwencji niejedno­
krotnie zaburzenia gospodarcze.

Egoizm i egocentryzm jednostek i grup spo­
łecznych wypływający z takiej formy współży­
cia, ma i głębsze konsekwencje, gdyż powoduje 
m. in. głębokie różnice społeczne i międzyludz­
kie konflikty. Zrozumiałe, że każdy człowiek 
myślący w ten sposób dba wyłącznie o swoje 
dobro, nie dostrzegając drugiego człowieka 
z jego potrzebami i pragnieniami. Nic dziwne­
go, że kryminologia rejestruje nasilenie chuli­
gaństwa, rozmaitych przestępstw, morderstw, 
a z drugiej strony samobójstwa w skali między­
narodowej — wojny.

Nasuwa się pytanie, jak uniknąć grożącego 
nam kataklizmu. Wydaje mi się, że chociaż po­
służę się pewnym truizmem, nie będę źle zro­
zumiany: t r z e b a  n a l e ż y c i e  w y c h o ­
w a ć  m ł o d z i e ż .

Taki bowiem będziemy mieli świat, jakie obli­
cze moralne nadamy młodszemu pokoleniu. Nie 
należy też zapominać o reedukacji starszych, 
aby i nasza generacja zdołała jeszcze zaznać 
piękna życia. Oczywiście działalność pedago­
giczna musi być uniwersalistyczna i objąć rów­
nocześnie ludzkość całego' globu.

Moim zdaniem, przyczyną rozbieżności mię­
dzy postępem technicznym a humanizmem, są 
niejednolite konwencje moralne, których dotąd 
nie powiodło się ludzkości globu ujednolicić na 
wzór praw fizycznych.

Gdy wzbogacimy się jeszcze o jedno prawo 
uniwersalistyczne mówiące, że gatunek homo 
staje się sapiens, a nawet sanus et felix, gdy bę­
dzie bonus, zhumanizujemy technikę a ludzkość 
uwolni się od zmory wojny.

Dlatego też obowiązkiem wszystkich jest dzia­
łalność wzajemnego wpajania w  siebie i w  gro­
no otaczających ludzi, w  całą ludzkość zamiesz-
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kującą glob s z t u k i  w s p ó ł ż y c i a  b ę d ą ­
c e j  n a j w y ż s z ą  m ą d r o ś c i ą .

O tym, jak 'trudna jest ta sztuka świadczy 
mnogość i różnorodność poszukiwań rozwiąza­
nia tego zagadnienia, poszukiwań, których od­
biciem jest cała historia filozofii, historia reli­
gioznawstwa i doktryn politycznych, słowem — 
powszechna historia ludzkości.

Jako lekarz, a więc przedstawiciel dziedziny 
nauki, której celem jest troska o zdrowie fi­
zyczne i psychiczne człowieka, przedstawię pro­
pozycję zabiegów mogących zmniejszyć nasile­
nie objawów choroby rozwijającej się w  całej 
współczesnej ludzkości, a którą nazwałem syn­
dromem odhumanizowanej techniki.

I. Należy uświadamiać młodzież i dorosłych, 
że człowiek to byt szczególny, mogący istnieć 
jedynie w  społeczności. Wynika z tego najoczy- 
wiściej, że przede wszystkim na pedagogach 
ciąży obowiązek opracowywania coraz doskonal­
szych metod ułożenia stosunków międzyludz­
kich np. przez wytwarzanie odruchu życzliwo­
ści. Osobiście wydaje mi się, że działalność tę 
należy rozpocząć w bardzo wczesnym wieku 
dziecka (np. w  przedszkolu dziecko A, ma obo­
wiązek dbać o dziecko B i C, dziecko C — dbać 
o dziecko A i B itd. W ten sposób zaintereso­
wanie własną osobą zostanie przesunięte na 
drugich. Tradycyjne myślenie dziecka z egocen­
trycznego, przestawimy na alterocentryczne).

II. Należy — zarówno młodzież jak i doros­
łych — uświadamiać, że sens życia człowieka, 
to dążenie do przekształcenia przyrody przy 
pomocy nauki dla osiągnięcia coraz wyższego 
szczebla harmonijnej ewolucji ludzkości po to, 
aby życie ludzi uwalniane coraz bardziej od 
trosk stawało się świadomą radością. Historia 
ludzkości pokazuje, jak naukowymi metodami 
opartymi o zdobycze fizjologii udoskonalamy 
nasze ciało.

Dzięki naukowemu postępowi techniczne­
mu — udoskonalamy nasze zmysły (np. oko: 
radarem, telewizorem, lunetą; ucho: radiem, 
telefonem itp.). Nauka daje człowiekowi nie­
ograniczoną moc budowania szczęśliwej i bez­
piecznej przyszłości. Możliwość stworzenia so­
bie szczęścia — składa w ręce samego człowieka.

III. Należy również uświadamiać sobie, że

jednym z celów istnienia człowieka, jest jego 
twórczość, pojęta — nie jako rzemiosło, wyu­
czone dla zdobycia środków utrzymania, ale 
jako najszerzej pojęte dążenie do tworzenia no­
wych form, przynoszących stałą poprawę sto­
sunków międzyludzkich.

IV. W celu ułatwienia kontaktów międzyludz­
kich i usunięcia przegród dzielących społeczeń­
stwa i narody, należy stworzyć w s p ó l n y  
j ę z y k  c a ł e j  l u d z k o ś c i  oparty o zasady 
logiki.

Realizację tego projektu wyobrażam sobie 
następująco:

a) zwołanie międzynarodowej konferencji ce­
lem ustalenia uniwersalnego języka (interlin- 
gua, esperanto itd.) i jego modyfikacji.

b) Zasób słów tego nowego języka winien za­
wierać możliwie jak najmniej określeń wyra­
żających idee społecznie negatywne. (Każda 
idea jest wyrażana w słowie. Język zawierający 
maksimum społecznie pozytywnych określeń 
a minimum negatywnych, winien rzeźbić hu­
manistyczne osobowości społeczności, w  myśl 
prawa ideomotorycznego: dobre słowa — dobre 
myśli — dobre postępowanie).

c) Światowa konwencja winna przystąpić do 
zorganizowania idei nauczania języka równo­
cześnie na całym globie, posługując się w tym 
celu sposobami współczesnego przekazywania 
idei (radio, telewizja, kino itd.).

d) Nauczanie tego oficjalnie uznanego języka 
polegałoby na podawaniu 3 słów dziennie, co 
umożliwiłoby ludzkości globu opanowanie słow­
nika — obejmującego około 1000 słów — w cią­
gu roku.

Realizowanie tych idei może się dokonać po­
przez uniuersitas humanitatis intelektualistów  
całego świata różnych specjalności i dziedzin 
kształtujących naturę. Oni to, nie tylko lekarze, 
winni wnieść wkład w zdrowie ludzkości, wy­
chowując młodzież na ludzi wolnych od niena­
wiści i lęków. Ludzi, znających obecny stan 
wiedzy o swym psycho-fizycznym ustroju, lu­
dzi znających zasady życia w  rodzinie, w śro­
dowisku pracy, w  środowisku przyjaciół i w  spo­
łeczeństwie, oraz w wielkiej rodzinie Narodów.

D IETER  B A C K H A U S

W IZ Y T A  W  PA R K U  N A R O D O W Y M  GARAMBA W  KONGO

K iedy  w  o fic ja ln y ch  ko łach  w  N iem czech m ów i się 
o ochron ie  p rzy rody , to  m a się zw ykle na  m yśli udo­
stęp n ien ie  ludziom  w  celach  w ypoczynkow ych  od le­
g łych, słabo  za ludn ionych  i n ie  up rzem ysłow ionych  ob­
szarów , odznacza jących  się p ięk n em  k ra jo b razu , św ie­
żym  po w ie trzem  i czystą  w odą. U nika się bu d o w an ia  
na  ty ch  obszarach  zak ładów  przem ysłow ych , ob iek tów

w ojskow ych i szos, n a to m ia s t w  dalszym  c iąg u  p ro ­
w adzi się gospodarkę  ro ln iczo-leśną , u p ra w ia  rybo ­
łów stw o  i polow anie. Zgodnie z ty m  założeniem  szlaki 
tu ry styczne , m ie jsca  cam pingow e, sch ro n isk a , p a rk i 
sam ochodow e, dom y w ypoczynkow e i kąp ie lisk a  w cho­
dzą w  sk ład  p a rk ó w  p rzyrody .

K ró tk o  m ów iąc ta k ie  pa rk i, p lanow ane  jak  now o­

37
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Ryc. 1. W alk a  kozłów  (gazela T hom sona). Fot. d r B. G rzim ek

czesne m ia s ta , m a ją  służyć ra c z e j cz łow iekow i niż 
o chron ie  p rzy ro d y  i is to tom , k tó re  w śró d  te j p rz y ­
ro d y  ży ją . W  N iem czech  p ro p o n u je  się  u tw o rzen ie  t a ­
k ich  p a rk ó w  p rzy ro d y  w  części A lp  B a w arsk ich , C za r­
nego L asu , S a u e r la n d u  o raz  na  jez io rach  L a u e n b u r-  
sk ich . B yć m oże, że w  nasze j g ęsto  za lu d n io n e j o j­
czyźnie ta k a  fo rm a o ch ro n y  p rzy ro d y  je s t jed y n ie  m o­
żliw a, a le  w łaśc iw ie  sp ro w ad za  s ię  ona  p ra w ie  w y ­
łączn ie  do o ch rony  k ra jo b ra z u , a te j  na leża ło  by  żądać  
d la  ca łych  N iem iec, n ie  ty lk o  d la  n ie k tó ry c h  ich czę­
ści. Jak k o lw iek  poczyniono  ju ż  w  te j  sp raw ie  pew ne 
k ro k i, to  n a  raz ie  w y n ik i są  n ik łe . Cóż znaczy  jeden  
je d y n y  p a rk  L u n e b u rg e r  H eide  o p o w ie rzch n i 200 km* 
n a  t e r e n e  ca łe j N iem ieck ie j R e p u b lik i F ed e ra ln e j, 
w obec dziesięc iu  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii o łączn e j pow ie rzch n i 13 700 k m ! czy s ie d e m n a ­
s tu  p a rk ó w  jap o ń sk ich  o p o w ie rzch n i 15 869 km*.

P og ląd , że re z e rw a ty  p rzy ro d y  tw o rz y  się  d la  ludzi, 
śc ie ra  się z in n ą  k o n cep c ją , ą  m ian o w ic ie  z dążen iem , 
ab y  na  pew nych  o b sza rach  ca łk o w ic ie  izo low ać przy-' 
ro d ę  od w p ły w u  człow ieka , choćby  n a w e t w p ły w  te n  
d z ia ła ł już od ty s iąc lec i, oczyw iście n ie  w  ta k  siln y m  
s to p n iu  ja k  obecnie.

T en  o s ta tn i pog ląd  re a liz u je  obecn ie  b a rd zo  k o n ­
sek w en tn ie  K ongo, k tó re  u tw o rzy ło  n a  s tep ach  i s a ­
w a n n a c h  cz te ry  p a rk i n arodow e. P a rk i  te  są  jed n o ­
cześn ie  ek sp e ry m en tem  n a  w ie lk ą  sk a lę , m a ją c y m  o d ­
pow iedzieć na  p y tan ie , co s ta n ie  się z ty m i obszaram i,

ich  fa u n ą  i flo rą , jeżeli w y e lim in u je  się w szelk i w p ływ  
człow ieka. Czy pogłow ie zw ie rzą t w zrośn ie  do tego 
sto p n ia , że n a  sp asan y ch  łąk ac h  zm nie jszy  się ilość 
ro ś lin , czy m oże p o w stan ą  now e zespoły  ro ś lin n e  albo  
w reszcie  w y w iew an a  p rzez  w ia tr  i w y p łu k iw an a  przez  
w odę g leba  n ie  p o tra f i już u trzy m ać  i w yżyw ić roślin ; 
a  m oże n ie  niszczone p o żaram i i w y ręb em  ro ś lin y  ta k  
się rozro sną , że dzis ie jszy  św ia t zw ierzęcy  sk ręp o w an y  
n iezm iennym  dziedzicznym  try b e m  życia n ie  znajdzie  
już d la  sieb ie  odpow iednich  w a ru n k ó w ?  Czy św ia t 
zw ierzęcy  i ro ś lin n y  pozostaną  w  rów now adze?

O blicza się, że św ia t zw ierzęcy  A fry k i na  po łudn ie  
od S a h a ry  zm nie jszy ł się podczas o s ta tn ich  50 l a t  do 
po łow y  a  n a w e t do jed n e j c zw arte j. P rzec iw n ie  m a 
się sp ra w a  z ludźm i: w  1950 r . n a  p o łu d n ie  od S a h a ry  
m ieszk a ło  już 150 m ilionów  ludzi, k tó rzy  osied lili się 
na  żyznych obszarach , p o zo staw ia jąc  zw ierzę tom  jed y ­
n ie  okolice pó łsuche i sucne. L iczba ludnośc i w  d a l­
szym  c iąg u  szybko  w zras ta . N ajw yższy  czas w ięc w p ro ­
w adzić  już i n a  ty m  ko n ty n en c ie  sk u teczn ą  ochronę 
p rzy ro d y , bo  gdzie cyw ilizac ja  ra z  zap u śc i korzen ie , 
s ta m tą d  rzad k o  się w ycofu je  i ty m  tru d n ie j odzyskać 
d la  zw ie rzą t obszary , z k tó ry ch  ju ż  ra z  je  w ygnano .

Ju ż  w  1938 r . n ie  było ła tw o  pogodzić rozb ieżne in ­
te re sy  m ieszkańców  K onga z jed n e j s tro n y  z in te re ­
sam i och rony  p rzy ro d y  z d ru g ie j. W tedy  w łaśn ie  u tw o ­
rzono  w  pó łnocno -w schodn ie j części K onga p a rk  n a ­
rod o w y  G aram b a , o p ow ierzchn i około 5000 km*, a w ięc
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m n ie j w ięce j w ie lkości k s ię s tw a  L u ksem burg . L udność 
w ysied lono , a h an d la rzo m  uniem ożliw iono  h an d e l ro ­
gam i o s ta tn ich  b ia łych  nosorożców ; po low an ia  na  ży­
r a fy  *) i słonie, jak ie  się tu  odbyw ały , zo sta ły  zab ro ­
n ione  i obecn ie  w olno  w ejść  na te n  obszar ty lk o  za 
sp ec ja ln y m  pozw olen iem  i bez  b ro n i. P a rk  te n  u tw o ­
rzono  w  p ie rw szy m  rzędzie po to, ab y  ochronić p rzed  
zu p e łn y m  w y tęp ien iem  białego  nosorożca i ży rafę . 
W  1949 r. ocen iano  liczbę nosorożców  n a  150—300. 
D ziś m a ich być około 800 do 1000. D rug im  g a tunk iem , 
ja k i chc iano  ochronić, to  ży ra fa  z K onga (o w ciąż jesz­
cze n ie  u s ta lo n e j p rzynależności system atycznej), k tó ­
re j  liczebność pow iększy ła  się od tego  czasu  z 300 
sz tu k  do 800.

Z p u b liczn e j szosy, k tó ra  ja k  cze rw o n o b ru n a tn a  
w stęga  w ije  się w śród  buszu  aż do dżungli, w zb ija ją  
się  za naszym  sam ochodem  tu m a n y  d e lik a tn eg o  p y łu  
a lb o  fo n ta n n y  b ło ta . N a 20 km  p rzed  m ałą  osadą F a -  
ra d je  w yposażoną w  u rząd  pocztow y sk ręcam y  w  bocz­
ną  drogę, obrzeżoną po obu  stro n ach  traw n ik iem ; 5 km  
d a le j busz  nag le  zn ika  i p o jaw ia  się szeroka w y p ie ­
lęgnow ana  m u ra w a , ocieniona po jedynczym i d rzew am i. 
M eld u jem y  się n a  m a łe j w a rto w n i i za raz  po tem  w ita  
n a s  k o n se rw a to r  p a rk u  lu b  jego zastępca. O baj m ie ­
szk a ją  w  so lidn ie  zbudow anych  ład n y ch  w illach , za ­
opa trzo n y ch  w  św ia tło  e lek tryczne , b ieżącą w odę 
„z im n ą” (około 30°C), i gorącą, lodów ki, rad io  itd . 
W dużym  b u d y n k u  służącym  za m agazyn  m ieszczą 
się n ie  ty lk o  w a rsz ta ty , garaże , sk ład  m a te ria łó w  b u ­
dow lanych  i części sam ochodow ych, a le  k u  zaskocze­
n iu  zw iedza jących  tak że  m ałe  m uzeum , w  k tó ry m  m oż­
n a  znaleźć  w ie le  ssaków , gadów , ow adów  i innych  
zw ie rzą t ży jący ch  w  p a rk u . To idy lliczne m iejsce, 
gdzie  m ieśc i się za rząd  p a rk u , nosi nazw ę N agero, to  
znaczy  „z iem ia  drzew a G ero ”. T uby lcy  używ ali d aw ­
n ie j k o ry  tego  d rzew a do łow ien ia  ryb , pon iew aż za­
w ie ra  ona podobno  tru c izn ę , k tó ra  w rzucona do w ody  
oszałam ia  ry b y . Z  N agero  b iegnie  przez p a rk  szlak  sa ­
m ochodow y długości 120 k m  aż do g ran icy  sud ań sk ie j. 
J a d ą c  w zd łuż  n iego  sam ochodem  m a się lepszy  w idok  
na  s ta d a  dużych  zw ierzą t n iż idąc pieszo, ra z  d latego , 
że m a się w iększą  sw obodę ruchów  i p a trz y  z w ysoka, 
a  p o  w tó re  d la tego , że zw ierzęta  dopuszczą do sieb ie  
b liże j sam ochód  n iż  sam ego człow ieka, pon iew aż p rzy ­
w yk ły , że p o low ali na  n ie  p iesi łow cy.

P a rk  naro d o w y  G aram b a  m a z trzech  s tro n  g ran ice  
n a tu ra ln e : n a  p łd .w schodzie  rzekę  G aram bę, na p o ­
łu d n iu  rzek ę  D ungu  a na  zachodzie A ka, dopływ  D un- 
gu , k tó ry  ze sw o je j s tro n y  łączy  się tro ch ę  d a le j na 
zachodzie z K ibali, tw o rząc  Uele, od k tó re j c a ła  ta  
okolica w zię ła  nazw ę. W e w szystk ich  tych  rzekach  ży ją  
k rok o d y le  (C rocodilus n ilo ticu s  L aur.); są  one n a jle p ­
szym i pom ocn ikam i, jeżeli m ieszka ją  na  g ran icy  re ­
ze rw a tu , p on iew aż  o d s tra sz a ją  k łu so w n ik ó w  i n iep ro ­
szonych gości, k tó rzy  n ie  m a ją  odw ag i w ejść  do ta k ie j 
rzek i. N a pó łnocnym  w schodzie i północy p a rk  n ie  m a 
n ie s te ty  g ran ic  n a tu ra ln y c h . T am  g ran ica  p a rk u , p o ­
k ry w a ją c a  się z g ran icą  S u d an u , b iegn ie  w zdłuż d z ia łu  
w odnego; rzek i su d ań sk ie  sp ły w ają  do N ilu, a  rzek i 
z p a rk u  do K onga.

N a szczęście su d ań scy  m yśliw i podobno rzad k o  za ­
p u szcza ją  się na  te re n  p a rk u  od czasu , k ied y  s trażn icy

• Por. I plansza kredowa.

p a rk u  sch w y ta li k ilk u  z n ich  i zbili na  k w a śn e  jab łko .
W  porze deszczow ej b ag n is ta  dolina leżąca  na  te j 

odsłon ię te j g ran icy  p a rk u  w  pob liżu  „O bozu M aban - 
ga” łączy  p rze jśc iow o  oba w ie lk ie  dorzecza, ta k  że ry b y  
m ogą w te d y  p rzep ły w ać  z jednego  do drugiego , co 
m oże m ieć duże znaczenie  zoogeograficzne. O czyw iście 
d la  zw ierzą t lądow ych  dział w odny  n ie  s tan o w i żadne j 
p rzeszkody. P odobn ie jak  su d ań sk ie  saw an n y  tra w ia ­
ste  i d rzew ias te  w n ik a ją  do p a rk u  narodow ego  i do­
p iero  na  jego po łudniow ych  k rań cach  przechodzą  sto ­
pniow o w  zw a rty  busz i w  końcu  w  p ie rw o tn y  las, 
ta k  sam o w ę d ru ją  tam  i z pow ro tem  n iek tó re  zw ie­
rzę ta  stepow e np. słonie, k tó re  odznaczają  się szcze­
gó lnym  zam iłow an iem  do w ędrów ek.

W  p rzec iw ień stw ie  do n ich  b ia łe  nosorożce w y ją t­
kow o ty lk o  spo tyka  się poza g ran icam i p a rk u  (p rzy­
n a jm n ie j ta k  sp raw a  p rzed s taw ia  się w  te j  chw ili). 
Z aledw ie  około 40 zw ierzą t p rzebyw a na te ren ie  ło ­
w ieckim , p rzy leg a jący m  od po łu d n ia  do p a rk u , n a to ­
m ia s t w  p a rk u  ży je  około 1000 b ia łych  nosorożców.

J a k  zdobyw a się te  dane  w  n iep rze jrzy s ty m  step ie? 
W A fryce  w schodn ie j liczy się zw ierzynę z sam olo tu , 
n a to m ia s t w  p a rk u  G a ram b a  ru ch liw y  zarząd  o b ra ł 
już  d aw n o  zupełn ie  in n ą  drogę: zaangażow ał do tego  
45 odpow iednio  w yszkolonych  s trażn ików , k tó rzy  m ie ­
szk a ją  w  m ałych  obozow iskach dokoła p a rk u , obcho­
dzą jego g ran ice  i co pew ien  czas w chodzą na k ilk a  
dn i n a  ob szar p a rk u . K ażda g ru p a  m a p rzydzielony  
okreś lony  okręg  i m usi no tow ać dok ładn ie , jak ie  zw ie­
rzę ta  w  n im  spostrzeg ła . S tra ż n ik  p a rk u , m u s i p rzede  
w szystk im  nauczyć się p isać. W pew nych  dn iach  w y­
syła się  ich w szystk ich  razem  do p a rk u , a  zeb rane  no­
ta tk i  d a ją  zupe łn ie  do b ry  ob raz  liczebności zw ierzo- 
stan u . Jeże li n a w e t n iek tó re  zw ierzę ta  policzono dw a 
razy , to  z pew nośc ią  by ły  też tak ie , k tó re  uszły  n ie  
spostrzeżone; n a w e t ży rafa  p o tra f i tam  bow iem  zn ik ­
nąć  szybko w  k o tlin ie  lu b  zaroślach .

C h a rak te ry s ty czn e  d la  p a rk u  G aram b a  je s t to, że 
p rzec in a ją  go liczne rzeczki, p łynące  w  p ły tk ich , sze­
rok ich  do linach . P odczas suszy  w iele  z n ich  p raw ie  
zupełn ie  w ysycha. Z a to  dw ie  p o ry  deszczow e p rzy ­
noszą około 1500 m m  deszczu, zam ien ia jąc  suche k o -

Ryc. 2. G ep ard  w  biegu. J e s t  to  podobno najszybszy  
ssak  św ia ta . Fot. d r  B. G rzim ek
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tl in y  i m ałe  s tru m y k i w  szerok ie  rzek i i podnosząc 
poziom  n iew y sy ch a jący ch  zb io rn ików , jak  G a ram b a  
i D ungu , o w iele  m e tró w . W ted y  d o p ie ro  m ięk n ie  tw a r ­
da  ja k  kam ień , s iln ie  w y p łu k a n a  g leb a  s tep u , z a b a r­
w iona k o lo id a ln y m  tle n k ie m  żelaza  n a  k o lo r czerw ono- 
żółty. G leba  ta  liczy  około 60 m ilio n ó w  la t. O d tego  
czasu  n ie  o sadzały  s ię  n a  n ie j now e w a rs tw y  a lb o  też  
u leg a ły  sp łu k an iu . N a n ie k tó ry c h  m ie jscach  erozja  
g leby  sięgnęła  g łęb ie j, o d s łan ia jąc  podłoże, zb u d o w an e  
ze sk a ły  m agm ow ej, częściow o k ry s ta lic z n e j i p rz e ­
w ażn ie  czerw ono zab a rw io n e j, k tó r a  tw o rz y  n a  zbo­
czach w ie lk ich  p ły tk ic h  do lin  i n a  p łn .-w sch o d n ich  
p łaskow zgórzach  k ru c h ą  p o w ierzchn ię , sk ąp o  p o ro ­
śn ię tą  ro ś linam i.

Jeże li n ie  m a ro ś lin  p o d trzy m u jący ch  k o rzen iam i 
glebę, to  je j p o w ie rzch n ia  je s t w y s taw io n a  na  d z ia ła ­
n ie  w ia tru , k tó ry  sto p n io w o  o d słan ia  g łębsze podłoże, 
na  ja k im  a n i ro ś lin y , a n i zw ie rzę ta , a n i ludz ie  nie 
z n a jd ą  d la  sieb ie  p o żyw ien ia . W  ty m  k ie ru n k u  d z ia ła ją  
też  p o ża ry  stepów , s tą d  w ładze  zab ro n iły  w zn iecan ia  
sz tucznych  pożarów . P rzy czy n ę  p o d p a la n ia  s te p u  ła ­
tw o  zrozum ieć, jeże li się  w eźm ie pod  uw agę, że tr a w a  
słon iow a o siąga p rzec ię tn ie  w ysokość  2,4( m  a w y ją t­
kow o n a w e t 6 m, ja k  w  p a rk u  G a ram b a ; człow iek  
czu je  się tam  ta k  zagub iony  ja k  k ra s n o lu d e k  n a  łące. 
P o lo w an ie  je s t b a rd zo  u tru d n io n e , p o n iew aż  m yśliw y  
nic n ie  w idzi, a z d ru g ie j s tro n y  m oże nag le  n a tk n ą ć  
się na słonie, k tó ry m  n ie  m oże zejść  z d rog i; oczyw i­
ście zw yk le  u s tę p u ją  słonie. D la teg o  M u rzy n i od se tek  
la t  p o d p a la li co ro k u  saw an n y . Z d a je  się, że n ie k tó re  
rozleg łe  s te p y  tr a w ia s te  p o w sta ły  w  te n  w ła śn ie  spo­
sób; bo k ied y  ogień zn iszczy  k o rę  d rz e w  i k rzew ów , to  
n ie  m oże ona p rzew odzić  do  k o rzen i m a te r ia łó w  b u ­
du lcow ych , w y tw o rzo n y ch  w  liśc iach ; d łu że j nieco 
w p raw d z ie  t r w a  tr a n s p o r t  w ody  i so li m in e ra ln y c h  do 
góry , a le  w  rez u lta c ie  k rzew y  o b u m ie ra ją . P o ż a ry  s te ­
pów  m ogą być spow odow ane u d e rzen iem  p io ru n u  p o d ­
czas b u rzy , a le  n ie  są  w te d y  ta k  szkod liw e ja k  sz tucz­
n ie  w y w o łan y  p o ża r w  po rze  su ch e j. D la z e b r i a n ­
ty lop , k tó re  żyw ią się  tra w ą , w a ru n k i ż y c ia  m ogą 
n a w e t u lec p ew n em u  po lep szen iu  n a  sk u te k  pożarów . 
T a k  w ięc rozleg łe  a fry k a ń sk ie  sa w an n y , gdz ie  ro iło  
się d a w n ie j od o lb rzym ich  s ta d  zw ie rzą t, m og ły  po­
w stać  w sk u te k  d z ia ła ln o śc i cz łow ieka .

P ew n e  d an e  p rz e m a w ia ją  za ty m , że n ie k tó re  g a ­
tu n k i a n ty lo p  jak  B u b a lis , gnu , gazela  T hom sona  
i g azela  G ran ia  le p ie j się czu ją  n a  o tw a rty c h  p rz e ­
s trzen ia ch  p o ro śn ię ty ch  n isk ą  t r a w ą  n iż  w  w ysok ich  
zaro ślach . W e w sch o d n ie j części p a rk u  G a ra m b a  t r a ­
w a  je s t n iższa  niż n a  p łd . zachodzie  i ta m  ży je  od ­
pow iedn io  w ięce j an ty lo p . Czy n a  w schodzie  te  sam e 
g a tu n k i t r a w  są niższe, gdyż m a ją  go rszą g lebę, czy 
też  ro sn ą  ta m  in n e  ich  g a tu n k i, k tó re  b a rd z ie j odpo­
w ia d a ją  an ty lo p o m  —  to  zag ad n ien ie  po zo sta je  n a  raz ie  
n ie  rozs trzy g n ię te . W ysoka tr a w a  m a n iew ą tp liw ie  
sw oje  u jem n e  s tro n y ; t r u d n ie j  w  n ie j dostrzec  n ie ­
p rzy jac ie la , tem u  o s ta tn ie m u  też  z re sz tą  tru d n o  w  n ie j 
po low ać; z ko le i d ług ie  łodygi m a ją  dość m a łą  w a rto ść  
odżyw czą i d la teg o  n ie  są  n a jle p sz y m  pożyw ieniem ; 
w reszcie  s ta ra , w ysoka  tr a w a  m a często  b rzeg i o stre  
ja k  b rzy tw a  i być m oże r a n i  u c ie k a ją c y m  an ty lo p o m  
nogi. W  każdym  raz ie  m oje nog i p a li ły  m n ie  po  k a ż ­
d e j w ęd rów ce  p rzez  w y so k ą  tr a w ę  ja k  ogień. T a k  s a ­

m o k leszczom  ła tw ie j je s t rzucać  się z góry  n a  p rz e ­
b ieg a jące  an ty lo p y  i d la teg o  w  w y so k ie j tra w ie  a n ty ­
lopy  p raw d o p o b n ie  w ięce j od n ich  c ie rp ią  niż w  n i­
sk ie j.

W  p a rk u  G a ram b a  nie w id ać  oczyw iście ta k ic h  ol­
b rzym ich  s ta d  zw ie rzą t obok  sieb ie , ja k  w  te re n a c h  
w sch o d n io -a fry k ań sk ich . N ajp o sp o litsza  z 10 g a tu n k ó w  
a n ty lo p  B u b a lis  le lw el ży je w  s ta d a c h  rzad k o  p rz e k ra ­
czających  15 sz tuk . N a to m ia s t s ta d a  kozłów  w odnych  
są czasem  w iększe. M ałe an ty lo p y  O rib is  m a ją  sw oje 
s ta łe  m ie jsca  zam ieszkan ia , n a  k tó ry ch  ży ją  p a ra m i 
lu b  rodzinam i. S am iec znaczy sw ój re jo n  p rz y  pom ocy 
w y dzie liny  gruczo łu  przyocznego, k tó rą  w y c ie ra  o  t r a ­
w ę i gałęzie. A n ty lo p y  te  zo s taw ia ją  zaw sze sw oje od­
chody  na  s ta ły ch  m ie jscach . O to  jak  m u rzy n i tłum aczą , 
dlaczego  ta k  jest;

P ew nego  ra z u  k ró l w szystk ich  a n ty lo p  O rib is  d re p ­
ta ł  sobie b ez tro sk o  po w ąsk ie j ścieżce, n ie  p a trz ą c  pod 
nogi. N agle jed n ak  p o tk n ą ł się i u p a d ł tw a rz ą  na  w ie l­
k ą  k u p ę  naw ozu  słoniow ego. K ró l rozzłościł się, a  po ­
tem  zw ołał w szystk ich  sw oich p o d d an y ch  i rozkaza ł 
im , by  z a ła tw ia li się zaw sze n a  ty ch  sam ych  m iejscach , 
a  m oże pew nego d n ia  jak iś  słoń n a  ty m  się  p rzew róci. 
W szystk ie  a n ty lo p y  O rib is  zasto sow ały  się do  jego roz­
kazu , a le  do d n ia  dzisie jszego  n ie  m og ły  pom ścić zn ie ­
w ag i w yrząd zo n e j sw em u  k ró lo w i p rzez  słonie.

A n ty lo p a  O rib is  je s t m a ły m  zw ierzęciem , to też  m a 
w ie lu  w rogów . J e s t p rze to  b a rd zo  o stro żn a  i m a  sp e ­
c ja ln y  sposób że ro w an ia : szybko  w y sk u b u je  soczyste 
źd źb ła  tra w y  tu ż  p rzy  korzen iach , aż  d ług ie  łodygi 
zw isa ją  je j p rom ien iśc ie  z  p yska , po  czym  podnosi 
g łow ę i dop ie ro  w te d y  zaczyna je w ciągać  językiem , 
ro zg ląd a jąc  się p rzy  ty m  b ezu s tan n ie  n a  w szystk ie  
s tro n y . Im  w yżej podnosi g łow ę, ty m  w iększe  pole 
w id zen ia  o b e jm u je  s to jąc  w  w ysok ie j traw ie . A le 
i w ęch  m a ró w n ież  b a rd zo  czuły.

W  p a rk u  G a ram b a  słonie są  d z is ia j znów  bardzo  
liczne. K iedyś w id z ia łem  w e w sch o d n ie j jego  części 
w ięce j niż 350 sz tu k  n a raz . W  k ażd y m  s tadz ie  w idać 
m łode zw ierzę ta , n iek ied y  jeszcze b a rd zo  m ałe. T e k o ­
losy m uszą p ra w ie  ca ły  dzień  jeść, aby  dostarczyć  o r­
gan izm ow i p o trzeb n e j ilości pożyw ien ia . N ie ty lk o  jed ­
n a k  jedzą, a le  i pu sto szą  okolicę. N ie raz  g in ą  całe  d rz e ­
w o stan y , o d a rte  p rzez  słonie z k o ry . N isk ie  la sk i k a r ­
ło w acie ją , bo w ieczn ie  g łodne tr ą b y  b ezu stan n ie  je 
skub ią . S łon ie  w y ry w a ją  kępy  tr a w y  z ko rzen iam i, zo­
s ta w ia ją c  n ag ą  ziem ię. Czy rozm nożą się w  p a rk u  do 
tego  sto p n ia , że zm ien ią  roś linność  ta k  w ie lk iego  ob­
sza ru , a m oże ją  n a w e t zubożą i pogorszą sobie przez  
to  w a ru n k i życia?

M ieszkańcy  p a rk u  G a ram b a  zn a ją  różne  sposoby, 
a b y  dać  do zrozum ien ia  tow arzyszom  z tego  sam ego 
g a tu n k u , że p ew ien  o b sza r s tan o w i ich p ry w a tn ą  w ła ­
sność; w iadom o już, jak  to ro b i an ty lo p a  O ribis. In n ą  
m etodą  (s tosow aną w  nasze j o jczyźnie przez  ziębę 
i s trzyżyka) je s t użycie głosu. K ied y  p e łn a  w dzięku  
A n tilo p a  m a x im a , u k a z u ją c a  się z rz a d k a  w  p a rk u  
w  p o jed y n k ę  lu b  p a ram i, skoczy nag le  w ysoko w  po­
w ie trze , w y d a jąc  p rzy  ty m  g ło śny  o s try  k rzyk , to  ma 
ona w łaśn ie  ta k i cel na  uw adze.

N ajrzad szą  an ty lo p ą  w  p a rk u  G a ra m b a  jes t a n ty ­
lopa A n tilo p a  rarissim a  z d ług im i pęd ze lk am i na 
uszach . W  1950 r. w idz iano  p rócz k ilk u  p a r  i p o je -
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dynczych  sz tu k  ty lko  jedno  s tad k o  złożone z kozła  
i cz te rech  kóz; w  1957 r. zaobserw ow ałem  s tadko  z 10 
sz tuk , k tó reg o  trzo n  stan o w ił kozioł i cz te ry  s ta re  s a ­
m ice, być m oże w ięc było to  to  sam o stadko , zw łasz­

cza że zna jdow ało  się n a  ty m  sam ym  obszarze. O by ta  
p ięk n a  an ty lo p a  osied liła  się o sta teczn ie  w  p a rk u  G a- 
ram b a  i uznała  go za sw o ją  ojczyznę.

T łum . A. C zapik

M IK O Ł A J K O ST Y N IU K  (W arszaw a)

N O W O Z E L A N D Z K A  K A U R I A PO C H O D ZEN IE  BU R SZTY N U

W iadom o już od dość d aw n a , bo co n a jm n ie j od 70 
la t, że b u rsz ty n , to  sw oiste  „złoto B a łty k u ” je s t k o ­
p a ln ą  żyw icą, k tó ra  pochodzi g łów nie od pew nego 
w y m arłeg o  g a tu n k u  sosny, zw anego  sosną b u rsz ty ­
now ą (P inus succin ijera). Sosna ta , k tó ra  w  eocenie 
p o ra s ta ła  o b sza r n ad b a łty ck i, m us ia ła  się odznaczać 
n iezw yk łą  ła tw o śc ią  w y tw arzan ia  żyw icy i je j ob fito ­
ścią. T ru d n o  by łoby  bow iem  w y tłum aczyć sobie in a ­
czej o lb rzym ie  ilości b u rsz ty n u  zn a jd o w an e  n ad  B a ł­
ty k iem  c o n a jm n ie j od dw óch tysiąc lec i, zb ie ran e  
i u ży tk o w an e  ł .

O grom na p ro d u k c ja  żyw icy  u  sosny bursz tynow ej, 
k tó ra  zdaw ała  się n ie  m ieć żad n e j ana log ii w  te j  ska li 
w śród  dziś ży jących  ro ś lin  ig lastych , z a s tan aw ia ła  od 
daw n a  b o tan ikó w . H u g o  C o n w e n t z ,  a u to r  „M o­
n o g ra fii b a łty ck ich  d rzew  bu rsz ty n o w y ch ” doszedł na  
p o d staw ie  sw oich  b a d a ń  do w niosku , że ta  ta k  ob fita  
p ro d u k c ja  żyw icy  n ie  b y ła  z jaw isk iem  norm alnym , 
lecz chorobow ym , pato log icznym . W yw oływ ać ją 
m ia ły  różnego  ro d z a ju  uszkodzenia tk a n k i d rzew nej 
spow odow ane p rzez  w ichry , p io runy , ow ady  itp. „ P ra ­
w ie n ie  b y ło  zdrow ego drzew a w  lesie b u rsz ty n o ­
w ym  — p isze  C onw en tz  — to, co chorobliw e było  r e ­
gu łą , zd row e zaś w y ją tk ie m ”. T en cho rob liw y  n a d ­
m ia r  żyw icy, „bezsensow na je j n a d p ro d u k c ja ” jak  się 
w y raża  B o l s c h e ,  o słab ia ła  w ed ług  C onw entza d rze ­
w a  i b y ła  p rze jaw em  sw o is te j choroby  bu rsz tynow ej, 
n azw an e j p rzez  n iego  sukcynozą.

T en  pog ląd  C onw entza, o p a rty  z resz tą  n a  licznych 
o b se rw ac jach  k aw a łk ó w  d rew n a  zna jdow anych  w  b u r ­
sz tyn ie  i ra zem  z nim , zo sta ł p rzy ję ty  i p rz e z  innych  
badaczy . N p. jed en  z naszych  pa leo b o tan ik ó w  Je rzy  
L i l p o p  p is a ł w  sw o je j książce  o roślinności ko p a ln e j 
P o lsk i: „o lb rzym ia  p ro d u k c ja  te j żyw icy jest, zda je  się, 
w yn ik iem  p ro cesu  pato log icznego”. —  Czy jed n ak  m u ­
sia ło  ta k  być konieczn ie? S ą pew ne fak ty , k tó re  u p ra w ­
n ia ją  do sp o jrzen ia  n a  la s  b u rsz ty n o w y  nieco inaczej, 
n iekon ieczn ie  jak o  na  las chory . Jak ież  to  fak ty ?

P og ląd  C onw en tza  na  pato log iczny  s ta n  drzew , k tó re  
w y tw a rz a ły  żyw icę bursz tynow ą, op iera  się na  a n a ­
log ii ze s to su n k am i stw ierdzonym i przez n iego V e  
w spółcześn ie  is tn ie jący ch  la sach  ig lastych  w  E uropie 
ś rodkow ej (K arkonosze, L as Czeski, M oraw y, K a rp a ty  
itp.), pozostaw ionych  m n ie j w ięcej sam ym  sobie, to  
je s t m ało  uży tkow anych . W  tak ich  la sach  —  pisze 
on — „nie is tn ie je  w  ogóle an i jed n o  drzew o, k tó re

1 Por. Z. Maślankiewicz B ursztyn , Wszechświat 1956, zesz. 
11—12, s. 283—290 i A. Chętnik Z rozważań o jantarze w  lesie 
kurp iow skim , Wszechświat 1960, zesz. 9, s. 240—243.

by nie było  opadn ię te  p rzez  tą  czy inną  chorobę, a  czę­
sto rów nocześn ie  p rzez  k ilk a  z n ich ”. P odobne sto ­
su n k i panow ały , zdan iem  jego, w  lesie b u rsz ty n o d a j-  
nym . O tóż obraz, k tó ry  su g e ru je  czy te ln ikow i C on­
w entz, je s t zby t pesym istyczny . T ru d n o  przypuścić , 
aby  w szystk ie  lasy  n a tu ra ln e  w  E urop ie  środkow ej 
by ły  chore. Is tn ie ją  p rzecież od ty s ięcy  la t. Pew nie, że 
w n iek tó ry ch  sied liskach  jak  np. u  sw ej gó rn e j g ran icy  
m ogą one okazyw ać pew ne chorob liw e cechy, a le  n ie  
je s t to  chyba regu łą . A  jeśli la sy  bu rsz tynow e podobne 
były — jak  uw aża C onw entz — do dzisiejszych n a tu ­
ra ln y ch  borów  ig la sty ch  czy n aw e t lasów  m ieszanych , 
to  i z n im i n ie m usia ło  być ta k  źle. Z asłużony  a u to r  
„M onografii b a łty ck ich  d rzew  b u rsz ty n o w y ch ” używ a 
pojęcia  choroby  w  zby t szerok im  zak res ie  (co z resz tą  
uczciw ie zaznacza), podc iąga jąc  pod  n ie  w szelkiego ro ­
d za ju  uszkodzenia i z ran ien ia . A przecież i człow ieka 
trochę  podrapanego , ze ś ladam i k rw i po d robnych  sk a ­
leczen iach  n ik t nie będzie  nazyw ał chorym . Z tego 
zbyt szeroko  po jętego  o k reś len ia  cho roby  zrodził się 
posępny  ob raz  chorego  la su  bursztynow ego.

N ie w szyscy jed n ak  badacze  u leg li te j sugestii. Z da­
n iem  n iek tó ry ch  z n ich , n ie  schorzen ia  by ły  p rzyczyną 
silnego w y c iek an ia  żyw icy  b u rsz ty n o d a jn e j, a le  sw oi­
s ta  p rzem ian a  m a te rii w y tw a rza jący ch  ją  drzew . S il­
n ie żyw icu jące  sosny znalaz ła  u  n as  p rzed  k ilk u  la ty  
doc. d r  Z. Z a l e w s k a  w  Puszczy  K urp iow sk ie j. 
Je d e n  zaś z dziś ży jących  ga tu n k ó w  egzotycznych 
d rzew  ig lastych  p ro d u k u je  ta k  w ie le  żyw icy, i to  bez 
w idocznych oznak chorobow ych , że n ie  u s tęp u je  pod 
tym  w zględem  sośnie b u rsz ty n o w ej, a  m oże n a w e t ją 
przew yższa; żyw ica jego w y stęp u je  obficie rów nież 
w  s ta n ie  k o pa lnym  (głów nie subfosy ln ie). G a tu n k iem  
ty m  je s t now ozelandzka k a u r i (A g a th is  australis), 
o k tó re j w  zw iązku  z ty m  w a rto  może coś w ięcej p o ­
w iedzieć.

K a u ri je s t w yn iosłym  drzew em  o g ładk im  ko lu m n o ­
w ym  p n iu , rozgałęz ia jącym  się dop iero  w ysoko nad  
ziem ią i o siąg a jący m  do 4, a  n aw e t 6 m  średnicy . 
(Ryc. 1). Po tężne  szare  pn ie  k a u r i  z w zn iesionym i 
w  górę ram io n am i ko n aró w  w ychodzącym i z p n ia  do­
p iero  n a  w ysokości ok. 20 m  podobne są do fila ró w  
ogrom nej go tyck ie j k a te d ry . W ysokość całego drzew a 
p rzek racza  n iek iedy  50 m . L iście są  ok. 1 cm  szerokie, 
a do 4 cm  długie, sztyw ne, c iem nozielone. Szyszki ja ­
jow ate  lub  p raw ie  ku lis te , ok. 4 cm  śred n icy  (ryc. 2). 
D rew no tw ard e , żó łtaw e, n ad a ją ce  się doskonale  do 
obróbki.

K a u ri je s t d rzew em  d ługow iecznym . O kazy ty s iąc ­
le tn ie  m ożna uw ażać  za będące „kw iecie  w iek u ”. D rze-
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R yc. 1 . S y lw e tk a  k a u r i  w ed łu g  ry s u n k u  H o c h s te t te ra  
(1863)

w o to  w ydzie la  n iezw y k le  dużo  żyw icy  i to  n ie  ty lk o  
z p n ia  i  kon aró w , a le  też  z k o rzen i i l i ś c i2. T uby lczy  
m ieszkańcy  N ow ej Z e lan d ii M aorow ie  m ów ią , że k a u r i  
poci się żyw icą. P ew ien  oba lony  okaz  d rzew a  k a u rio -  
w ego do sta rczy ł p o n ad  100 kg żyw icy  n ag ro m ad zo ­
n e j w  ro zw id len iach  gałęz i. D no la su  k au rio w eg o  po ­
k ry w a  się z czasem  dość g ru b o  żyw icą. K a u r i  zrzuca  
tak że  p ła ta m i ko rę. Pod  s ta ry m i d rzew am i m oże się 
je j n ag ro m ad z ić  stos n a  3 m  w ysoki.

W m ia rę  ja k  m ija ły  w iek i, a  le śn e  o lb rzy m y  s ta ­
w a ły  się co raz  p o tężn ie jsze  i g ru b sze , g ru n t  pod  n im i 
s ta w a ł się co raz  b a rd z ie j u p s trzo n y  o p ad łą  żyw icą  b ia ­
łe j i b u rsz ty n o w e j b a rw y , co raz  b a rd z ie j tw a rd n ie ją c ą . 
N iszczące h u ra g a n y  o b a la ły  po tężn e  d rzew a , k tó re  p a ­
d a ły  łam iąc  podszycie  i g n io tąc  ru n o . G dy  ta k ie  o b a ­
lone drzew o  k a u rio w e  z czasem  z b u tw ia ło  zupełn ie , 
m ie jsce  na  k tó ry m  leżało , znaczy ła  sm uga  p o zo staw io ­
n e j żyw icy.

Ż yw ica k a u r i  je s t cen n y m  su ro w cem  o ró żn y ch  z a ­
sto so w an iach  techn icznych . G łów nie  służy  do w y ro b u  
lino leum . J e s t  w ięc zb ie ran a  p rzez  ludzi, k tó rz y  z n a ­
kom icie  o p an o w ali k a rk o ło m n ą  sz tu k ę  w sp in a n ia  się 
p o  g ładk im , n ie rozga łęz ionym  p n iu  k a u r i  n a  znaczną 
w ysokość, aż  do je j k o ro n y  (ryc. 3). M aorow ie  używ ali 
żyw icy  k a u r i  jako  b a rw ik a  do ta tu a ż u  o raz  spo rządza li 
z  n ie j ro d za j g um y  do  żucia .

* Według H. Goepperta trzeciorzędowe drzewa bursztyno- 
dajne również wydzielały żywicę z korzeni.

K au ri, zw an a  k ró lo w ą  now ozelandzk ich  lasów , by ła  
w  okresie  trzec io rzędow ym  rozpow szechn iona w  ca łe j 
N ow ej Z eland ii. Z asięg  je j sk u rczy ł się późn ie j do w y ­
spy  pó łnocnej. Dziś z a jm u je  ona ty lk o  pó łnocną część 
p ro w in c ji A uck land . P rzyczyną  u s tąp ien ia  k a u r i  poza 
38° szer. pd  na północ b y ły  w ed ług  A. B. O 1 i v  e r  a 
n iek o rzy stn e  d la  n ie j zm ian y  k lim a tu  w  p le js tocen ie . 
Z d a rz a ły  się  też  w y b u ch y  w u lkanów , k tó ry ch  popiół 
zasy p y w ał rozleg łe  po łac ie  lasó w  kau rio w y ch . M iasto  
A u ck lan d  spoczyw a na  szczą tkach  tak ieg o  la su  p rzy ­
sypanego  pop io łem  z n ieczynnego  dziś w u lk a n u  M oun t 
Eden. K urczen ie  się zaś zasięgu  k a u r i  w  o s ta tn im  ty ­
siąc lec iu  spow odow ane zostało  w  p ew nym  s to p n iu  w y ­
c in an iem  je j p rzez  M aorów , k tó rzy  ow ładnę li w yspą 
w  X IV  w ieku , g łów nie jed n ak  ra b u n k o w ą  gospodarką  
A ng lików  i in n y ch  b iałych  ko lon iza to rów . Do zm n ie j­
szen ia  s ta n u  p o siad an ia  k a u r i  p rzyczyn iły  się też  le k ­
kom yśln ie  w zn iecane  pożary , k tó re  zam ien ia ły  ła tw o ­
palne , bo p rzepo jone  żyw icą drzew a k au rio w e  w  p ra w ­
dziw e sm olne pochodnie.

A. H. R e e d  w  n a s tęp u jący ch  słow ach  m a lu je  
ob raz  p ie rw o tn y ch  puszcz k au rio w y ch : „P rzed  ty s ią ­
cam i la t, gdy  nasza  zachodn ia  cyw ilizac ja  b y ła  jeszcze 
m łoda, na  d ługo  p rzed tem , zan im  c iem noskó ry  czło­
w iek  p o staw ił stopę na naszym  w ybrzeżu , k ra j  leżał 
sam o tny ; ciszę jego p rze ry w a ły  ty lk o  u d e rzan ia  fa l  
m o rsk ich  o brzeg i, sp a d a ją c e  w  k a sk a d a c h  s tru m ien ie , 
dm ące  w ich ry  i śp iew  p tak ó w . P a r t ie  pó łnocnej w y -

R yc. 2. G ałązka  k a u r i  w raz  z szyszkam i
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n a js ta rs z y  zw ykle n a  'g łębokości do 100 m. C ałe to n y  
żyw icy w ydobyw ano  n ie jed n o k ro tn ie  z b a rd zo  n iew ie l­
k ich  terenów . W ielkość w ydobycia  k o p a ln e j żyw icy 
k a u r i doszła w  szczytow ym  jego okresie  w  r. 1905 do 
10 800 ton . C iężar poszczególnych je j b ry ł dochodził 
n iek iedy  do k ilk u d z ies ięc iu  k ilog ram ów . K am il G i-

R yc. 3. S y lw e tk a  zb ie racza  żyw icy w sp inającego  się 
po p n iu  k a u r i (wg R eeda)

spy, znane  późn ie j pod nazw ą pól żyw icznych, p ok ry te  
b y ły  w  ow ych czasach  g ęstym i lasam i, w  k tó rych  —
0 ile  w iadom o —  n ie  p o sta ła  stopa  ludzka. Z ich 
m rocznego dna  w y ra s ta ły  tu  i tam , po jedynczo  lu b  
w  g ru p ach  po tężne , sym etryczne, g ładk ie  pn ie  o lb rzy ­
m ich  d rzew  kau rio w y ch . J a k  m asyw ne szare  ko lum ny  
w  m a je s ta ty c z n e j k a ted rze  p rzy ro d y  w znosiły  się one 
p ro sto , bez żadnych  konarów , na  w ysokość 50—70 stóp; 
k ażd a  z k o lu m n  kończyła  się ogrom ną ko roną gałęz i
1 lis tow ia , k tó ra  tam o w ała  w zrost o tacza jących  je 
k rzew ó w ”.

D ziś je s t k a u r i  w łaśc iw ie  d rzew em  ginącym . N ie 
tw o rzy  z w arty ch  borów , a le  rośn ie  pojedynczo  lu b  
w  g ru p ach  razem  z in n y m i d rzew am i ig lastym i (jak  
P odocarpus) i liśc iastym i. Tylko w  p ew nej subaso - 
c ja c ji osiąga w ed ług  C o c k  a y  n  e ’a ro lę  p a n u ją c ą  
i tw o rzy  z w a rte  d rzew ostany . C elem  zachow an ia  
k a u r i  u tw orzono  sp ec ja ln y  re z e rw a t w W aipoua; czyni 
się rów nież  s ta ra n ia  rozszerzen ia  je j zasięgu, p rz y ­
w rócen ia  części d aw nych  s tanow isk . W span ia łe  p u sz ­
cze k au rio w e  z p rzed  ty s iąc lec i n ie  zn ik n ę ły  jed n ak  
bez śladu . P o zo sta ła  po n ich  ko p a ln a  żyw ica zm aga­
zynow ana p rzez  n a tu rę  n a  cm en ta rzy sk ach  k a u ri, n a  
te ren ach , gdzie d aw n ie j szum ia ły  je j bory.

Ż yw icę tę  znajdow ano  w  ta k  o lb rzym iej ilości, że 
p o w sta ł osobny  zaw ód poszukiw aczy  je j tzw . g u m  
d iggers  (dosłow nie: kopaczy  żywicy). Z ao p a trzen i
w odpow iedn ie  n arzędz ia  w yszuk iw ali oni m ie jsca  je j 
w y stęp o w an ia  i w ykopyw ali ją  (ryc. 4 i 5). Z naleźć 
m ożna by ło  żyw icę w p ro st na  pow ierzchn i ziem i a lb o  
też  pod n ią , często  zupełn ie  p ły tko . N ie jed n o k ro tn ie  
zn a jd o w an o  k ilk a  pok ładów  żyw icy, jed en  nad  d rug im ,

Ryc. 4. Poszukiw acze k o p a ln e j żyw icy k a u r i (wg R eeda)

ż y c k i ,  znany  nasz  podróżnik , a u to r  św ie tn e j W ężo­
w e j G óry  i innych  c iekaw ych  opow ieści p rzy rodniczych , 
k tórego  uprzejm ośc i zaw dzięczam  n iek tó re  w iadom o­
ści o k a u ri, w spom ina n a w e t o stuk ilog ram ow ych  b ry ­
łach  3. E k sp lo a tac ja  żyw icznych pó l kau rio w y ch  u sta ła  
dopiero  po ich w y czerp an iu  się. Zaczęto w tedy  in te n ­
syw nie  pob ierać  żyw icę z d rzew  żyw ych techn iczn ie  
nieco gorszą od żyw icy kopalnej.

W arto  podkreślić , że ta  o lbrzym ia p ro d u k c ja  żyw icy 
nie je s t zw iązana u  k a u r i  z jak im iś  s ta n a m i chorobo­
w ym i, p rzy n a jm n ie j — o ile m i w iadom o — n ik t o tym  
n ie  p isa ł. A. H. R eed  m ów i dopiero  o szkodliw ym  
w pływ ie n ac in an ia  d rzew  kau rio w y ch  przez  zbieraczy  
żyw icy, k tó re  u ła tw ia  dostęp  grzybom  i w  ślad  za tym  
próchn ien ie . N ac inan ie  to  zostało  z resz tą  zabronione 
ustaw ow o jeszcze w  1905 r. pod  k a rą  25 fu n tó w  za

-------------------------

Ryc. 5. N arzędzie  do w y k ry w an ia  k o p a ln e j żyw icy 
k a u r i  (wg R eeda)

uszkodzenie jednego  drzew a. O kazu je  się w ięc, że 
w ie lka  p ro d u k c ja  żyw icy nie koniecznie m u s i być 
zw iązana z pato log ią . O czyw iście, n ie m ożna by  na  te j 
pod staw ie  tw ierdzić , że w y tw arzan ie  żyw icy u sosny 
b u rsz ty n o w ej n ie  m ogło być z jaw isk iem  chorobow ym . 
Ten sam  sk u tek  m ogą bow iem  w yw ołać n iek ied y  róż­
ne przyczyny . N iem niej p rzy k ład  k a u r i je s t w ie le  m ó­
w iący. W arto  może nadm ien ić , że n iezw ykła  p ro d u k c ja  
żyw icy u  A gath is  a u s tra lis  zn an a  by ła  już H . G oep- 
pertow i, gdy  w  r. 1883 p isa ł o d rzew ach , k tó re  w y tw a ­
rza ły  żyw icę bursz tynow ą. M usia ła  ona za tem  być 
znana  i H. C onw entzow i, chociażby  z te j p racy  G oep- 
p e rta .

1 W powieści Na sam otnym  atolu poświęcił K. Giżycki 
drzewu kauri osobny spory ustęp.

38



266 W  S  Z E C H  S W I  A T

P odzw ro tn ik o w e la s y  k au rio w e , p rzerzed zo n e  już 
p rzez  c iem noskórych  M aorów , p a d ły  pod  s ie k ie rą  i p iłą  
b ia ły ch  osadn ików  u b ieg łego  s tu lec ia . P o zo sta ły  po 
n ich  jedyn ie  re sz tk i. Do b rzegów  now ozelandzk iego  
lą d u  p rz y b ija li  i P o lacy . A . H . R eed  pośw ięca  w  sw o­
je j książce o poszuk iw aczach  k o p a ln e j żyw icy  k a u r i 4 
dość dużo m ie jsca  ro dz in ie  Z u b r z y c k i c h  („S ub- 
r i tz k i fa m ily ”), bo ta k  ch y b a  b rzm ia ło  to  n azw isk o  po 
po lsku . B yła  to  ro d z in a  sz lach eck a , k tó ra  opuściła  
P o lsk ę  z p rzyczyn  p o lity czn y ch  i z A u s tra lii  p rzed o ­
s ta ła  się n a  w ła sn y m  s ta tk u  do N ow ej Z e lan d ii około 
1860 r., a  zak u p iw szy  od M aorów  d u ży  k a w a ł ziem i 
na  północy k ra ju  o sied liła  się  n a  n im  P rzez  pew ien  
czas by li Z ubrzyccy  —  jak  p isze R eed  —  zap ew n e  n a j ­
da le j n a  pó łnoc w y su n ię ty m i o sad n ik am i w  NoW ej Z e­
lan d ii. G łow ą ro d z in y  b y ła  k o b ie ta , p a n i Z ofia , gdyż

m ąż je j zm arł, zan im  Z ubrzyccy  p rzy b y li do N ow ej 
Z e lan d ii. M iała  trz e c h  synów  i p rz y n a jm n ie j 8 w n u ­
cząt. Z m arła  w  r. 1875 w  w iek u  77 la t. B y ła  to  k ob ie ta  
n ie  ty lk o  silnego  c h a ra k te ru , a le  i silnych  ram ion , 
gdyż w  70-tej w iośn ie  życia  p o tra f iła  podn ieść  z ła ­
tw o śc ią  k o w ad ło  zn a jd u jące  się  w  k u źn i s to jące j nie 
opodal dom ostw a Z ub rzyck ich . R eed, k tó re m u  p o k a ­
zano to  kow adło , n a w e t n ie  p ró b o w ał ru szy ć  go z m ie j­
sca, obaw ia jąc  się zapew ne  k o m p ro m itac ji w  oczach 
po tom ków  m ocne j p a n i Zofii.

T a k  w ięc d a le k a  ojczyzna żyw icznej k a u r i  s ta ła  się 
życiow ą p rz y s ta n ią  tak że  d la  n iek tó ry ch  synów  i có­
re k  n a d b a łty c k ie j k ra in y  b u rsz ty n u . D ziś je s t w  N o­
w e j Z e lan d ii dość sporo  P o lak ó w  bo około  dw a tysiące . 
P rzy czy n ił się do tego  w a ln ie  k a ta k liz m  o sta tn ie j 
w o jny .

M A R IA N  M Ł Y N A R SK I (K raków )

K R O K O D Y L E , G A W IA L E  I A L IG A T O R Y

C hociaż k ro k o d y le  n ie  n a leżą  do  n a sze j ro d z im e j 
fau n y , to  jed n ak  są one dobrze  zn an y m i zw ie rzę tam i. 
G ad y  te  w id u je  się p rzecież  w e w szy stk ich  p ra w ie  
og rodach  zoologicznych, w  ho d o w lach  zak ład ó w  n a u ­
kow ych , a n a w e t w  c y rk a c h  i w ęd ro w n y ch  m en aż e ­
riach . P rzed  p ie rw szą  w o jn ą  św ia to w ą  w ie le  w rzaw y  
w y w o ła ła  w  K rak o w ie  uc ieczka  k ro k o d y la  do W isły, 
k tó ry  n a s tę p n ie  s ta ł  się łu p em  sp e c ja ln ie  zo rgan izo ­
w a n e j w y p ra w y  m y śliw sk ie j.

K rokody le  n a leżą  do b a rd zo  s ta re j ,  a  rów nocześn ie  
n a jd a le j zaaw an so w an e j w  ro zw o ju  g ru p y  sy s te m a ­
ty czn e j w spó łczesnych  gadów . P raw d o p o d o b n ie  p rzo d ­
kow ie k ro k o d y li p o ja w ili się  ju ż  w  tr ia s ie , t j .  n a  p o ­
czą tk u  e ry  m ezozoicznej. Z w ie rzę ta  te  ró ż n iły  się  je ­
szcze znaczn ie  od w łaśc iw y ch  E usuch ia , g ru p y  sy s te ­
m a ty czn e j, do k tó re j  za licza się ró w n ież  w spó łczesne  
g a tu n k i. E a rd zo  liczne  szczą tk i k ro k o d y li zn an e  są  
z w a rs tw  k red o w y ch . U  sc h y łk u  m ezozo iku  w y s tę p o ­
w a ły  liczne k ro k o d y le  w y sp ec ja lizo w an e  do życia 
w  m orzu . In n e  znów  b y ły  zw ie rzę tam i w y łączn ie  lą ­
dow ym i, a  n ie  z iem now odnym i ja k  g a tu n k i w sp ó ł­
czesne.

Z du że j g ru p y  k o p a ln e j, tzw . P seudosuch ia , do k tó ­
re j  n a leż a ły  p ie rw o tn e  k ro kody le , o d ga łęz iły  się lic z ­
ne  g ru p y  ko p a ln y ch  gadów  zn an e  pod ogólną n azw ą  
d inozau rów . Z g ru p y  te j w y w o d zą  się  te ż  p ra w d o ­
podobn ie  p tak i.

W  budow ie  c ia ła  k ro k o d y la  n a  uw ag ę  za s łu g u ją  
p rzede  w szy stk im  liczne  cechy  n ie w ą tp liw ie  p ro g re ­
syw ne; z d ru g ie j zaś  s tro n y  zach o w ało  się u  n iego 
też  szereg  cech  p ie rw o tn y ch . B ard zo  ty p o w e  d la  k ro ­
kody li są  p ły tk i k o s tn e  w y s tę p u ją c e  w  skó rze  i p rz e ­
b ieg a jące  szeregam i w zd łu ż  g rz b ie tu  zw ierzęcia . P ły t ­
k i te  tw o rzą  coś w  ro d z a ju  p an ce rza . P o d o b n e  p ły tk i 
w y stęp o w ały  u w ie lu  g ru p  k o p a ln y ch  gadów . U k ład  
i ilość szeregów  p ły te k  p an ce rza  je s t c h a ra k te ry s ty c z ­

• A. H. Reod The gumdlgger, Wellington, 1948.

na d la  różnych  g a tu n k ó w , to też  s tan o w i jedną  z cech 
taksonom icznych . U  w szystk ich  k ro k o d y li w y s tę p u ją  
dobrze  ro zw in ię te  tzw . żeb ra  brzuszne , znane  rów nież  
u  w ie lu  k o p a ln y ch  gadów , u żółw i w chodzące zaś 
w  sk ład  ta rc z y  b rzuszne j. C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą 
om aw ian e j g ru p y  je s t też  obecność sp ec ja ln eg o  ty p u  
że b e r szy jnych , k tó re  w y s tęp u ją  ju ż  p rzy  sam ym  a t l a ­
sie. C zaszka k ro k o d y li je s t m asy w n a  i bard zo  tw a r ­
da . W y stęp u je  u  n ich  zaw sze doskonale  rozw in ię te  
w tó rn e , sk o s tn ia łe  podn ieb ien ie . R ów nież p rog resyw ne  
w  s to su n k u  do in n y ch  gadów  w spółczesnych  są  zęby 
k ro kody li. M ają  one m ianow icie  d ług ie , po jedyncze  
k o rzen ie  i osadzone są w  osobnych  zębodołach. T en 
ty p  u zęb ien ia  n azy w am y  tekodon tycznym .

K lasycznym  p rzy k ład em  w ysok ie j sp ec ja lizac ji k ro ­
kodyli, znanym  z pod ręczn ików , je s t se rce  ty ch  g a ­
dów . P rzed s io n k i i kom ory  jego są  ju ż  m ianow icie  
zu p e łn ie  oddzielone od sieb ie , m ieszan ie  się zaś k rw i 
ż y ln e j z tę tn iczą  m ożliw e je s t ty lk o  p rzez  n iew ie lk i 
o tw ór, zw an y  o tw o rem  P an izzy , po łożony u  n a sad y  
p n la  tętn iczego . O tw ó r ten  m a sp e łn iać  ro lę  reg u la to ra  
c iśn ien ia  k rw i w  n aczy n iach  w  czasie d ług iego  p rz e ­
by w an ia  pod w odą. S iln ie  rozw in ię ty  je s t też  sy s tem  
lim fa ty czn y , uzb ro jo n y  w  d w a duże se rca  lim fatyczne, 
leżące sy m etryczn ie  po obu b o kach  n a sa d y  ogona.

N a uw agę zasłu g u je  n iew ą tp liw ie  żo łądek , k tó ry  
zbudow any  je s t zupełn ie  analog iczn ie  ja k  u p taków . 
J e s t  on o k rąg ław y  i bard zo  m ięsisty . P odobn ie  ja k  np. 
u k u ry  czy s tru s ia , z n a jd u ją  się w  n im  liczne k am ie ­
nie. P ro g re sy w n ą  cechą  je s t ró w n ież  w y stęp o w an ie  
u o m aw ianych  gadów  trzech , dobrze  ro zw in ię tych  
m uszli nosow ych o raz  w y raźn ie  s łabo  rozw in ię tego  
n a rz ą d u  Jackobsona .

D obrze ro zw in ię te  zm ysły, szereg  w yższych czyn­
ności in s ty n k to w y ch  oraz  ła tw ość  tr e s u ry  św iadczą  
o w ysok im  ro zw o ju  i z różn icow an iu  ośrodków  m ózgo­
w ych . O czy k ro k o d y li m a ją  siln ie  ro zw in ię te  pow iek i 
o raz  e la s ty czn ą  m igo tkę  — trzec ią  n ie p a rz y s tą  po ­
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w iekę. U  g a tu n k ó w  kopalnych , na leżących  do w y m a r­
łych  rodzin , w y stęp o w ały  w  gałce ocznej kostne  p ie r ­
ścien ie  u sz ty w n ia jące  tw ard ó w k ę. P ie rśc ien ie  te  n ie  
w y s tę p u ją  u  g a tu n k ó w  w spółczesnych. J a k  w szystk ie  
zw ie rzę ta  nocne k rokody le  m a ją  oczy bardzo  dobrze 
p rzy sto so w an e  do w idzen ia  w  ciem ności i czułe na 
n ik łe  ilo śc i św ia tła . Oczy ich ośw ietlone la ta rk ą  e lek ­
try czn ą  o d b ija ją  p rom ien ie  św ia tła  i św iecą b u rsz ty ­
now o, podobn ie  jak  św ia te łk a  odb laskow e używ ane 
p rz y  sam ochodach , czy row erach . W łaściw ości te  w y ­
k o rz y s tu ją  m yśliw i, p o lu jący  w  nocy n a  te  gady  ze 
sz tu ce rem  sp rzężonym  z silnym  re f lek to rem  e lek try cz ­
nym . K rokody le  m a ją  zdolność ro zróżn ian ia  b a rw  
w  podobnej sk a li jak  człow iek; m a ją  także  do b ry  
słu ch  i żyw o re a g u ją  n a  ok reślone  dźw ięki. W ystę­
p u je  u  n ich  już n aw e t ucho  zew nętrzne , zam ykane 
sp ec ja ln ą  k la p ą  sk ó rn ą  w  czasie nu rk o w an ia . Z  do­
b rze  ro zw in ię ty m  zm ysłem  słuchu  sto i n iew ątp liw ie  
zdolność w y d aw an ia  głosu. G łos k rok o d y li je s t dono­
śn y  i w y d a w a n y  przez  n ie  w  różnych  okolicznościach, 
pod  w pływ em  różno rodnych  bodźców. W  św iecie ta k

Ryc. 1. A llig a to r m iss iss ip iensis

n iem ych  zw ierzą t, jak im i są  gady, s tan o w i on w ięc je ­
den  z n ie licznych  w y ją tków .

O dby t k ro k o d y li je s t podobn ie  ja k  u żółw i p o d łu ż­
ny , m ęsk ie  zaś n a rz ą d y  ko p u lacy jn e  są  po jedyncze. 
W  okolicy o d b y tu  z n a jd u ją  się dw a gruczo ły  w ydzie ­
la jące  b ru n a tn ą  w ydzie linę  o p rzy k ry m  zapachu  p iż ­
m a  i b ło ta . W ydzie lan ie  je s t szczególnie silne  w  o k re ­
sie godow ym  i z tego  pow odu p rzypuszcza się, że m u ­
szą one g ra ć  jak ą ś  ro lę  w e w zajem nym  odszuk iw an iu  
s ię  p łc i p rzeciw nych .

K rokody le  zam ieszku ją  w szystk ie  k o n ty n en ty  z w y ­
ją tk ie m  E uropy . W szystk ie  są  zw ierze tam i ziem no­
w odnym i, sp ęd za jący m i ca łe  życie w  w odzie i  na  
b rzeg u  rzek , jez io r czy w śród  m okradeł. S ą w śród  n ich  
m ieszk ań cy  p ie rw o tn e j dżungli, jak  np. ży jący  w  B ra ­
zy lii w  obszarze  A m azonki M elanosuchus n iger  S p ix , 
czy p rzed s taw ic ie le  rów nież  żyjącego na  tych  te re n a c h  
ro d za ju  P alaeosuchus, są  też  m ieszkańcy  stepów  i b u ­
szu, jak  s ław n y  a fry k a ń sk i C rocodylus n ilo ticu s  L a u -  
re n tu s , czy  ży jący  w  A u s tra lii C rocodylus johnson i 
K re fft. Je d y n y m  typow ym  m ieszkańcem  w ód słonych 
i zaso lonych  w śród  k ro k o d y li je s t in d o m ala jsk i C ro-

Ryc. 2. S ch em at sk o tn ień  skórnych  u C rocodylus pa-  
lu s tr i k im b u la  z C ejlonu  (wg D eran iyaga la )

codylus porosus S chneider. G ada  tego zn a jdow ano  po­
dobno w ie le  m il od brzegów  na  pełnym  m orzu.

W słoneczne d n i opuszczają  k rokody le  w odę i c a ­
łym i g rom adam i w yg rzew ają  się na  słońcu. W  czasie 
w y grzew an ia  się w  p rom ien iach  słońca zw ierzę ta  za­
p a d a ją  w  lekką  d rzem kę, z k tó re j jednak  bard zo  ła ­
tw o  m ożna je obudzić. K rokody le  n ilow e o tw ie ra ją  
w  czasie słonecznej s je s ty  paszcze i p o zw ala ją  w spół­
ży jącym  z n im i „strażn ik o m ”, p tak o m  z g a tu n k u  P lu -  
v ia n u s  aegyp ticu s  L. w ydzlobyw ać sobie re sz tk i ' je ­
dzen ia  z pyska  i pasoży ty  skórne . O czu jności w y ­
g rzew ających  się k a jm an ó w  m iałem  m ożność p rzek o ­
nać  się sam  k ilk a k ro tn ie  w  In s ty tu c ie  B u ta n ta n  w cho­
dząc w  p o łudn ie  do se rp e n ta riu m , w  k tó ry m  hodow a­
no k ilk a  okazów  C aim an la tiro str is  D au d in . Te po­
zorn ie  całkow icie  obo ję tne  n a  o tacza jące  je z jaw iska  
zw ierzę ta  z ry w a ły  się nag le  i s ta w a ły  na  sztyw no  ja k  
u ssaków  w yprostow anych  nogach  i g łośno rycząc  s ta ­
ra ły  się n as n as tra szy ć , ra z  n a w e t jeden  z m nie jszych  
k a jm an ó w  puścił się za m ną w  pogoń.

O ile a lig a to ry  znoszą dosyć dobrze w ah an ia  te m ­
p e ra tu ry , odnosi się  to  p rzede w szystk im  do pó łnocno­
am ery k ań sk ieg o  A llig a to r m iss iss ip iens is  D audin , 
o ty le  k rokody le  są  w y ją tk o w o  c iep ło lubnym i i w ra ­
ż liw ym i zw ierzę tam i. W okolicach, w  k tó ry ch  o k re ­
sowo w y sy ch a ją  zb io rn ik i w odne, k rokody le  a lbo  u d a ­
ją  się n a  poszuk iw an ie  now ych, n ie  w yschn ię tych  
zb iorn ików , a lbo  w y g rzeb u ją  w  w ilgo tnym  szlam ie 
jam ę, zak o p u ją  się w  n ie j i p rzesy p ia ją  w  ta k im  
sch ro n ien iu  ok res suszy. W czasie snu  zm niejsza się 
gw a łto w n ie  ilość tłu szczu  nagrom adzonego  w  okolicy 
n a sa d y  ogona, k tó ry  je s t jego pokarm ow ym  re z e rw u ­
arem . P o k a rm  k ro k o d y li jes t n a d e r  różnorodny . M ło­
de, dop iero  n iedaw no  w ylęgłe z ja j o sobnik i, jedzą 
ow ady  w odne i ich la rw y , robak i, ślim ak i i k ijan k i. 
S ta rsze  p o lu ją  n a  m ałe  ssaki, p ta k i w odne, żaby  i r y ­
by. Z n an e  są w y p ad k i po żeran ia  ta k  tw a rd y c h  zw ie­
rz ą t ja k  żółw ie, duże sk o ru p iak i i m ałże. K rokody le  
m iażdżą  pancerze  ty ch  zw ie rzą t p rzy  pom ocy sw ych 
n ad zw y cza j m ocnych  zębów  i siln ie  um ięśn ionych  
szczęk. S ta re  i duże osobnik i z jad a ją  w reszcie  duże 
ssak i, k tó re  n a jp ie rw  w ciąg a ją  do w ody, to p ią  a  n a ­
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s tęp n ie  p o m a łu  z ja d a ją . Z  re g u ły  k ro k o d y le  p o k a rm u  
n ie  ro zd z ie ra ją , ja k  ro b ią  to  p rzy  pom ocw  p azu ró w  
żółw ie, a le  s ta r a ją  się  go po  p o g ry z ien iu  i zgn iecen iu  
p o łykać  w  całości. M n ie jsze  o fia ry  p o ż e ra ją  n a  lądzie.

kow ym  w śró d  gadów  i w y stęp u je  poza ty m  ty lk o  
u  py tonów . Ju ż  po opuszczen iu  ja ja  m a łe  k rok o d y lk i 
p o zo sta ją  jeszcze p rzez  p ew ien  czas pod opieką m a tk i 
w  pob liżu  gn iazda . Są one bard zo  żarłoczne i a k ty w -

Ryc. 3. M ap k a  ro zs ied le n ia  k rokody li

P ozo rn ie  n ie ru ch aw e , ja k  gd y b y  zaw sze o spa łe  k ro ­
kody le  a ta k u ją  sw ą o fia rę  z n iew ia ry g o d n ą  szybko ­
ścią. W  hodow li I n s ty tu tu  B u ta n ta n  zw ierz  rzu ca ł 
się, a  w łaśc iw ie  p o d b ieg a ł szybko  do upa trzonego , 
n iek ied y  oddalonego  od n iego  o k ilk a n a śc ie  m e trów , 
w ęża  i zm iażdżyw szy  m u  w p ra w n y m  ch w y tem  szczęk 
głow ę, p o że ra ł sto jąc  n a  sz ty w n o  w y p ro s to w an y ch  no ­
gach  i g ruchocząc  k ażd y  k ę s  s iln y m i zębam i.

W szystk ie  k ro k o d y le  są  ja jo ro d n e . W ielkość ich  ja j 
ró w n a  się m n ie j w ięce j w ie lkośc i ja ja  k u rzeg o  lub  
gęsiego. P o k ry te  są one tw a rd ą , w a p ie n n ą  sk o ru p k ą , 
k tó ra  m oże być  u ró żn y ch  g a tu n k ó w  g ła d k a  lu b  ch ro ­
p o w a ta . Ilo ść  złożonych ja j w a h a  się  u  ró żn y ch  p rz e d ­
s ta w ic ie li te j  g ru p y  od 10 do  100 sz tu k . Ilo ść  ta  jes t 
z re sz tą  zm ien n a  u  ró żn y ch  osobników .

W spom niany  już k ro k o d y l n ilo w y  zag rzeb u je  ja ja  
w  jam ach  ziem nych . S zereg  in n y ch  g a tu n k ó w , w śród  
n ich  np . k a jm a n y  czy C rocodylu s porosus, b u d u je  sp e ­
c ja ln e  g n iazd a  z g n iją c y c h  szczą tków  ro ś linnych . 
W  gn iazdach  ta k ic h  ja ja  w y lę g a ją  się  w  s ta łe j , w y ­
sok ie j te m p e ra tu rz e , sp o w o d o w an e j p ro cesam i g n il­
nym i, ja k  w  te rm o stac ie . Z abezp ieczone są  te ż  p rzed  
w yschn ięc iem . W ygląd , ro zm ia ry  i k s z ta łt  tak iego  
g n iazda  są  b a rd zo  ró żn e  i m ogą być  c h a ra k te ry s ty c z n e  
d la  danego  g a tu n k u . P o  z łożen iu  je j sam ice  i sam ce 
p rz e b y w a ją  w  p o b liżu  gn iazda . U  C rocodylu s po­
rosus  m a tk a  n ie  opuszcza g n iazd a  p rzez  c a ły  czas  w y ­
lęg u  i ro b i sobie k o ło  n iego  sp e c ja ln ą  jam ę. M łode 
k ro k o d y lk i w y lęg a ją  się  po 2- lu b  3 -m iesięczn y m  o k re ­
sie. J a k  w ie le  gadów , m a łe  k ro k o d y lk i m a ją  sp ec ja ln e  
zęb y  ja jo w e  służące  do p rzeb ic ia  sk o ru p y . P rzy  
opuszczan iu  sk o ru p k i p o m ag a  im  często  m a tk a  z a a la r ­
m o w an a  p isk iem  sw ego  p o to m stw a . T ak  w ysoce roz­
w in ię ty  in s ty n k t m ac ie rzy ń sk i je s t z jaw isk iem  w y ją t-

ne. M łode w y d a ją  ch a ra k te ry s ty c z n e  sk rzeczenie , 
z b ieg iem  czasu  głos ich  g ru b ie je  i s ta je  się b a rd z ie j 
c h ra p liw y  i g łęboki. M łode okazy ro sn ą  szybko i u  d u ­
żych g a tu n k ó w  w  p ierw szych  trzech  la ta c h  o siągają  
1,5 m  d ługości. W zrost okazów  w  hodow li je s t oczy­
w iśc ie  znaczn ie  pow oln iejszy . S ta re  okazy  n a jw ię k ­
szego g a tu n k u  C rocodylus porosus  dochodzą do 10 m 
d ługości. N ajczęstsze  je d n a k  są  osobnik i n ie  p rz e k ra ­
cza jące  3 m etrów . P raw d o p o d o b n ie  g ó rn a  g ran ica  w ie­
k u  k ro k o d y li w y n o si około s tu  la t .  N a js ta rsz y  znany  
z hodow li okaz  m ia ł m ieć la t  85.

P o d  w zg lędem  sy stem aty czn y m  k rok o d y le  w sp ó ł­
czesne tw o rzą  odrębny , n iew ie lk i rz ąd  (Crocodylia). 
O b e jm u je  on ty lk o  26 g a tu n k ó w  i p o d g a tu n k ó w  czyli

Ryc. 4. G łow a C rocodylus n ilo ticu s  L a u re n tu s
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ra s  geograficznych . N ależą  one do trzech  rodzin : a l i ­
ga to rów , k ro k o d y li i gaw iali. R óżnice pom iędzy  ro ­
d z in am i są  dosyć is to tne; lecz podz ia ł na  podstaw ie  
k o n tu ró w  g łow y  n ie  je s t m ia ro d a jn y , gdyż np. k ro k o ­
d y l ro d z a ju  T o m isto m a  m a  łeb  podobny do gaw iala .

N a jliczn ie jszą  rodziną  są  w łaśc iw e k rokody le  (C ro- 
codylidae). N ależy  do n ie j 16 form . Z am ieszku ją  one

nym  E gipcie gady  te  b y ły  pośw ięcone bogom  i m u - 
m ifikow ano  je podobnie jak  ko ty  czy sokoły. K u lt 
k rokody li spo tyka  się u  p ie rw o tn y ch  p lem ion  w spół­
czesnych. Z  l i te r a tu ry  sen sacy jn e j i podróżn iczej z n a ­
ne są op isy  w y ją tk o w e j żarłoczności i ag resyw ności 
k rokodyli. Od scen „m rożących k rew  w  ży łach ” ro ją  
się też  sensacy jne , p seudonaukow e film y  egzotyczne.

R yc. 5. G łow a A llig a to r  s inensis  F au v e l

A fry k ę  Ś ro d k o w ą i P o łudn iow ą, A zję po łudn iow o- 
w schodn ią , Indonezję , po łudn iow ą A u s tra lię  o raz  A m e­
ry k ę  Ś rodkow ą i P o łudn iow ą. W  po łudn iow ej części 
A m eryk i P ó łn o cn e j żyje b a rd zo  rzad k i już dziś C ro - 
co d y lu s a cu tu s  C uv ier.

A lig a to ry  (A lliga to ridae)  ży ją  p rzede  w szystk im  
w  A m eryce  P ó łnocne j i P o łudn iow ej, jeden  zaś p rz e d ­
s taw ic ie l te j  g ru p y  w y stęp u je  w  po łudn iow ych  C h i­
nach . J e s t  to  A llig a to r  s inensis  F au v e l znany  dobrze 
z naszych  ogrodów  zoologicznych. G a tu n ek  te n  jes t 
ju ż  n ie s te ty  p ra w ie  zupełn ie  w y tęp io n y  w  sw ojej o j­
czyźnie.

D o ro d z in y  gaw ia li (G avia lidae) n a leży  jeden , je ­
d yny , w spó łczesny  g a tu n e k  G avia lis gangeticus  G m e- 
lin  ży jący  w  B u rm ie  i In d iach  zagangesow ych.

Ju ż  od b a rd zo  daw na  in te reso w an o  się k rokody lam i, 
p rzy  czym  s to su n ek  cz łow ieka  do tych  zw ie rzą t n a ­
cechow any  by ł zw ykle p rzesad n y m  lęk iem  i w rogo ­
ścią, p rz e ra d z a ją c ą  się n iek ied y  w  ku lt. W  s ta ro ży t-

Ryc. 6 . G łow a G avia lis gange ticu s  G m elin

W rzeczyw istości n iebezpieczne są  d la  cz łow ieka n a ­
p raw d ę  ty lko  bard zo  duże i n iezm iern ie  rz ad k ie  dziś 
osobniki. Tego ro d za ju  p ro p ag an d a  p rzyczyn ia  się do 
n iszczenia ty ch  in te re su jący ch  gadów . P ra w ie  każdy  
podróżny , u d a jąc y  się  do k ra jó w  tro p ik a ln y ch  uw aża 
sobie za p u n k t ho n o ru  upo low an ie  k ro kody la , k tó re  
jes t n adzw yczaj ła tw e. P rócz tego  zw ierzę ta  te  pad a ły  
i p a d a ją  do dziś o fia rą  łow ców  skór. S k ó ra  ich  jes t 
bardzo  poszuk iw anym  surow cem  g a lan te ry jn y m . Nic 
w ięc dziw nego, że w ra z  z p ostępem  cy w ilizac ji i co­
raz  częstszą  p e n e tra c ją  n iedostępnych  n iegdyś te re ­
nów , s ta ją  się k ro k o d y le  co raz  rzadsze i jeże li n ie 
w eźm iem y ich pod śc isłą  ochronę, s tan ą  się za k ilk a ­
naście  la t zw ierzę tam i re lik tow ym i, podobnie  ja k  n a ­
sze ż u b ry  czy niedźw iedzie.

RY SZA RD  G R A D Z IŃ SK I (K raków )

O C H TIŃ SK A  JA SK IN IA  A R A G O N IT O W A

R ozległe ja sk in ie  S łow acji, bogate  w  u tw o ry  n a c ie ­
kow e c ieszą się ogrom ną sław ą  i s tan o w ią  obecnie je d ­
n ą  z g łów nych  a tra k c ji  tu ry s ty czn y ch  i k ra joznaw czych  
tego  k ra ju . W  o sta tn ich  la ta c h  o d k ry to  w  po łudn iow ej 
S łow acji jeszcze jed n ą  ja sk in ię , k tó ra  jakko lw iek  n ie ­
w ie lka , je s t p raw d z iw y m  u n ik a tem  n a  ska lę  św ia tow ą. 
J a s k in ia  ta  położona w  pob liżu  m iejscow ości O ch tina  
zosta ła  n azw an a  O ch tiń sk ą  Ja sk in ią  A ragon itow ą. Sw ą 
w y ją tk o w ą  pozycję  zaw dzięcza ona sw ej n iezw ykle 
o ry g in a ln e j szacie n ac iekow ej zbudow anej z u tw orów  
aragon itow ych .

Ja s k in ia  położona je s t na  obszarze S p isk o -G em er-

sk ich  G ór K ruszcow ych, w  północnym  zboczu góry  
H rad o k  (809 m  npm ). M asyw  H ra d k u  zb u dow any  jest 
z se r ii zlepieńców , p iaskow ców  i fy litów  zaliczane j 
p rzez  w iększość geologów  do s tarszego  paleozo iku  
(k am bro -sy lu ru ). Sam  szczyt H rad k u  i jego p o łu d ­
n iow e zbocza b u d u ją  podobne u tw o ry  należące  jednak  
do k arb o n u . W śród se rii s ta rszeg o  paleozoiku  w y stę ­
p u ją  soczew ki k ry s ta liczn y ch  w ap ien i, zm ien ione m ie j­
scam i w  a n k e ry t lu b  sy d e ry t w sk u tek  procesów  m e- 
tasom atozy . Tego ro d za ju  złoża ru d  żelaza poszuk i­
w ane  są  w  te j okolicy  licznym i szto ln iam i.

W  d n iu  7 g ru d n ia  1954 r. w  czasie robó t górniczych
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Ryc. 1. F ra g m e n t jednego  z bocznych  k o ry ta rz y  ja ­
sk in i. Fot. R . G rad z iń sk i

w  ta k ie j  w łaśn ie  sz to ln i n a tra f io n o  nag le  n a  jed n ą  
z k o m ó r ja sk in i. W  k ilk a  d n i p ó źn ie j to  sztuczne, 
a rów nocześn ie  jed y n e  w e jśc ie  do ja s k in i zo sta ło  za­
bezpieczone d rzw iam i i dz ięk i te m u  je j sz a ta  n a c ie ­
k o w a w  m in im a ln y m  ty lk o  s to p n iu  zo s ta ła  uszkodzona.

O ch tiń sk a  J a s k in ia  A rag o n ito w a  sk ła d a  się z sze­
reg u  sto su n k o w o  ob szern y ch  k o m ó r i k o ry ta rz y , tw o ­
rzący ch  n iew ie lk i la b iry n t. Ł ączn a  ich  d ługość  p rz e ­
k ra c z a  300 m, a  w ysokość  w ynosi zw y k le  k ilk a  m e­
tró w . J a s k in ia  zo sta ła  w  ca ło śc i w y p re p a ro w a n a  p rzez  
w odę w  soczew ce k ry s ta lic zn eg o  w ap ie n ia , w  n ie k tó ­
ry ch  m ie jscach  —  szczególn ie  w  p o b liżu  o tw o ru  w e j­
ściow ego — zm ien ionego  ju ż  w  a n k e ry t. N a śc ian ach  
ja sk in i w idoczne są  liczne k o tły  ew o rsy jn e , św iadczące
0 ro zm y w an iu  w ap ie n ia  p rz e z  w odę z n a jd u ją c ą  się pod 
c iśn ien iem  h y d ro s ta ty cz n y m .

W ap ień  jes t w y raźn ie  c ie n k o w a rs tw o w a n y  i w  p rz e ­
k ro ju  p o p rzecznym  w y k a z u je  b a rw n e  sm ugow an ie , 
szare , n ieb iesk aw e  i z ie lonaw e. D zięk i te m u  sm ugow a- 
n iu  n a  n ie ró w n e j p o w ie rzch n i sk a ły , a szczególnie 
w  k o tła c h  ew o rsy jn y ch  w idoczne są  ro zm aite , f a n ta ­
styczne  b a rw n e  w zory . D no w szy stk ich  k o m ó r i ko ­
ry ta rz y  p o k ry te  je s t g ru b ą  w a rs tw ą  lim o n itu  och ro - 
w ego, tw orzącego  się  w sk u te k  w ie trz e n ia  a n k e ry tu . 
W  zależności od z a aw an so w an ia  p ro c e su  lim o n ity zac ji
1 z aw arto śc i m an g an u , n am u lisk o  p o s iad a  ro zm a ite  za ­
b a rw ie n ia , od ż ó łtaw o -rd zaw eg o  aż  do b ru n a tn e g o , 
a  n a w e t p ra w ie  czarnego .

O d b a rw n eg o  tła  śc ian  i n am u lisk a  o d c in a ją  się 
śn ieżną  b ie lą  u tw o ry  naciekow e. P odobn ie  ja k  i w  in ­
nych  ja sk in iach  k raso w y ch  tw o rzy  je  su b s ta n c ja  w a ­
p ien n a , a le  podczas g d y  n o rm aln ie  n ac iek i jask in iow e 
są  z reg u ły  ka lcy tow e , tu ta j  zbudow ane są  one z a r a ­
gon itu . Z tego  też pow odu  sza ta  n ac iekow a Ja sk in i 
O ch tiń sk ie j je s t zu p e łn ie  inacze j ro zw in ię ta  n iż  w  in ­
nych  ja sk in iach . B ra k  tu ta j  w ie lk ich  s ta la k ty tó w , s ta ­
lagm itów , d ra p e r ii  czy  po lew  p o k ry w a jący ch  n ie raz  
ca łe  śc ian y  podziem nych  kom ór. Z am ias t n ich  w idać  
ty lk o  liczne, d ro b n e  sk u p ien ia  n iew ie lk ich  stosunkow o 
nacieków .

S k u p ien ia  te  sk ła d a ją  się zazw yczaj z w ie lu  c ien ­
k ich  w y rostków , b a rd zo  często  rozm aic ie  po w y g in a ­
nych , n ie ra z  rozw id la jący ch  się i p rzy p o m in a jący ch  
nag ie  pędy  roślin . D ługość ich w ynosi zw ykle k ilk a  
lu b  k ilk an aśc ie  cen ty m etró w , a  w y ją tk o w o  ty lko  
o siąga 30 cm. N ac iek i te  w z ra s ta ją  w  ro zm aity ch  k ie ­
ru n k ach , n ieza leżn ie  od siły  g ra w ita c ji . W  li te ra tu rz e  
speleo log icznej tego  ro d za ju  ekscen try czn e  fo rm y  n a ­
cieków  noszą nazw ę h e lik ty tó w , a ich  rozgałęzione 
o d m ian y  o k re ś lan e  b y w a ją  n iek ied y  m ian em  a n to -  
d y tó w  *.

In n y m  ro d za jem  nacieków  w y stęp u jący ch  w  Ja sk in i 
O ch tiń sk ie j są sk u p ien ia  p ręc ikow ych  k ry sz ta łó w  a r a ­
g on itu , u staw io n y ch  zazw yczaj rad ia ln ie . M aksym alna  
d ługość  p ręc ik ó w  w ynosi około 10 cm.

T rzec ią  w reszcie  o dm ianą  są  d robne  fo rm y  n ac ieku  
„g ro n iasteg o ”. Z azw yczaj w szystk ie  trz y  o dm iany  w y­
s tę p u ją  w  poszczególnych sk u p ien iach  obok siebie, 
jed n ak  ich s to su n ek  ilościow y byw a rozm aity .

N iek tó re  sk u p ien ia  nac ieków  z Ja s k in i O ch tiń ­
sk ie j — szczególnie sk ład a jące  się z d ro b n y ch  fo rm  
p ie rw sze j odm iany  —  są iden ty czn e  z a rag o n ito - 
w ym  k w ia te m  żelaza , zw anym  też  flo s  fe r r i, k tó rego  
n a jp ięk n ie jsze  okazy  znane  są  z E isenerz  i H u tten b e rg  
z A u s tr ii, gdzie w y tw o rzy ły  się n a  podłożu  po w sta ły m  
ze zw ie trzen ia  sy d e ry tu .

W ykonane  o s ta tn io  b ad a n ia  dow iodły, że w szystk ie  
o p isane  w yżej od m ian y  nac iek ó w  zbudow ane są  z a r a ­
g on itu .

S zereg  p ró b ek  zb ad a ł p ro f. F . N e m e c  z U n iw er­
s y te tu  w  O łom uńcu , p o słu g u jąc  się tzw . p róbą  M e i -  
g e n  a. P ró b a  ta  po lega na  tym , że sp ro szkow any  n a ­
c iek  go tu je  się w  roztw orze  a z o ta n u  kobaltow ego . J e ­
żeli nac iek  zb u d o w an y  je s t z a rag o n itu , w ów czas p ro ­
szek b a rw i się na  liliow o, n a to m ia s t p roszek  z nac iek u  
ka lcy tow ego  p o zosta je  b ia ły  lu b  s ta je  się lek k o  n ie ­
b ieskaw y . Z  dw óch p ró b ek  zo sta ły  w y k o n an e  zd jęc ia  
ren tg en o w sk ie  p rzez  m g r J. K u b i s z a  w  Z ak ładzie  
M inera log ii A G H  w  K rakow ie .

T rzeba  zaznaczyć, że w  J a s k in i O ch tiń sk ie j oprócz 
nac iek ó w  a rag o n ito w y ch  w y s tę p u ją  ta k ż e  w  k ilk u  
m ie jscach  ró w n ież  i  n ac iek i ka lcy tow e. T w orzą one 
bądź  s ta lag m ity , s ta la k ty ty  lu b  p o k ry w y  — w ów czas 
m ożna  je odróżnić ju ż  na  p ie rw szy  rz u t oka  od n a ­
c ieków  arag o n ito w y ch  — b ąd ź  też  w y s tę p u ją  w  po­
s ta c i n ask o ru p ień , p rzy p o m in a jący ch  a rag o n ito w y  n a ­
c iek  „ g ro n ia s ty ”. Z d arza  się te ż  n iek iedy , że n a  tak ich  
n a sk o ru p ien ia ch  ka lcy tow ych  w y ra s ta ją  a ragon itow e 
h e lik ty ty  i an to d y ty .

Z ag ad n ien ie  genezy u tw o ró w  a rag o n ito w y ch  Ja sk in i

* Por. plansza kredowa II, III.
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O ch tiń sk ie j n ie  zostało  jeszcze do te j po ry  całkow icie  
w y jaśn io n e , w y d a je  się jed n ak , że g łów ną przyczyną 
ich p o w staw an ia  je s t obecność s tosunkow o duże j ilości 
m agnezu  w  roztw orze , spow odow ana sąsiedztw em  a n -  
k e ry tu . J a k  w iadom o bow iem , a rag o n it w ytrącai się 
z ro z tw o ró w  ciep łych , a lb o  też z roztw orów  chłodnych, 
gdy  p o siad a ją  one re ak c ję  a lk a liczn ą  i zaw ie ra ją  w  od­
pow iedn io  dużym  s tężen iu  m agnez, s tro n t lub  ołów. 
.Tak w y k aza ł o s ta tn io  J. W. M u r  r  a y, n iem ałe  zn a-

Ze w zględu  na to, że w  Ja sk in i O ch tiń sk ie j znaczna 
część nacieków  z n a jd u je  się w spółcześn ie  jeszcze c ią ­
gle w  stad iu m  n a ra s ta n ia , is tn ie ją  tu ta j  szczególnie 
sp rzy ja ją ce  okoliczności d la  p rzep row adzen ia  szeregu  
obserw acji dotyczących w a ru n k ó w  tw orzen ia  się n a ­
cieków  a ragon itow ych  oraz m echan izm u  po w staw an ia  
h e lik ty tó w  i an tody tów . N iezależnie jed n ak  od w a r to ­
ści naukow ych  n iezw ykłe  k sz ta łty  i bogactw o n ac ie ­
ków  a ragon itow ych  oraz n a p ra w d ę  b a jk o w e e fek ty

Ryc. 2. S k u p ien ie  k ry s ta licznych , ig łow ych nacieków  arag o n ito w y ch . Fot. R. G radz iń sk i

czenie d la  p ro cesu  tw o rzen ia  się w  ja sk in iach  n a c ie ­
ków  a rag o n ito w y ch  m a ją  także  czy n n ik i fizyczne, ta k ie  
ja k  sposób d op ływ u  w ody, ro d za j podłoża, na  k tó ry m  
w z ra s ta  n ac iek , a  w reszcie  w zględna w ilgo tność po ­
w ie trza .

O sobny i, ja k  się zdaje , jeszcze c iekaw szy  p rob lem  
s tan o w i m ech an izm  p o w staw an ia  h e lik ty tó w  i a n to ­
dy tów . T ym i fo rm am i nacieków  jask in iow ych  za jm o­
w ało  się ju ż  w ie lu  au to ró w , p o da jąc  szereg  n a jró żn o ­
ro d n ie jszych  tłu m aczeń  odnośn ie  p rocesu  ich n a ra s ta ­
n ia . N iek tó rzy  g łów ną p rzyczynę w idz ie li w  obecności 
p rzew iew u , in n i w  n ie rów nom iernym  przyroście  su b ­
s ta n c ji n ac iek o w ej w okół c en tra ln eg o  k an a lik a , jesz ­
cze in n i w  nap rzem ian leg ły m  osadzan iu  się k ry sz ta łó w  
a ra g o n itu  i k a lcy tu , itd . W edług najnow szych  po g lą ­
dów  d w a czy n n ik i pow odu ją  sk rzy w ian ie  się h e lik - 
ty tu . Jed n y m  z n ich  je s t ro tac ja  osi k ry s ta lo g ra fic zn e j 
w  n a ra s ta ją c y c h  ko le jno  k ry sz ta łach , a d rug im  szyb ­
szy  p rz y ro s t w  k ie ru n k u  d łuższej osi k ry sz ta łu . W za­
jem ne s to su n k i m iędzy  obom a tym i czynn ikam i, a  co 
za ty m  idzie, k ie ru n e k  w zro stu  h e lik ty tu , uzależn ione 
są  od sposobu dop ływ u  w ody. Poza tym , w a ru n k iem  
n iezbędnym  d la  tw o rzen ia  się h e lik ty tu  m a  być ca łko ­
w ite  w y p a ro w y w an ie  w ody  do p ro w ad zan e j c e n tra l­
n y m  kan a lik iem .

k o lo rystyczne czynią z O ch tiń sk ie j Ja s k in i A ragon i- 
tow ej jed en  z n a jp ięk n ie jszy ch  zaby tków  przy rody  
n ieożyw ionej S łow acji.

Ryc. 3. K ocioł ew o rsy jn y  w y m y ty  w  k ry s ta liczn y m  
w ap ien iu  na  s tro p ie  kom ory  w raz  z w y pe łn ia jącym i 

go n ac iekam i a ragon itow ym i. Fot. R. G radziń sk i



272 W  S  Z E C  H  S W I  A T

Zimowit jesienny — Colchicum autumnale L.
Z im ow it jes ienny  zb liżony  je s t b a rd z o  w y g ląd em  

do s z a fra n u  sp isk ieg o  (C rocus scepusiensis). Jego  
k w ia ty  jed n ak  są n ieco  w ięk sze  i p o s ia d a ją  różow e 
zab arw ien ie . R oślina  ta  ro śn ie  n a jcz ę śc ie j na  w ilg o t­
nych  łąk ac h  w  P o lsce  p o łu d n io w e j i c e n tra ln e j . Z i­
m o w it na leżący  d o  ro d z in y  lilio w a ty ch  (L iliaceae)  
k w itn ie  w  jesien i, gdy  n a  łąk ac h  b ra k  je s t ju ż  innych  
kw ia tów .

w e t rozpad  ją d e r  kom órkow ych . D la cz łow ieka  już 
8 m g tego  zw iązku  pow odu je  śm ierć. P o d an a  dou stn ie  
k o lch icy n a  w y w o łu je  w ym ioty , bó le  je lit, po rażen ie  
m ięśn ia  sercow ego i o środka oddechow ego.

K o lch icyna  z n a jd u je  zasto sow an ie  w  m edycynie  
w  w y p ad k ach  o stry ch  a ta k ó w  d n y  (a rtre ty zm ), u su ­
w a ją c  o b jaw y  zap a len ia  i bólu. W zm aga ona bow iem  
w y d a la n ie  k w a su  m oczow ego do m oczu. K olch icyna 
p o w odu je  ró w n ież  zaham ow an ie  w z ro stu  n iek tó ry ch  
now o tw orów  u  zw ierzą t. U  ro ś lin  w y w ołu je  m u ta c je  
i tw o rzen ie  polip lo idów .

Z im ow it je s ien n y  je s t ro ś lin ą  o b ję tą  częściow ą 
ochroną.

I re n a  S a m e k  (K raków )

Niepylak mnemozyna 
(Parnassius mnemosyne L.J 

z Karpat

Ryc. 1. Z im ow it je s ien n y  (C o lch icum  a u tu m n a le  L.) 
n a  łące  w  K o strzu  pod  K rak o w em . Fot. I. S am ek

S am  rozw ój ro ś lin y  je s t b a rd zo  c iek a w y , gdyż 
w  czasie  k w itn ię c ia  z im ow it p o zb aw io n y  je s t zupe łn ie  
liśc i i z ceb u lek  w y ra s ta ją  ty lk o  sam e k w ia ty . Ich  za- 
lążn ia  z n a jd u je  się  pod  z iem ią i d o p ie ro  n a  w iosnę 
w y ra s ta ją  lan ce to w a te  liśc ie  w ra z  z k ró tk ą  łodygą , na 
k o ń cu  k tó re j z n a jd u je  się o w a ln a  p u szk a  z n asio n am i.

Z im ow it je s ien n y  je s t  ro ś lin ą  t ru ją c ą . T k a n k i jego, 
a g łów nie n a s io n a  i ceb u lo b u lw y  z a w ie ra ją  ko lch icynę. 
K o lch icyna  je s t a lk a lo id em  d z ia ła ją c y m  siln ie  t ru ją c o  
na  tk a n k i zw ierzęce, p o w o d u jąc  w  w ięk szy ch  d aw k ach  
zah am o w an ie  p rocesów  m ito ty czn y ch  kom órek , a  n a -

N iep y lak  m nem ozyna (P arnass iu s m n em o syn e  L.) 
na leży  do ro d z in y  paz io w aty ch  (P apilion idae), a  do ro ­
d z a ju  n iep y lak ó w  (P arnass iu s  L a tr.) . J e s t  on  b lisk im  
k re w n ia k ie m  zan ik a jąceg o  u n as n ie p y la k a  apollo , a le  
je s t m n ie jszy  i p o siad a  sk rom n ie jsze  ub a rw ien ie . T ło 
sk rzy d e ł sam czyków  je s t b ia łe  lu b  b ia łożó łtaw e z c z a r­
n y m i p lam k am i, zaś sam iczek  w ięce j ściem nia łe , n ie ­
k ied y  p raw ie  czarn e . R ozpiętość p rzed n ich  sk rzy d e ł 
m o ty li w ynosi 50 do 60 m m .

J e s t  to  e le m e n t e u ro -k a u k a sk i zw iązan y  obecnie 
z w yżynam i i g ó ram i E uropy , g łów nie ś rodkow ej i p o ­
łu d n io w o -w sch o d n ie j, a le  n ie  b ra k  go i n a  północy 
(S k an d y n aw ia  po  63° szer. geogr. półn.); z n a jd u je  się 
i na  n iz in ach  (P uszta  W ęgierska). W  P o lsce  w y stęp u je  
p ra w ie  w  całych  K a rp a ta c h  i zn an y  je s t z B eskidów  
Z achodn ich  i  W schodn ich  (B ieszczady), z T a tr , P ie ­
n in  i P ogórza K arpack iego . P rzy p u szcza ln ie  znachodzi 
się ta k ż e  i w  S u d e tach , gdyż n ie  ta k  daw no  by ł s ta m ­
tą d  p odaw any . J e s t  w  G órach  Ś w ię tok rzysk ich  i na  
R oztoczu. Na N iżu  tr a f ia  się rzadko . S tan o w isk a  jego 
są  rozproszone i z n a jd u ją  się w  gó rach  zazw yczaj p o ­
w yżej 500 m  n. p. m., chociaż m ożna sp o tk ać  m oty le  
i n iżej.

P rz e d  50 do 60 la ty  m o ty l te n  za jm o w a ł w  K a rp a ­
tach  o w iele  w iększe  a rea ły . Z chw ilą  zm iany  b ioce­
nozy i w zm ożonego za le sian ia , zasięg i jego zaczęły  się 
ku rczy ć ; obecne s ta n o w isk a  są  ty lk o  ś lad am i po  d a w ­
n ie jszy m  szerok im  ro zp rzes trzen ien iu . W  n iek tó rych  
oko licach  naszego  k ra ju  m o ty l te n  w y g in ą ł ju ż  zu ­
pe łn ie  np . n a  w ie lu  m ie jscach  w  S u d e tach , w  okoli­
cach K rak o w a  m iędzy  r. 1820— 1856 (S k a łk i w ap ien n e  
Z w ierzyńca  i P rzego rzał) o raz  w  pew n y ch  p a r tia c h  
B esk idów  (Pogórze B esk idu  S ądeck iego  w  okolicach  
S ta re g o  Sącza).

W ystępow an ie  obecne tego  ow ada m a w szędzie c h a ­
r a k te r  w yspow y i ta k ie  odosobnione m ie jsca  znacho- 
dzą s ię  np. w  B esk idzie  S ądeck im , w  gó rach  H ańczow - 
sk ich , w  p asm ach  m ag u rsk ich , w  gó rach  D ukielsk ich , 
w  B ieszczadach  i na  P ogó rzu  K arpack im .

N a jliczn ie jsze  s tan o w isk a  m nem ozyny  z n a jd u ją  się 
zasadn iczo  w  B esk idzie  N isk im , gdzie  n a  m ie jscach  
p o ja w u  byw a pospolity . M otyl zam ieszk u je  tu  n a jc z ę ­
śc ie j te re n y  c iep łe  i  w ilgo tne , n a  k tó ry ch  ro śn ie  ko -
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korycz  p u s ta  (C orydalis cava  L.), ro ślina  p okarm ow a 
jego gąsien icy .

N iek iedy  m ożna spo tkać  „ ró jk i”, w  czasie k tó rych  
w  p rzec iąg u  godziny  z ja w ia ją  się n ad  po lam i se tk i 
m oty li, zaś w  d n ie  p ochm urne  ziem ia je s t ub ie lona  
ja k  śn ieg iem  o w adam i siedzącym i gęsto  obok siebie 
z ro zp o s ta rty m i sk rzyde łkam i, co p rzypom ina zw yczaje 
m o ty li stepow ych . M nem ozyna je s t p rzy w iązan y  ty lko

do pew nych  p o lan  i łąk, poza k tó ry m i sp o ty k a  się go 
rzadko ; czasam i w ia tr  p rzenosi m oty le  na  zn aczn ie j­
sze odległości i w ted y  znachodzi się je  w  ta k ic h  m ie j­
scach, w  k tó ry ch  n o rm aln ie  n ie  w y stęp u ją  (Biecz).

M otyle spędza ją  znaczną część życia na łąk ac h  i po­
lan ach  leśnych, gdyż tu  przeb iega  ca ły  ich cy k l roz­
w ojow y, tu  k o p u lu ją  i odżyw iają  się n e k ta re m  z k w ia ­
tów  różnych  ro ś lin  ja k  m iesiączn ica trw a ła  (Lunaria

Ryc. 1. N iep y lak  m nem ozyna (P arnassius m n em o syn e  Ryc. 3. N iepy lak  m nem ozyna (P a rn ass iu s  m n em o syn e
L.) cf i ?  P ie n in y  880 m n. p. m. L.) d* i ?  B esk id  N iski, K o m u ty  820 m  n. p. m.

Ryc. 2. N iep y lak  m nem ozyna (P arnassius m n em o syn e  Ryc. 4. N iepy lak  m nem ozyna (P arnassius m n em o syn e
L.) cT i $  Jaw o rzy n a  K ryn icka , 1000 m  n. p. m . L.) cT i ?  P ogórze C iężkow ickie L iw ocz 560 m  n. p. m.

39
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re d iv i  L.), p rz e ta c z n ik  ożankow y (V eronica  ch a m a e-  
d rys  L.), ja s trz ę b ce  (H iera c iu m  L.), o s tro żeń  łąk o w y  
(C irs ium  r ivu la re  Ja cq . ALL.), żyw iec ceb u lk o w y  (D en- 
ta ria  b u lb ifera  L.) i inne.

W  m ia rę  zm n ie jszan ia  się p o la n  w sk u te k  in w az ji 
lasu , m o ty l te n  z a jm u je  częściow o i p rześw ie tlo n e  
d rzew o stan y  bukow e. C zęsto  o w ad y  w ychodzą z po- 
czw arek  z n a jd u jący ch  się w śró d  la s u  b ukow ego  lub  
n a  jego b rzeg u  i po  ro zw in ięc iu  sk rz y d e ł w y la tu ją  na 
okoliczne p o lan y  i łą k i położone n ie ra z  w  znaczne j 
odległości, gdzie  ży ją  około 2—3 ty godn i. Z ap łodn ione 
sam iczk i p o s iad a jące  c h a ra k te ry s ty c z n ą  to rb ę  (sp h ra -  
gis) na  odw łoku  p o w ra c a ją  w  za ro ś la , by  złożvć ja jk a  
w  pob liżu  b u lw  k oko ryczy  tk w ią c y c h  w  ziem i. Je s ie -  
n ią , ja jeczk a  p rz y k ry w a  w a rs tw a  op ad ły ch  liści, 
a późn ie j śn ieg  i ta k  z im u ją  do w io sn y  n as tęp n eg o  
roku . W  m arcu  lu b  k w ie tn iu  lęg n ą  się c iem no  ow ło­
sione g ąsien iczk i i  ż e ru ją  n a  liśc iach  ko k o ry czy  do 
m a ja , p rzy  czym  w y b ie ra ją  n a jc h ę tn ie j  b ia łe  i różow e 
je j odm iany . M ie jsca  żerow iskow e gąsien ic  z n a jd u ją  
się n a jw ięc e j w  dob rze  n asło n eczn io n y ch  zacisznych  
k o tlin k ach , w  k tó ry c h  n a jw cześn ie j to p n ie ją  śn ieg i i z a ­
z ie len ia  się ru n o  leśne . P oży w ien ie  p o b ie ra  ią  zazw y ­
czaj w  słońcu . N a noc i w  czasie  ch ło d ó w  c h o w a ją  się 
pod  zesch łe  liście  bukow e. G ąsien ice  od p ie rw sze j w y - 
lin k i są  cza rn e  z  p o m arań czo w y m i p lam k am i. D ó ra- 
s ta ją  b a rd zo  szybko, bo już w  po łow ie  m a ja  i p rze -

p o czw arcza ją  się w  c ienkośc iennych  b ru n a tn y c h  op rzę- 
d ach  m iędzy  zesch łym i liśćm i zaśc ie la jący m i podłoże 
lasu .

P o czw ark i są  k ró tk ie , b a rw y  ja s n o b ru n a tn e j i żół­
te j ze sk ó rk ą  gąsien iczą  na  odw łoku. C yk l rozw ojow y 
m o ty la  odbyw a się w  ty m  czasie , k ied y  podłoża lasów  
bukow ych  m a ją  dużo słońca, bo  d rzew a n ie  zdążyły  
jeszcze o k ryć  się św ieżym  listow iem .

M otyle lęg n ą  się w  czerw cu, często  g rom adn ie , sam ­
czyk i opuszczają  p o czw ark i zw yk łe  o k ilk a  dn i w cze­
śn ie j niż sam iczki. W ylęgłe m o ty le  p o s iad a ją  żółte tło  
sk rzy d e łek  do czasu  ca łkow itego  rozw oju , po czym  
o trzy m u ją  b a rw ę  b ia łą  lu b  b ia ło -żó łtą  z c za rn y m i 
p lam kam i; sam iczk i w y k azu ją  w ięce j c iem nego  dese­
n ia  i tr a f ia ją  się n a w e t m elano tyczne, np. w  paśm ie  
Jaw o rzy n y  K ry n ick ie j.

M nem ozyny  k a rp a c k ie  należą  do k ilk u  ra s , ja k  to  
w sk a z u ją  załączone zd jęc ia  m o ty li pochodzących  z P ie ­
nin , Jaw o rzy n y , B esk idu  N isk iego  i Pogórza  C iężko- 
w ickiego. W śród tych  m o ty li znachodzą się często  in ­
te re su ją c e  od m ian y  np. ab . in ta c ta  K ru lik o w sk y , /. 
m in u scu la  (T rti B ryk.), ab . lu n u la ta  S he ljuzhko , ab. 
ernes tinae  B ryk . i inne . N iep y lak  m nem ozyna pod lega  
u s taw ie  o ochron ie  g a tu n k o w e j zw ie rzą t z d n ia  4. X II. 
1952 r. (Dz. U. N r 45, poz. 307), podobn ie  jak  n iep y lak  
apo llo  i paź żeglarz.

M arian  C h r o s t o w s k i  (Biecz)

Fotoelektryczny światłomierz do mikro­
fotografii

O znaczan ie  p raw id ło w eg o  czasu  ek sp o zy c ji w  m i­
k ro fo to g ra fii m a  d ecy d u ją cy  w p ły w  n a  jakość  w y k o ­
n y w an eg o  zd jęc ia . S to so w an e  w  p ra k ty c e  m e to d y  
oznaczan ia  o p ty m aln eg o  czasu  ekspozyc ji p rzy  pom ocy 
zd jęć  p ró b n y ch  lu b  p rzy  pom ocy  m u ltip lik a to ra  są 
p raco ch ło n n e  i kosz tow ne  (w y m ag a ją  zużycia  w iększe j 
ilości m a te r ia łó w  fo to g raficzn y ch , n iżb y  to  w y m agało  
d o konan ie  zd jęc ia), poza ty m  trz e b a  w szy stk ie  czyn­
nośc i p o w ta rz a ć  d la  k a ż d e j se r ii zdjęć , a  n a w e t d la  
każdego  ty p u  p re p a ra tu .

W ygodnym  u rząd zen iem  je s t p ro d u k o w a n y  przez 
n ie k tó re  f irm y  zag ran iczn e  św ia tło m ie rz  (ekspono- 
m e tr)  m ik ro fo to g ra ficzn y . P o zw ala  on  na  oznaczan ie  
czasu  ek sp o zy c ji p rzy  fo to g ra fo w a n iu  dow olnego  p re ­
p a ra tu  w  dow olnym  u k ład z ie  op ty czn y m  i n a  dow ol­
n y m  m a te ria le , p rzy  znajom ości św ia tło czu ło śc i d a ­
nego m a te ria łu ). W ad ą  w iększości ty c h  u rząd zeń  jes t 
to , iż o cen ia ją  one zw y k le  ogólną ilo ść  św ia tła  docie­
ra ją c e g o  do m a te r ia łu  św ia tłoczu łego , co d a je  czasem  
m y ln e  w sk azan ia  odnośn ie  do szczegółów  p re p a ra tu . 
O prócz tego  u rząd zen ia  te  są  d ro g ie  i u  n a s  n ied o ­
stępne.

M ik ro ek sp o n o m etr fo to g ra fic zn y  sk ład a  się z od­
p ow iedn iego  fo toogn iw a i czułego g a lw a n o m e tru  w y- 
sk a lo w an eg o  w  jed n o s tk ach  ekspozyc ji z p ie rśc ien iem  
n a s ta w n y m  n a  różne  św ia tłoczu ło śc i m a te r ia łó w  fo to ­
g ra ficznych .

W  n asze j p ra c o w n i sk o n s tru o w an o  ek sp o n o m e tr m i­
k ro fo to g ra fic zn y  z części ła tw o  d o stęp n y ch  w  h an d lu , 
p o zw ala jący  n a  o k re ś lan ie  czasów  ek spozyc ji zarów no  
n a  p o d staw ie  ogó lnej ilości św ia tło  dochodzącego  do

fo toogniw a, ja k  rów n ież  n a  p o d staw ie  ilości św ia tła  
dochodzącego do danego  fra g m e n tu  m a te r ia łu  św ia tło ­
czułego z odpow iedniego  odcinka  p re p a ra tu .

U rządzen ie  sk ła d a  się z fo toogn iw a, w zm acniacza 
s łab y ch  p rąd ó w  s ta ły ch  i czułego g a lw a n o m e tru  (p. 
ryc . 1).

W ygodne w  użyc iu  je s t fo toogniw o s tanow iące  w y ­
posażen ie  zw ykłego  św ia tło m ierza  fo tograficznego  
,,M e trap h o t-2 ” (tzw. n a sad k a  w zm acn ia jąca). B laszk i 
s łużące  do zam o n to w an ia  fo toogn iw a na  św ia tłom ierz  
łączym y  p rzew o d n ik iem  z zac iskam i jak iegoko lw iek  
w zm acn iacza  p rą d ó w  słabych . W  naszym  p rzy p ad k u  
posłużono  się w zm acn iaczem  p e h a m e tru  lam pow ego 
(p H -m etr-3  p ro d u k c ji po lsk ie j w  N ow ych T ychach). 
K ład ąc  fo toogniw o p rzed  sobą p o w ierzchn ią  selenow ą 
do p ow ierzchn i s to łu  i b la szk am i k o n tak to w y m i do 
sieb ie , łączym y lew e w ypro w ad zen ie  fo toogniw a 
z g n iazdk iem  d la  n ap ięć  d o d a tn ich  (+ )  p H -m e tru , p r a ­
w e z gn iazdk iem  d la  n ap ięć  u jem n y ch  (—). G ałk ę  lew ą 
p H -m e tru  n a s ta w ia m y  na  p o m ia r nap ięć , g a łk a  p ra w a  
z n a jd u je  się początkow o w  pozycji zerow ej.

D o ty lnego  w y p ro w ad zen ia  służącego  n o rm a ln ie  do 
za in s ta lo w an ia  p rzy rząd ó w  sam opiszących  podłącza się 
czu ły  g a lw an o m e tr (zak res po m ia ro w y  od 50 m A  do 
100 jiiA). T y ln y  p rze łączn ik  u s ta w ia  się  w  pozycji 
um ożliw ia jące j p racę  p rz y rz ą d u  sam opiszącego. U  nas 
posłużono się  u n iw e rsa ln y m  p rzy rząd em  pom iarow ym  
(G oerz U n iv e rsa l 3) p ra c u ją c  n a  podanych  zak resach .

Je ż e li w  op isanym  uk ładz ie  p ad n ie  n a  fotoogniw o 
s tru m ie ń  św ia tła , g a łk a  p e h a m e tru  z n a jd u je  się w  po­
zycji d la  p o m ia ru  n ap ięć  a  g a lw an o m e tr p rzes taw im y  
n a  p o m ia r n a tęż en ia  p rą d u  w  po d an y m  zak res ie  (w y­
chodzim y od zak resów  na jw yższych  i po tem  stopniow o 
schodzim y n a  p o m ia r n ap ięć  niższych), zao b serw u jem y  
ru c h  s trz a łk i sam ego p e h a m e tru  p rzy  w iększych  in -
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Ryc. 1. S ch em at zestaw u : A  — a p a ­
r a t  fo tog raficzny  (lu strzan k a); B — 
fotoogniw o w  odpow iedn ie j obudo­
w ie; C — p e h a m e tr  lu b  w zm acniacz;

D — g a lw an o m e tr

ten sy w n o śc iach  św ia tła , o raz  ru ch  s trz a łk i ga lw ano - 
m e tru . P rz y  niższych in tensyw nośc iach  św ia tła  o b se r­
w u je  się  ty lk o  ru ch  s trz a łk i ga lw an o m etru . S top ień  
w ych y len ia  s trz a łk i g a lw an o m e tru  zależy od in ten sy w ­
ności p ad a ją ceg o  św ia tła  n a  fotoogniw o.

D la b a d a n ia  czasów  ekspozycji m a te ria łó w  fo to g ra ­
ficznych  w  fo to g ra fii m ik roskopow ej in s ta lu jem y  ta k  
czu jn ik  (fotoogniw o) op isanego u rządzen ia , by  pozw a­
la ł n a  ła tw e  szacow an ie ilości św ia tła  dociera jącego  
do  m a te r ia łu  św ia tłoczu łego  o raz  by  nie' p rzeszkadza ł 
w  sam ej o b se rw ac ji m ik roskopow ej.

W  ty m  celu  n a jle p ie j posług iw ać się a p a ra te m  m a ­
łoob razkow ym  lu s trzan k o w y m  (P rak tica , P ra k tif le x , 
E x a c ta  V a re x  i in.). A p a ra t  u s taw iam y  n ad  m ik ro ­
skopem  p rzy  pom ocy  odpow iedn ie j n a sa d k i p ie rśc ie ­
n io w ej lu b  m iechow ej (w ym agany  je s t sta ty czn y  sto ­
jak). O k u la r  m ik ro sk o p u  m ożna w y jąć  lu b  też pozo­
staw ić  w  tu b u s ie .

Fo toogniw o obudow u je  się n iep rzepuszczalnym  d la  
św ia tła  m a te r ia łe m  jak  to  pokazu je  ryc. 2 .

Z n a jd u je  się ono w  m a ły m  pudełeczku , pow ierzchn ia  
see lnow a zw rócona jes t do k ró tk iego  tu b u sa , k tó rego  
w y m ia ry  dopasow ane są  do w ym iarów  w ziern ika  a p a ­
ra tu  fo tograficznego . C ałość w y konana  je s t z czarnego  
k a r to n u  (b lacha  n iew sk azan a  ze w zg lędu  na  m ożli­
w ość p o d ra p a n ia  m atów ki).

nym  o in n e j św iatłoczu łości n iż  w  serii w zorcow ej, 
czas ekspozycji m nożym y przez  odpow iedni w spó ł­
czynn ik  po d aw an y  w  każdym  podręczn iku  fo tografii.

Jeszcze w ygodniej posług iw ać się op isanym  ekspo- 
n o m etrem  p rzy  ro b ien iu  zdjęć n a  p ły tach  fo tog raficz­
nych lu b  p rzy  pom ocy la n a m e tru . W ty m  w y p ad k u  
m ożna n aw e t ok reślić  kon trastow ość  p re p a ra tu  i oce­
nić, czy m ieści się ona w  zak res ie  k rzy w ej g rad ac ji 
stosow anego  m a te ria łu  fo tograficznego.

W  w ypadku , k ied y  in te re su jące  nas szczegóły są 
ciem ne, czas ekspozycji m ożna u s ta lić  ze w zględu  na  
fra g m e n t na jc iem n ie jszy . O ile  d y sponu jem y  dość silną  
lam pą, m ożem y rzu to w ać  up rzedn io  obraz n a  ek ran , 
fo toogniw o p rzysłon ić  czarnym  p ap ie rem  zostaw ia jąc  
w  n im  o tw ó r o w ym iarach  3X 3 m m  i szczegółow o 
p rzebadać  jasność poszczególnych frag m en tó w  obrazu. 
W ygodnie w ted y  p o k ry ć  cza rn ą  p rzysłonę fo toogniw a 
b ia ły m  bristo lem ; w idać  w ted y  bardzo  dok ładn ie  całe 
otoczenie badanego  fra g m e n tu  (p. ryc. 3).

W w yp ad k u , k ied y  n ie  dysponu jem y lu s trz a n k o ­
w ym  czy k liszow ym  a p a ra te m  fo tograficznym , m ożna 
posług iw ać się też  jak im kolw iek  innym  a p a ra tem , o ile 
um ieścim y go nad  m ik roskopem  na  odpow iedn ie j n a ­
sadce p ryzm atyczne j. Fotoogniw o w tedy  w b u d o w u je  
się w  nasad k ę , k tó rą  m ożna w k ład ać  w  m iejsce  o k u la ru  
(p. ryc. 4).

A

r3z

R yc. 2. O budow a fo toogniw a przygo tow anego  do w k ła ­
d an ia  w e w z ie rn ik  a p a ra tu  fo tograficznego: a — p rz e ­
k ró j; b — sch em a t całości; A  — fotoogniw o; B — p o ­
w ie rzch n ia  selenow a; C — tu b u s  obudow y dopasow any  
w y m ia ram i do w z ie rn ik a  a p a ra tu ; D —  odprow adzen ie  

nap ięć

Ryc. 3. O budow a fo toogniw a do b ad an ia  jasności 
frag m en tó w  ob razu  m ikroskopow ego rzu tow anego  n a  
ek ran : a — w idok  z góry; b — w idok z boku; A  — fo­
toogniw o; B — osłona z czarnego  k a rto n u ; C — odp ro ­
w adzen ie  nap ięć ; D — okienko; E  — b ia ły  k a rto n  

(bristol)

P o  zn a lez ien iu  odpow iedniego  fra g m e n tu  p re p a ra tu  
(o b serw acja  n a  m atów ce  lu s trz a n k i lub  w  oku larze  
bocznym ) p rzy s taw iam y  do w ziern ika  a p a ra tu  fo to ­
ogniw o ta k , by  tu b u s  obudow y d o c ie ra ł aż do sam ej 
m a tó w k i ( lupa  złożona) i odczy tu jem y n a tężen ie  p rą d u  
n a  g a lw anom etrze . O ile  p o sługu jem y  się d an y m  ze­
staw em  po ra z  p ierw szy , w ykonu jem y  p a rę  zd jęć 
o ekspozyc jach  w  p ostęp ie  geom etrycznym  zap isu jąc  
do k ład n ie  w sk azan ia  g a lw an o m e tru . W yw ołu jem y 
film  i o k re ś lam y  op ty m aln y  czas ekspozycji dla film u  
o d a n e j św ia tłoczu łośc i. P rz y  dokonyw an iu  n as tęp n y ch  
zd jęć  m ożem y stosow ać te n  sam  czas ekspozycji, jeś li 
w ych y len ie  g a lw an o m e tru  je s t iden tyczne, lub , jeśli 
w y ch y len ie  je s t inne, czas w y liczam y w ychodząc z z a ­
łożenia, iż w  dan y m  zak res ie  n a tężeń  św ia tła  is tn ie je  
p ro s ta  p ro p o rc jo n a ln o ść  m iędzy n a tężen iem  pada jącego  
św ia tła  n a  fo toogniw o a w skazan iam i ga lw an o m etru . 
W  w y p ad k u  p o słu g iw an ia  się m a te ria łem  fo tog raficz-

K olejność czynności p rzy  w y k onyw an iu  zdjęcia 
w  tak im  uk ładz ie  je s t n a s tęp u jąca : w yb ó r odpow ied­
n iego  frag m en tu  p re p a ra tu  p rzy  pom ocy bocznego ok u ­
la ru  n a sad k i p ryzm atycznej, w y jęcie  ok u la ru , w sta w ie ­
n ie  w  to  m iejsce  fo toogniw a, odczy tan ie  na tężen ia  
p rą d u  na  galw anom etrze , w yciągn ięc ie  p ry zm a tu  
z b iegu p ro m ien i w  m ikroskopie, w reszcie  w ykonan ie  
zd jęc ia  (ostrość n a sad k i m usi być doskonale  sko re lo ­
w an a  z ostrością  ap a ra tu ).

W  w y p ad k u  posług iw an ia  się tech n ik am i m ik ro sk o ­
pow ym i, d a jącym i bardzo  ciem ne ob razy  (m ikroskop  
fluo rescency jny , p o la ry zacy jn y , obse rw ac ja  w  ciem ­
nym  po lu  w idzenia), zam ias t p rzy s taw iać  fotoogniw o 
do w ziern ika , lep ie j um ieszczać je bezpośrednio  
w  m iejsce  m a te r ia łu  fo tograficznego  o d staw ia jąc  na  
chw ilę  a p a ra t  i b ad ać  ilość św ia tła  w ychodzącego 
z tu b u sa . O czyw iście w sk azan ia  św ia tło m ierza  trzeba  
p rze liczać  w ted y  w ed ług  in n e j tab e li w zorcow ej.

39*
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Ryc. 4. Sposób  um o­
cow an ia  fo toogn i­
w a  d o n a sa d k i p ry ­
zm a ty czn e j: A  — 
a p a ra t  fo to g ra fic z ­
ny ; B  —  m a te r ia ł 
św ia tło czu ły ; C — 
o k u la r ; D — fo ­
toogn iw o  w  obu­
dow ie um o ż liw ia ­
jące j za łożen ie  w  
m ie jsce  bocznego 
o k u la ru ; E  — m ie j­
sce na  o k u la r  bocz­
ny; F  —  p ry zm a t; 
G  — u rząd zen ie  do 
w y c iąg an ia  p ry z ­
m a tu  z osi op tycz­

n e j m ik ro sk o p u

Jeś li n ie  d y sp o n u jem y  fo toogn iw em  op isanym  p ow y­
żej, s tosow ać m ożna jak iek o lw iek  in n e  fo toogniw o se ­
lenow e, np. z fo to k o lo ry m etru , z zepsu tego  św ia tło ­
m ierza  i in., zm ien ia jąc  ty lk o  k sz ta łt  k a r to n o w e j o b u ­
dow y. ,

N a jw ażn ie jszą  za le tą  op isanego  u rząd zen ia  je s t m o­
żliw ość d o konyw an ia  dow olnych  zm ian  w  uk ład z ie  ze­
s ta w u  służącego do m ik ro fo to g ra fii (św iatło , k o n d en ­
sor, f iltry , p rzysłona , pow iększen ie  ob iek tyw u , o k u la ru , 
d ługość tu b u sa  i in.) p rzy  ca łk o w ity m  zachow an iu  p o ­
p raw n o śc i w sk azań  g a lw an o m e tru , by le  ty lk o  po łoże­
n ie  fo toogniw a w  s to su n k u  do m a te r ia łu  św ia tłoczu łego  
pozostało  bez zm iany. W aru n ek  te n  b ard zo  ła tw o  za ­
chow ać p ra c u ją c  ty m  sam ym  a p a ra te m  fo tog raficznym  
i ty m  sam ym  fotoogniw em .

Poszczególne części z e s taw u  m ożna w  k a ż d e j chw ili 
zastosow ać do celów  zgodnych z ich  przeznaczen iem , 
co tak że  je s t n iew ą tp liw ą  za le tą  u rządzen ia .

O p isane  u rząd zen ie  ła tw o  p rzebudow ać  n a  czu ły  m i- 
k ro fo to m e tr  lu b  m ik ro tra n sp a re n to m e tr .

R om an  A n t o s z e w s k i  i J a n  S ta n is ła w  K  n y  p  1

N ajw iększa nieaćom owa eksplozja w  A m eryce P ó ł­
nocnej. W  k w ie tn iu  1958 in ży n ie ro w ie  k a n a d y jsc y  do­
k o n a li na jw iększego  w  dz ie jach  A m e ry k i P ó łnocne j 
sztucznego  w y b u ch u  n iea tom ow ego . P rz y  u ży c iu  s i l­
nego m a te r ia łu  w ybuchow ego , k tó re g o  ła d u n e k  m ógł 
by  z  pow odzeniem  w y p e łn ić  około 140 w ie lk ich  k ry ­
tych  w agonów  to w aro w y ch , w y sad z ili w  pow ie trze  
R ip p le  R ock, podkopaw szy  się  pod  n ią  ro b o ta m i g ó r­
niczym i. M ia rą  tego  osiągn ięc ia  m oże być ilość ok. 
370 000 t  sk a ły  w y rzu co n e j w  p o w ie trze  n a  w ysokość 
240 m.

R ip p le  R ock b y ła  po d w o d n ą  ra f ą  u tru d n ia ją c ą  że­
g lugę w  w ą sk ie j c ie śn in ie  S ey m o u r N a rro w s  pom iędzy  
w y sp am i V an co u v e r a  M aud  n a  pó łn o cn y  zachód  od 
sto licy  k a n a d y js k ie j p ro w in c ji B ry ty jsk a  K o lu m b ia  — 
p o r tu  V ancouver. S ey m o u r N a rro w s s ta n o w ią  k luczow e 
ogniw o n a jw a ż n ie jsz e j i n a jb ez p ieczn ie jsze j d rog i w o ­
d n e j w zd łuż  k a n a d y js k ic h  w y b rzeży  P a c y fik u  tzw . 
P rz je śc ia  W ew n ę trzn eg o  (In s id e  P assag e ), k tó re  w ije  się 
w ąsk im i c ie śn in am i po m ięd zy  ro je m  o s ła n ia ją c y c h  ją 
od s tro n y  P a c y fik u  w y sp  p rzy b rzeżn y ch  a  k o n ty n e n ­
tem . P rze jśc ie  W ew n ę trzn e  je s t  ró w n ież  b a rd zo  w ażn e  
d la  S tan ó w  Z jednoczonych  tę d y  b o w iem  w ła śn ie  b ie ­
gn ie  n a jd o g o d n ie jsza  d roga  m o rsk a  do A lask i.

R ip p le  R ock, po łożona na  ta k  ożyw ionej a r te r i i  ko ­
m u n ik acy jn e j, sp ow odow ała  w  c iągu  u b ieg łego  s tu le ­
c ia  rozb ic ie  p o n ad  100 s ta tk ó w  i p o ch ło n ę ła  114 o fia r  
w  ludziach . D ziś zu p e łn ie  b ezp ieczna  g łębokość c ie ­
śn in y  w y n o si w  k ry ty c z n y m  p u n k c ie  18 m , podczas 
gdy d a w n ie j —  p rzy  odp ływ ie  — n ie  m ia ła  ona w ięce j 
n iż  2,7 m  (p a trz  W szech św ia t 1959, 3, n a  s. 86— 87).

E. S.

T ransplantacja zarodków jako m etoda badań w p ły ­
wu prom ieni R entgena na em briogenezę ssaków . C e­
lem  b a d a n ia  po śred n ieg o  w p ły w u  p ro m ien i R en tg en a  
na  rozw ój za rodkow y  n a św ie tla n o  c ię ż a rn e  sam ice

kró licze  tym i p rom ien iam i. In n e  k ró lice  w  ty m  sam ym  
ok res ie  ciąży  pozostaw ały  n ien aśw ie tlan e . N astępn ie , 
w e w czesnych  ok resach  za rodkow ych  przeszczep iano  
za ro d k i n a św ie tlan y ch  sam ic do m acicy  sam ic  n ie n a -  
św ie tlan y ch  i o d w ro tn ie . R ozw ój zarodków  p ostępow ał 
d a le j w  m acicy  n iew ła sn e j m a tk i. D ośw iadczenie  k o n ­
tro ln e  po legało  n a  p rzen ie s ien iu  za rodków  będących  
w  ty m  sam ym  w ieku , co za ro d k i dośw iadczalne , z n ie - 
n a św ie tla n y c h  sam ic k ró liczych  do m acicy  sam ic, k tó ­
re  też  n ie  by ły  po d d an e  d z ia łan iu  p ro m ien i R en tgena. 
W  czasie około dziesią tego  lu b  dw udziestego  dn ia  
p łodow ego stw ierd zo n o  s ta n  rozw o ju  zarodków . O k a ­
zało  się, że w p ły w  bezpośredn iego  d z ia łan ia  p ro m ien i 
R en tg en a  na  zaro d ek  (co się  dokonyw ało  p rzy  n a ­
św ie tla n iu  c ięż a rn e j sam icy) d a je  podobne w yn ik i, jak  
w p ły w  pośredn iego  d z ia łan ia  ty ch  p ro m ien i (poprzez 
n a św ie tlo n ą  sam icę, k tó ra  nosiła  n ien aśw ie tlo n y  płód). 
W  obu  w y p ad k ach  stw ierdzono  p ra w ie  ta k  sam o silne 
uszkodzen ia  zarodków .

I. V.

D elirium  już nie tak groźne! N ajb a rd z ie j k ry ty c z ­
n y m  po w ik łan iem  nałogow ego a lk o h o lizm u  jest d e li­
r iu m  trem en s . J a k o  te ra p ię  p rzy  leczen iu  nałogow ych 
alkoho lików , m a ją c ą  n a  ce lu  zapobieżen ie  po w stan ia  
zespo łu  d e lir iu m  trem en s , s to su je  się  p o d aw an ie  p rzez  
d ług ie  ok resy  czasu  stopniow o zm n ie jszanych  daw ek  
a lk oho lu . L eczone do tychczasow ym i sposobam i d e li­
r iu m  kończyło  się jed n ak  fa ta ln ie  d la  około 10°/o ch o ­
rych .

N ow e d rog i leczen ia  d e lir iu m  zosta ły  u to ro w an e  
p rzez  odkrycie  now ych leków  o d z ia ła n iu  u sp o k a ja ­
jący m  — tran k w iliz e ró w , szczególnie ch lo ro p ro m azy - 
ny , zn a n e j ogólnie pod  h an d lo w ą  nazw ą „ L a rg a c til” .

P ie rw sze  b a d a n ia  n a d  d z ia łan iem  la rg a c ti lu  n a  a l­
k o h o lik ach  p rzep ro w ad zo n o  n a  180 de liry k ach . C ho­
ry m  zap rze s tan o  podaw ać  a lkohol, s to su jąc  w  n iew ie l­
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k ich  d aw k ach  la rg a c ti l doustn ie , lu b  też  w  postac i 
zastrzyków . S pow odow ało  to  spadek  śm ierte lnośc i do 
4,5°/o. P o m y śln y  w y n ik  dośw iadczen ia  p ilo tow ego za ­
chęcił le k a rz y  do zw iększen ia  d aw k i leku , co do p ro ­
w adziło  do z red u k o w an ia  śm ie rte ln y ch  zejść d e liriu m  
do  0,6%. Jeże li dodać do tego, że leczenie la rg ac tilem  
trw a  znaczn ie  k ró ce j n iż  tra d y c v jn a  k u ra c ja  o dw y­
kow a, m ożna stw ierdzić , że w prow adzen ie  tego  leku  
pozw ala  n a  w yelim inow an ie  d ług ie j, uc iąż liw ej d la  
p e rso n e lu  i kosztow nej h o sp ita lizac ji deliryków . J e s t  
rzeczą in te re su ją c ą , czy zasto sow an ie  tran k w iliz e ró w  
n ie  p rzynosiłoby  analog icznych  korzyści p rzy  leczen iu  
innych  n a rk o m an ii.

N ie n a leż y  s tąd  jed n ak  w y sn u w ać  w niosków , że 
m ożna bezp ieczn ie  pić „n a  u m ó r”, gdyż p o jaw ia ją  się 
już w p ra s ie  m edycznej don iesien ia , że n iek ied y  u s tró j 
na  p o d an ie  la rg a c ti lu  odpow iada różnym i sch o rzen ia ­
m i, p rzede  w szystk im  ag ranu locy tozą , k tó re j czasam i 
n ie  da  się  n ie s te ty  opanow ać. P rze to  w szystk im  sza ­
n ow nym  czy te ln ik o m  rad z im y  pić z um iarem .

J. G. V.

•
A ntarktyda ociepla się. W iadom o było  od pew nego 

czasu, że A rk ty k a  ociepla się; obecnie b ad an ia  M ię­
dzynarodow ego  R o k u  G eofizycznego u s ta liły , że ró w ­
n ież  i A n ta rk ty d a  u lega  ociepleniu . Zgodnie z p o m ia ­
ra m i poczyn ionym i w  jednym  z o tw orów  n aw ie rco ­
nym  do g łębokości 300 m  w  lodzie an ta rk ty czn y m  p ro ­
ces oc iep lan ia  t rw a  już co  n a jm n ie j 10 stu leci. O dczyty 
te m p e ra tu r  dokonane w  a m ery k ań sk ie j bazie  „M ała 
A m ery k a” w sk a z u ją  na  to, że p rzec ię tn a  te m p e ra tu ra  
roczna  p o d n io s ła  się ta m  o około 2,78° C w  ciągu  
o s ta tn ich  50 la t.

A n ta rk ty d a  je s t oczyw iście n a d a l b a rd zo  zim na. R a ­
dzieck i zespół M RG  zano tow ał n ie  ta k  daw no  aż 
81° C a  sp raw o zd an ia  w ie lk ie j ilości badaw czych  g ru p  
M RG w y k azu ją , iż g rubość  lądo lodu  an ta rk ty czn eg o  
dochodzi do  3000 m. W  w ie lu  m iejscach  dno te j  p o ­
k ry w y  lodow ej leży  pon iże j poziom u m orza, co su g e ­
ru je , że k o n ty n e n t a n ta rk ty c z n y  m a a lb o  w ie le  za- 
m arz ły ch  jez io r i fio rdów  a lb o  — być m oże — je s t r a ­
czej łań cu c h em  w y sp  n iż  z w a rtą  m asą  lądow ą.

S u ro w y  k lim a t czyni z A n ta rk ty d y  p u s ty n ię  b io lo ­
giczną a le  o tacza jące  w ody  o b fitu ją  w e florę. P łe tw o ­
n u rk o w ie  zao p a trzen i w  sp ec ja ln e  sk a fa n d ry  p la s ti­
kow e donoszą że np . w ody p rzyb rzeżne pó łw yspu  P a l-  
m era  (Z achodn ia  A n ta rk ty d a  — nap rzec iw  A m eryk i 
P o łudn iow ej) są  znaczn ie  bogatsze w  życie ro ś linne  
n iż  obszary  a rk ty czn e . N iek tó ry m  m o rsk im  g a tu n k o m  
ro ś lin  u d a je  s ię  w egetow ać n a w e t w  pozbaw ionych  
św ia tła  w odach  pod lodem  szelfow ym .

E. S.

Środki przyspieszające spalanie alkoholu przez or­
ganizm . A lkoho l je s t w ch łan ia n y  przez  u s tró j bardzo  
szybko. N ieste ty , w y d a lan ie  jego i sp a lan ie  je s t znacz­
n ie  w oln ie jsze . P o w o d u je  to  u trzy m y w an ie  się p rzez  
d łuższy  czas w ysokiego  s tężen ia  a lkoho lu  w e k rw i, co 
n ie  po zo sta je  bez w p ły w u  n a  s ta n  o rganizm u.

W czasie  b ad ań , k tó ry ch  celem  było odkrycie  s u b ­
s ta n c ji p rzy sp iesza jące j p roces ru g o w an ia  a lkoho lu  ze 
k rw i, p o d aw an o  b ad an y m  — zresz tą  nałogow ym  p i ja ­
kom  — 120  m l w h isky , a  rów nocześn ie  podaw ano  do­
ży ln ie  ro z tw o ry  glikozy, m ieszan in y  am inokw asów  lub  
em u ls ję  tłuszczów .

M ak sy m aln e  stężen ie  a lkoho lu  w e k rw i w y stęp o ­
w ało  po  up ływ ie  godziny  i w ynosiło  65—85 mg°/u 
(6,5—8,5 p rom ille ). Po  up ływ ie  p ięc iu  godzin poziom  
alk o h o lu  w e k rw i nie sp ad a ł jeszcze do zera. Z a ­
s trz y k i g likozy  n ie  zm ien ia ją  p rocesu  w ch łan ian ia  
i w y d a lan ia  a lk o h o lu  ze k rw i. Z astrzy k i 10°/o em u lsji 
tłu szczów  n ie  zm ien ia ją , podobnie  jak  g likoza, m ak sy ­
m alnego  poziom u alkoho lu , n a to m ias t sk ra c a ją  nieco 
czas ru g o w an ia  alkoho lu . N a to m iast 5%  ro z tw ó r a m i­
n okw asów  pow odu je , że m ak sy m aln e  stężen ie  a lk o ­
h o lu  w e k rw i w ynosi ty lk o  50 mg°/o, a  ca ły  a lkoho l 
zn ik a  ze k rw i p rzed  u p ły w em  p ięc iu  godzin. C iekaw ą

jes t rzeczą, że p ro c e n t a lk o h o lu  w ydalony  z m oczem  
przez  osobników , k tó ry m  p o dano  am in o k w asy  je s t n iż ­
szy, niż u  osobników  ko n tro ln y ch . W ynika  s tąd , że je ­
den  lu b  k ilk a  z w prow adzonych  am inokw asów  p rzy ­
spiesza proces sp a lan ia  a lkoho lu  przez organizm . Je s t 
to  n a jp raw d o p o d o b n ie j zasługą  k w asu  a sp a rag in o ­
wego.

J. G. V.

Ostrożnie z trankw ilizeram i w geriatrii! G eria tria , 
now o p o w sta ła  i szybko u sam o d zie ln ia jąca  się gałąź 
m edycyny , za jm u je  się cho robam i w ieku  podeszłego. 
O becnie s ta je  się co raz  p o p u la rn ie jsza , co w iąże  się 
n iew ą tp liw ie  z p rzed łużen iem  średn iego  w ie k u  lu d z ­
kiego.

L eczenie podeszłych  w iek iem  p ac je n tó w  w ym aga 
bow iem  n ie jed n o k ro tn ie  innych  m etod niż pacjen tów , 
k tó ry ch  choroba zaskoczyła w  pe łn i sił życiow ych. 
I ta k  trag iczn e  sk u tk i m oże m ieć n iek iedy  leczenie 
osób sta rszy ch  tran k w iliz e ram i. O pisano  ju ż  szereg 
w ypadków , w  k tó ry ch  pochopne s tosow an ie  tych  le ­
ków  w  g e r ia tr ii  zakończyło  się fa ta ln ie . I ta k  np. po ­
dano  90-le tn ie j s taruszce , z n a jd u ją c e j się w  pełn i 
w ład z  psychicznych , tran k w iliz e r, m a jący  za zadan ie  
zn iesien ie  nudności, k tó re  w y s tą p iły  po p o d an iu  d ig i­
ta lis . N a ty ch m iast po  po d an iu  lek u  w y s tąp iła  sinica, 
u tr a ta  p rzy tom nośc i i silny  sp ad ek  c iśn ien ia . Dzięki 
n a ty ch m ias to w em u  energ icznem u ra tu n k o w i udało  się 
po up ływ ie  dw u  dn i bezu stan n y ch  zabiegów  do p ro w a­
dzić p ac je n tk ę  do  przy tom ności. Jed n ak że  p o d an y  lek  
spow odow ał n ieo d w raca ln e  uszkodzen ia  w  sferze  p sy ­
ch icznej i p a c je n tk a  do końca sw ojego życia pozostała 
zdziec inn ia ła  i b ezradna , w y m ag ając  s ta łe j opieki.

Szczególnie n iebezp ieczne je s t sto sow an ie  u  s ta r ­
szych pac jen tó w  leków  z g ru p y  a lka lo idów  R auw olfii 
(rezerp ina , „ S e rp a s il”) w  chorobie  nadciśn ien iow ej. 
O p isany  je s t w ypadek , że po  po d an iu  reze rp in y  63- 
le tn iem u  p ac je n to w i cho ry  s tra c ił  p rzy tom ność , be łko­
ta ł, w ykazyw ał ko m p le tn ą  dezo rien tac ję  i — m im o 
leczenia —  zm arł po up ływ ie  6 tygodn i. W  obrazie  
sek cy jn y m  stw ierdzono  zakrzep . C hociaż n ie  udow od­
n iono  jeszcze bezpośredn io  zw iązku  pom iędzy  p o w sta ­
w an iem  zakrzepów  a po d aw an iem  reze rp in y , k ilk a  
op isanych  w ypadków  je s t b ard zo  sugestyw nych .

L eczenie  n ad c iśn ien ia  u  osób s ta rszy ch  reze rp in ą  
w ym aga zaw sze zastanow ien ia . N iek tó rzy  lek arze  są 
zdan ia , że n adc iśn ien ie  w późnieszym  w iek u  je s t sp ra ­
w ą fizjo logiczną. Z m niejszen ie  c iśn ien ia  u  osób s ta r ­
szych śro d k am i fa rm ako log icznym i p o w odu je  zw ol­
n ien ie  b ieg u  k rw i, co da je  k o rzy s tn e  w a ru n k i do roz­
w o ju  zakrzepów .

Poza ty m  stosow ane u  w iekow ych  osób tra n k w ili-  
zery  m ogą pow odow ać, choćby przejściow o, tak ie  ob­
jaw y  ja k  u tr a tę  pam ięci, d ezo rien tac ję  itp., co  pow o­
d u je  zrozum iałe  zd enerw ow an ie  pac jen tów , n ieza leż­
n ie  od u sp o k a ja jąceg o  dzia łan ia- leku . Jeże li w  ty m  
s tan ie  rzeczy, chcąc  zapobiec ob jaw om  rozd rażn ien ia , 
z aap lik u je  się cho rem u  dalsze daw k i tran k w ilize ró w , 
rozpoczyna się b łęd n e  koło, p rze rw an e  dopiero  śm ie r­
cią p ac je n ta .

J. G. V.

Zaham owanie szybkości wzrostu m łodych szczurów  
za pomocą norleucyny. P rzez  pew ien  czas sądzono, że 
jednym  z am inokw asów  zaw arty ch  w  b ia łk ach  je s t 
n o rleucyna , lecz dok ładn ie jsze  b ad an ia  n ie  p o tw ie r­
dza ły  te j  h ipotezy. A m inokw as ten , m im o że n ie  je s t 
n a tu ra ln y m  sk ład n ik iem  b ia łek  u stro jo w y ch , u lega 
c iekaw ym  p rzem ianom  w  o rgan izm ach  ssaków , w y ­
w ie ra ją c  d z ia łan ie  tru ją c e  i h am u jąc  szybkość w zro ­
s tu  m łodych  szczurów  dośw iadczalnych . Z w ierzęta  
k arm io n o  d ietą , z aw ie ra jącą  m ieszan inę  am in o k w a­
sów  łączn ie  z d o d a tk iem  różnych  ilości leucyny , ta k  
lew o  ja k  i p ra w o sk rę tn e j i 2(l/o n o rleu cy n y  racem icz- 
ne j. N orleucyna  opóźniała  p roces w z ro s tu  m łodych 
zw ierzą t przez obniżen ie  in tensyw nośc i p rocesów  p rze -
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m ia n y  m a te rii, co m iędzy  in n y m i o b jaw ia ło  się b ra ­
k ie m  ła k n ie n ia  u  b ad an y ch  szczurów .

W. J . P.

W pływ  w ieku kury na stopień rozw oju zarodków  
w  św ieżo przez n ią złożonych jajach . B a d a n ia  p rz e ­
p row adzone  n a  k u ra c h  leg h o rn ach  w y k aza ły , że s ta ­
d iu m  rozw ojow e, w  ja k im  z n a jd u je  się  za ro d ek  k u r ­
częcia w  św ieżo złożonym  ja ju , za leży  n ie  ty lk o  od 
w łaśc iw ości in d y w id u a ln y ch  o rg an izm u  m a tk i, lecz 
p rzed e  w szy stk im  od je j w iek u . R ozw ój ta rc z y  z a ro d ­
ko w ej ku rczęc ia  je s t d a le j p o su n ię ty  w  ja ja c h  złożo­
nych  św ieżo p rzez  s ta rsz e  k u ry  n iż  p rzez  k u ry  m ło d ­
sze.

I. V.

G łębinow e organizm y w  pożyw ieniu  łososia. W  po ­
ży w ien iu  łososia  z ro d z a ju  O n co rh yn ch u s  ży jącego  
w  p ó łn o cn o -zach o d n ie j części O cean u  S p o k o jn eg o  z n a ­
leziono w  m iesiącach  cze rw cu  i lip c u  szereg  fo rm  b a -  
th y p e lag iczn y ch , g łów n ie  ry b  i sk o ru p iak ó w . P o n ie ­
w aż — w ed łu g  do tychczasow ych  d an y ch  — łososie 
w  te j  po rze ro k u  z a n u rz a ją  się ty lk o  do g łębokości 
50 m , zw ie rzę ta  s tan o w iące  p o ży w ien ie  łososi m uszą  
dochodzić z w iększych  g łębokości do  w a rs tw  b a rd z ie j 
p ow ierzchn iow ych .

I. V.

Zapotrzebow anie kaloryczne u uczni ślusarskich.
U uczn i ś lu sa rsk ic h  z b ad an o  w y m ian ę  gazow ą podczas 
p racy  i podczas czasu  w o lnego  od p racy . S tw ierdzono , 
że ich  dzienne zużycie  en e rg ii w y n o si p rzec ię tn ie  
2713 k a lo rii. A by  n ie  upośledzić  w z ro s tu  i ro zw o ju  
ty ch  m łodych  ręk o d z ie ln ik ó w , m u s i być  to  zużycie 
uzu p e łn io n e  p rzez  d z ienną  ra c ję  p o ży w ien ia  p o d n ie ­
sioną  co n a jm n ie j do 3000 k a lo r ii  n e tto .

I. V.

W anad jako czynnik przeciw m iażdżycow y. Z ab u rze ­
n ia  p rzem ian y  ch o le s te ro lu  w  u s tro ju , p o leg a jące  na 
n a d m ie rn y m  g ro m ad zen iu  się tego  z w iązk u  w  o rg a ­
n izm ie, p o w odu ją  ch o ro b ę  m iażdżycow ą, zw an ą  p o p u ­
la rn ie  sk lerozą. D o d atek  so li w a n a d u  do  sk ra w k ó w  
w ą tro b y  h am u je  b io log iczną syn tezę  c h o le s te ro lu . D ie ta  
b o g a ta  w  ch o les te ro l z d o d a tk iem  s ia rc z a n u  w a n a d y - 
low ego, p o d aw an a  k ró lik o m  p rzez  6 ty g o d n i, zm n ie jsza  
w  znacznym  s to p n iu  s tężen ie  ch o le s te ro lu  w  tę tn ic y  
g łó w n ej o raz  obniża zdo lność w ą tro b y  do fiz jo log icz­
n e j sy n tezy  ch o les te ro lu , lecz n ie  zm ien ia  ilo śc i tego  
zw iązk u  w  osoczu k rw i i w  w ą tro b ie . F a k t  te n  t łu m a ­
czy się  h a m u ją c y m  w p ły w em  soli w a n a d u  n a  k o e n ­
zym  A w ą tro b y , k tó ry  k a ta liz u je  sy n tezę  ch o le s te ro lu  
z o c tan u . B ia łe  szczu ry  k a rm io n o  p rzez  7 d n i p rzed  
dośw iadczen iem  d ie tą , z łożoną z 21°/o k aze in y , 7%  o liw y, 
4°/'o m ie szan k i so lne j, 5%  w ita m in iz o w a n e j lak to zy  
i 63%> cu k ru . W an ad  d z ia ła ł jed y n ie  w  w y p a d k u  w zm o­
żonej sy n tezy  ch o le s te ro lu  w  w ą tro b ie . Z ah am o w an ie  
czynności koenzym u  A w ą tro b y  było  znaczne i docho­
dziło n a w e t do 40°/o p o n iże j poziom u n o rm alnego .

W. J. P .

N ajstarsze w  historii przepisy lekarsk ie. W  p o siad a ­
n iu  m u zeu m  u n iw e rs y te tu  p en sy lw ań sk ieg o  (USA) 
z n a jd u je  się g lin ia n a  ta b lic a  z a w ie ra ją c a  zb ió r k ilk u ­
n a s tu  re c e p t n a p isa n y c h  p rzez  n iezn an eg o  le k a rz a  su -  
m ery jsk iego . S tan o w i ona  n a js ta rs z y  p om nik  p iśm ien ­
n ic tw a  lek arsk ieg o . W iek  w y m ien io n e j tab licy , o d k ry ­
te j p rzez  eksp ed y c ję  a rch eo lo g iczn ą  w  N ip p u rze  (Irak ), 
ok reś lono  n a  p o d staw ie  c h a ra k te ru  p ism a  k linow ego  
na  około  4000 la t. B a d a n ia  w y k aza ły , że w  la ta c h  2100 
do 2000  p . n. e. zn an o  i s to so w an o  ca ły  szereg  su ro w ­
ców leczniczych , zw łaszcza pochodzen ia  roślinnego . 
U k ład  ów czesnych  re c e p t o p a r ty  b y ł ca łkow ic ie  na 
p rze sąd ach  i zabobonie , a  n ie  n a  w ła śc iw y m  rozp o zn a­
n iu  ch o roby  (diagnozie). D la p o ró w n a n ia  n a leż y  dodać, 
że s ły n n e  p a p iru sy  eg ip sk ie  S m i t h a  i E b e r s a  p o ­

chodzą  z ro k u  1600 p. n. e., n a to m ia s t tzw . m onografie  
g ineko log ii i  w e te ry n a r ii  z K a h u n  — z ro k u  1900 p. n. e.

W. J. P .

N ow e preparaty lecznicze z jadów  żm ij. O sta tn io  
p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  N iem ieck ie j R ep u b lik i D e­
m o k ra ty czn e j w y p u śc ił n a  ry n e k  p re p a ra ty  z jadów  
żm ij, noszące różne  nazw y  h an d lo w e: 1) V ip ra s id  w  po­
s ta c i zastrzy k ó w  do leczen ia  schorzeń  reu m aty czn y ch  
i new ra lg icznych ; 2) E p ilep ta s id  w  p o stac i zastrzyków  
do leczen ia  padaczk i, m ig ren y  i bólów  głow y pocho­
dzen ia  naczyniow ego; 3) H aem o sty p t do tam o w an ia  
k rw o to k ó w  z naczyń  w łosow atych  i 4) V io ra c u ta n  do 
w c ie ra ń  p rzy  reu m aty zm ie , nerw o b ó lach  i schorzen iach  
staw ów . J a d y  różnych  g a tu n k ó w  żm ij w y w ie ra ją  ró ż ­
n o ro d n e  dz ia łan ia  fiz jo logiczne: w y w o łu ją  ła tw o  k rz e p ­
n ięc ie  k rw i, u śm ie rza ją  bćrle p rzez  p o rażen ie  zak o ń ­
czeń n e rw ó w  czuciow ych  o raz  p rzez  h a m u ją c y  w p ływ  
n a  k o rę  m ózgow ą. N iek tó re  znów  jad y  h a m u ją  proces 
k rzep n ięc ia  k rw i, u szk ad za ją  czerw one k rw in k i i w y ­
w o łu ją  hem olizę. In n e  w reszcie  z lep ia ją  k rw in k i i p o ­
w o d u ją  rozleg łą  m ar tw ic ę  tk an ek .

W. J. P .

E k sp ed y c ja  w  celu ochrony przyrody w ysp G alapa­
gos. W yspy G alapagos znane  są  szeroko ja k o  zespół 
w ysp , k tó ry ch  fa u n a  d a ła  K aro low i D a r w i n o w i  
jed n ą  z p o d staw  do stw o rzen ia  i u d o k u m en to w an ia  te o ­
r i i  ew olucji. F a u n a  ty ch  w ysp  w y k azu je  do tychczas 
c h a ra k te ry s ty c z n e  różn ice  m iędzy  poszczególnym i w y ­
spam i; s ta n  ten  pow in ien  być zachow any  i ch ron iony  
p rzed  n iszczącym  d z ia łan iem  obecnych  m ieszkańców  
w ysp . W  ty m  też  ce lu  p o w sta ła  w  B ru k se li F u n d ac ja  
im . K a ro la  D arw in a  d la  w ysp  G alapagos. Z ram ien ia  
te j  fu n d a c ji w y ekw ipow ano  ju ż  p ie rw szą  ekspedycję , 
z k tó rą  m a w sp ó łd z ia łać  rząd  E k w ad o ru  i różne o rg a ­
n izac je  fila n tro p ijn e .

I. V.

N ieznane dotychczas korzyści z kaw y palonej —  
kaw a contra pelagra. Z ia rn a  k aw y  up a lo n e  n a  czarno  
z a w ie ra ją  w  znaczne j ilości n iac in ę  (kw as n iko tynow y), 
k tó ra  je s t w ażn ą  w ita m in ą  z g ru p y  w ita m in  B. Z ia rn a  
k aw y  up a lo n e  s łab ie j, n a  b ru n a tn o , z a w ie ra ją  ty lk o  
jed n ą  trz ec ią  te j  ilości n iac iny , k tó ra  się z n a jd u je  
w  siln ie , n a  cza rn o  up a lo n y ch  z ia rn ach . N iedobór n ia ­
c in y  w y w o łu je  p e la g rę  czyli ru m ie ń  lom bardzk i, ch o ­
robę  w y s tę p u ją c ą  n a  ca ły m  św iecie  u  ludz i licho  i n ie ­
ra c jo n a ln ie  odżyw ianych ; sp o ty k a  się  ją  częściej w k r a ­
jach  po łudn iow ych . C h a ra k te ry z u je  się ona  zm ianam i 
sk ó ry  i p rzew odu  pokarm ow ego  o raz  zab u rzen iam i p sy - 
ch o -nerw ow ym i.

G ru p a  p raco w n ik ó w  nau k o w y ch  z U n iw e rsy te tu  
w  N ew  O rlean , k tó ra  p rzep ro w ad z iła  w spom niane  b a ­
d a n ia  zaw arto śc i n ia c in y  w  k a w ie  p a lo n u e j, p rzy p u ­
szcza, że pow szechne u żyw an ie  k aw y  je s t być m oże 
p rzy czy n ą  zn ikn ięc ia  p e la g ry  w  w ie lk ich  po łac iach  
św ia ta .

I. V.

Jeszcze w  spraw ie now otw orów  p łu c  u  p a laczy  ty ­
toniu. R uch , k tó ry  p ow sta ł koło  zag ad n ien ia : „palen ie  
ty to n iu  a ra k  p łu c ” jeszcze n ie  p rzy c ich ł zupełn ie . N o­
w ym  p odejśc iem  do tego  zag ad n ien ia  są b a d a n ia  opie­
ra ją c e  się  na  p o m ia rach  zew nętrznych  k sz ta łtó w  c ia ła  
ludzk iego  (U n iw ersy te t w  H arv a rd ). B a d a n ia  te  u ję te  
w  p ew ien  system  p o zw ala ją  o k reś lić  ch a ra k te ry s ty c z n y  
d la  danego  osobnika stop ień  m ęskości. P ię tn a śc ie  la t 
ty ch  p o m ia ró w  i b a d a ń  pozw oliło  n a  s tw ie rd zen ie  w y ­
ra ź n e j p o zy ty w n e j k o re la c ji m iędzy  n isk im  stopn iem  
m ęskości w y ra ż a ją c e j się w  k sz ta łta c h  i ro zm iarach  
c ia ła , a  uży w an iem  ty to n iu . N asu w a  się w ięc  p y tan ie , 
czy is tn ie je  k o re lac ja  m iędzy  s to p n iem  te j m orfo log icz­
n e j m ęskości a  pod a tn o śc ią  na  pew n e  choroby . Je ś lib y  
ta k  is to tn ie  było, to  ja k a ś  choroba, np . ra k  p łu c , m ógłby 
częściej a tak o w ać  palaczy ,, n iż  n iep a lący ch , p a len ie  ty ­
to n iu  w ięc by łoby  tu  p o śred n ią  p rzyczyną  te j  choroby.

I. V.
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H e rb e rt W e n d t :  Szukałem  Adama. T łum . z niem . 
(T y tu ł o ry g in a łu : Ich  such te  A dam ), W arszaw a  1960, 
W iedza Pow szechna, zł 48, s tr . 644.

K siążk a  n a p is a n a  przez  zoologa i dz ien n ik arza  
w  jed n e j osobie je s t tru d n a  do zak lasy fikow an ia , gdyż 
n ie  je s t ściśle k siążk ą  p o p u la rn o n au k o w ą , n ie  jes t 
p ra c ą  n au k o w ą , a n i pow ieścią  — je s t czym ś pośredn im . 
K siążka  dzieli się n a  cz te ry  k sięg i opa trzone  f r a p u ją ­
cym i ty tu ła m i, a m ianow icie : 1. A d a m  p u ka  do ty ln y c h  
drzw i, 2. W y p ie ra m y  się A d a m a , 3. M ałpie  fig le  z  A d a ­
m em , 4. Z d em a sko w a n ie  A d am a . P rzez  ca łą  książkę  
p rzew ija  się n ię p rzew o d n ia  — poszuk iw an ie  przodków  
człow ieka „A d am ”.

A k cja  k s iążk i rozpoczyna się n a  po czą tk u  X V III 
w iek u  p o szu k iw an iem  „przedpotopow ego” „starego  
g rze szn ik a” A d am a przez S c h e u c h z e r a .  D alsi b o ­
h a te ro w ie  k s iążk i to  w szyscy w y b itn ie js i p rzy ro d n icy - 
uczeni, p rzy ro d n icy -am ato ro w ie , pub licyści. S iedzim y 
za a u to re m  rozw ój m yśli i pog lądów  n a  z jaw isk a  p rz y ­
rodn icze  od n iep o rad n y ch  te o r ii i  h ipo tez  poprzez p o ­
g ląd y  L i n n e u s z a ,  L a m a r c k a ,  B u f f o n a ,  G o e ­
t h e g o ,  L y e l l a ,  D a r w i n a ,  H a e c k l a ,  do czasów  
w spółczesnych . D w ie p ierw sze  księg i pośw ięcone są 
rozw ojow i m y śli b io logicznej, a  na  je j tle  ro z p a try ­
w an e  je s t s tan o w isk o  człow ieka w  p rzyrodzie . K sięga 
trzec ia  pośw ięcona g łów nie teo rii ew olucji D arw ina  
i W  a  11 a c a, w a lce  ew o lucjon istów  z je j p rzec iw n i­
kam i, ro li V i r c h o w a  w obec zag ad n ien ia  kopa lnych  
p rzodków  człow ieka . O sta tn ia  k sięga  pośw ięcona jes t 
znalez iskom  k u ltu ro w y m  człow ieka z d y lu w iu m  oraz  
n a jn o w szy m  znaleziskom  przodków  człow ieka z A zji 
i A fryk i.

K siążka  n ap isa n a  je s t z p a s ją  zagorzałego ew olu - 
c jo n is ty  i p isa rza . P o d aw an e  są n ie  ty lk o  fa k ty  n a u ­
kow e, a le  i środow isko , w  k tó ry m  toczyły  się czasam i 
zaża rte  d y sk u s je , zw ycięstw a lu b  p o rażk i uczonych 
i ich poglądów . N ak reślo n e  sy lw etk i bo h a te ró w  książk i 
m ogą się w y d aw ać  czasem  p rze jask raw io n e , a le  u zu ­
p e łn ione  h is to r ia m i anegdo tycznym i s ta ją  się b a rd z ie j 
b lisk ie.

W  posłow iu  N. W o l a ń s k i  u zu p e łn ił w k ład  p o l­
sk ich  uczonych  w  zagadn ien ie  człow ieka kopalnego. 
N ie ze w szy stk im i pog lądam i W end ta  m ożna się zga­
dzać — zw łaszcza do tyczącym i o s ta tn ich  znalezisk , 
i z p ew n y m i w yw odam i filozoficzno-społecznym i, a le 
to  w ca le  n ie  um n ie jsza  w a rto śc i książki.

K siążk a  S zu k a łe m  A d a m a  je s t w arto śc io w ą pozycją  
w  zak res ie  p o p u la ry zac ji zag ad n ien ia  ew o luc ji i pocho­
dzen ia  człow ieka. B ędzie czy tana  z ró w n y m  z a in te re ­
sow an iem  ta k  p rzez  p rzy rodn ików , ja k  i przez in n e  
g ru p y  czy te ln ików . D obrze do b ran e  ilu s tra c je  ożyw iają  
jeszcze i ta k  już in te re su ją c ą  treść , czego dow odem  są 
trz y  w y d an ia  w  N iem czech o raz  sześć p rzek ład ó w  n a  
język i obce.

P aw e ł S i k o r a

J.  K r a w i e c k a ,  J.  K u b i k o w s k i ,  A.  O p o l ­
s k i ,  P.  R y b k a .  W poszukiwaniu praw dy o w szech- 
św iecie. W arszaw a  1958. W iedza Pow szechna, s. 199. 
Zł 70.

G eneza tego  a lbum u , dającego  p rzek ró j p rzez  dzieje  
m y śli a s tro n o m iczn e j od czasów  s ta ro ży tn y ch  do 
ch w ili obecnej, w iąże się  z ro k iem  K opern ikow sk im  
obchodzonym  w  P olsce w  r. 1953. W ów czas w y d aw ­
n ic tw o  „W iedza P o w szech n a” zw róciło  się  do m n ie

z p ropozyc ją  op raco w an ia  a lbum u , o b razu jąceg o  roz­
w ój astro n o m ii św ia to w ej ze szczególnym  uw zg lęd n ie ­
n iem  po stac i K o pern ika . N ie m ogąc osobiście w ziąć 
u dz ia łu  w  te j p ra c y  ze w zględu  n a  inne  obow iązki z a ­
p roponow ałem  o p racow an ie  tak iego  a lb u m u  w sp ó łp ra ­
cow nikom  m oim  z o b se rw a to riu m  w rocław sk iego , k tó ­
rzy  u tw o rzy li zespół au to rsk i pod  k ie ru n k iem  prof. 
d ra  A n ton iego  O p o l s k i e g o  i p ra c ę  tę  w ykonali.

O pracow an ie  i w y d an ie  tak ieg o  a lb u m u  w ym agało  
dość d ług iego  czasu, a b y  przygo tow ać m a te ria ł i lu s t ra ­
cy jn y  i dać m u n a leż y tą  sza tę  g ra ficzną . N a ra s ta ły  
p rzy  ty m  różne tru d n o śc i techn iczne , k tó re  sp raw iły , 
że a lb u m  ten  u k aza ł się dop iero  w  1958 r.

A lbum  zaw iera  poza ogólnym  w stęp em  p ió ra  A n to ­
niego O polskiego trz y  k ró tk ie  w p ro w ad za jące  do  te m a ­
tyk i ilu s tra c y jn e j trzech  rozdziałów , n a  k tó re  a lbum  
się rozpada . P ie rw szy  rozdział op raco w an y  p rzez  P rze ­
m ysław a R y b k ę  do tyczy  a tronom ii w  starożytności. 
P rzed s taw io n y  tu  zo ta ł rozw ój m yśli a tronom icznych  
od czasów  n a jd aw n ie jszy ch  do  n ad an ia  o sta teczn e j 
fo rm y  system ow i g eocen trycznem u  przez  P t o l e m e u ­
s z a .  Część a lbum ow a tego  ro zd z ia łu  na  14 s tro n ach  
zaw iera  w  dużym  skrócie  rozw ój pog lądów  as tro n o ­
m icznych w  staroży tności.

D rug i rozdzia ł n ap isan y  p rzez  Jad w ig ę  K r a w i e ­
c k ą  nosi ty tu ł P rzełom  K o p ern iko w sk i. T e k s t zaw iera  
c h a ra k te ry s ty k ę  św ia to p o g ląd u  eu ro p e jsk ieg o  śred n io ­
w iecza i p rze łom u  w  um ysłow ości, jak i dokona ł się 
w  epoce ren esan su . D ale j n a s tę p u je  k ró tk a  sy lw etka  
postac i K o p e r n i k a  i jego dzieła. O bszerna  część 
a lbum ow a teg o  ro zd z ia łu  (84 strony) zaw ie ra  g łów nie 
ilu s tra c je  c h a ra k te ry z u ją c e  średn iow iecze  i epokę O d­
ro d zen ia  z do d an iem  p ew n e j liczby ilu s tra c ji  zw iąza­
nych  z p ro b lem a ty k ą  astro n o m iczn ą  i po stac ią  K oper­
n ika.

T rzec i rozdzia ł z a ty tu ło w an y  A stro n o m ia  W spó łcze­
sna  zo sta ł n a p isa n y  p rzez  J a n a  K u b i k o w s k i e g o .  
T ek st zaw ie ra  k ró tk i ry s  h is to ryczny  rozw o ju  m yśli 
as tro n o m iczn e j w  czasach  p o kopern ikow sk ich  i c h a ­
ra k te ry s ty k ę  now oczesnej a s tronom ii. Część ilu s tra ­
cy jna  tego  rozdzia łu  o b e jm u je  56 stron . P rzed s taw ia  
ona w  w ie lk im  sk rócie  rozw ój te ch n ik i obserw acy jne j 
od X V II w. do naszych  czasów . Z aw ie ra  fo tog rafie  
i ry su n k i odnoszące się do now oczesnej astronom ii.

Z am ia rem  a u to ró w  by ło  dać p rzek ró j p rzez  h is to rię  
rozw o ju  m yśli astro n o m iczn e j w  trzech  rzu tach : staro ­
ży tność , średn iow iecze , czasy no w o ży tn e . A utorom  
p rzy św ieca ł cel uw y p u k len ia  postac i K o p ern ik a  i zn a ­
czen ia  jego  teo rii, s tą d  może n ad m ie rn ie  ro zbudow ana  
zosta ła  część środkow a z obszernym i dy g res jam i 
w  dziedziny  nie zw iązane z a s tronom ią . U ję ty  p o p u la r­
n ie  i p rzeznaczony  d la  szerok iego  g rona odbiorców  
a lb u m  te n  n iew ą tp liw ie  będzie uży teczny  p rzy  po p u ­
la ry z a c ji astronom ii.

W ydaw n ictw o  „W iedza P o w szech n a” dało  album ow i 
s ta ra n n ie  o p racow aną  szatę  g ra ficzną . B łędów  d ru k a r ­
skich  n iew iele , w ięc ich  nie w ym ien iam , n ie  za trzy ­
m u ję  się rów nież n a  stosunkow o n ie licznych  n ieśc isło ­
ściach i n iedociągnięciach .

E ugen iusz  R y b k a  (K raków )

D r J a n  G a d o m s k i .  Obrazy nieba. W arszaw a, 
„N asza K s ięg a rn ia” 1959 r., n a k ła d  10 000 egz., cena 
65 zł.

M am y p rzed  sobą p ięk n ie  w y d an y  a lb u m  obrazów  
n ieba  gw iaździstego , o p a rty ch  g łów nie n a  zdjęc iach
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fo to g ra ficzn y ch  c ia ł n ieb ie sk ich  u zy sk an y ch  p rzez  w ie l­
k ie , zag ran iczn e  n a rzęd z ia  z d o d a tk ie m  sze reg u  w y ­
kresó w  i b a rw n y ch  tab lic  w  ilo śc i p o n ad  250. D zieło 
to  s tan o w i pozycję  w p ro s t w y ją tk o w ą  n a  n aszy m  
ry n k u  k s ięg a rsk im  i w y p e łn ia  so b ą  d aw n o  is tn ie ją c ą  
lukę. S łow ne o b ja śn ie n ia  s ta n o w ią  sam e d la  sieb ie  
te leg ra ficzn y , św ie tn ie  n ap isan y , p o p u la rn y  p o d ręcz ­
n ik  a s tro n o m ii i do sk o n a le  u z u p e łn ia ją  ilu s tra c je . W e 
w stęp ie  o b ja śn ia  a u to r  n a jw a ż n ie jsz e  d e fin ic je  a s tro ­
nom icznych  te rm in ó w . C zęść i lu s t ra c y jn a  podz ie lona  
je s t n a  siedem  rozdz ia łów : N a rzęd z ia  a stro n o m iczn e , 
Z iem ia  ja k o  p lane ta , K się życ , S ło ń ce , C iała  u k ła d u  
słonecznego , Ś w ia t g w ia zd , Ś w ia t g a la k ty k .  K ażdy  
z rozdzia łów  po p rzed za  k ilk a  s tro n  te k s tu , co u m ożli­
w ia  n a w e t zu p e łn em u  la ik o w i zapo zn an ie  się z p ro b le ­
m a ty k ą  i o siąg n ięc iam i ró żn y ch  g a łęz i a s tro n o m ii.

N a jw ięk szy  n a c isk  położono n a  ilu s tra c je , w łaśc iw y  
ich  dobór s tan o w i w ie lk ą  zasługę  a u to ra . R ów n ież  po d ­
n ieść  na leży  o p raco w an ie  g ra f ic zn e  a lb u m u , dzieło 
M ateu sza  G a w r y s i a .

N ależałoby  m ocno  p o d k re ś lić  —  zd an ie m  n aszy m  — 
w ie lk ie  znaczen ie  O b ra zó w  N ieb a  d la  p o p u la ry z a c ji 
a s tro n o m ii w  P olsce, gdzie  m iło śn ik  z ja w isk  n ie b ie s ­
k ich  b y ł d o tąd  n ie m a l zu p e łn ie  p o zb aw io n y  n ie  ty lk o  
m ożności o g ląd an ia  c ia ł n ieb ie sk ich  w  n a tu rz e  p rzez  
w ie lk ie  te lesk o p y , lecz  ró w n ież  n ie  m ógł o g lądać  d o ­
b ry ch  fo to g ra fii ty c h  ob iek tó w  ta k ic h , ja k ie  og lądało  
się d o tąd  ty lk o  w  w y d a w n ic tw a c h  zag ran iczn y ch .

O b ra zy  N ieba  u m o ż liw ia ją  o b e jrzen ie  p o  ra z  p ie rw ­
szy n a p ra w d ę  p ięk n y ch  w idoków  K osm osu , a  w ia d o ­
m o, że o b raz  znaczn ie  s i ln ie j p rz e m a w ia  do w y o b raźn i 
n iż  n a jp ię k n ie j n a w e t u łożony  te k s t. A lb u m  m oże być 
b a rd zo  pom ocny  ja k o  źród ło  i lu s t r a c j i  d o  p o g ad an ek  
czy w y s taw  (zw łaszcza szko lnych) d la  m łodzieży , 
p rzed e  w szy stk im  w  m n ie jszy ch  o śro d k ach , gdzie  po ­
d o b n y  w y b ó r fo to g ra fii as tro n o m iczn y ch  je s t u n ik a tem .

Ja n u s z  P a g a c z e w s k i  (K raków )

Św iętokrzyski Park N arodow y. N r 16 w y d aw n ic tw  
p o p u la rn o n au k o w y ch  Z a k ła d u  O ch ro n y  P rz y ro d y  P o l­
sk ie j A k ad em ii N au k . P ra c a  zb io ro w a p o d  re d a k c ją  
W. S za fe ra . K ra k ó w  1959. C ena 28 zł.

Z a k ła d  O ch rony  P rz y ro d y  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  
o b d arzy ł p rz y ro d n ik ó w , k ra jo z n a w c ó w  i  m iło śn ików  
p rzy ro d y  now ą p ię k n ą  k s iążk ą  — p o p u la rn o n a u k o w y m  
op isem  Ś w ię to k rzy sk ieg o  P a rk u  N arodow ego . N ie 
w ie lk i, do sk o n a le  w y d a n y  i e s te ty czn ie  o p ra w io n y  to ­
m ik , k tó ry  będzie  c e n n ą  p o zyc ją  w  b ib lio tece  każdego  
p rz y ro d n ik a  i k ra jo zn aw cy , m oże być ró w n ież  ła tw o  
w z ię ty  do p leca k a  i s łużyć  ja k o  p rz e w o d n ik  p o  cu d ach  
Ś w ię to k rzy sk ie j Z iem i. C zy te ln ik  z n a jd z ie  w  n im  
w  ośm iu  doskonale  p o d  w zg lędem  n au k o w y m , a le  z a ­
ra z e m  i p o p u la rn ie  n a p isa n y c h  ro zd z ia łach  w iad o m o ­
ści o śro d o w isku  g eo g ra fic zn ym , o lasach, szacie  ro ­
ś lin n e j i  je j  h is to rii, o św iec ie  zw ie r zę c y m , o h is to r ii 
czło w ieka , jeg o  g o sp o d a rk i i  p r z e m y s łu  na  te re n ie  d z i­
sie jszego  P a rk u  N arodow ego , o zab ieg a ch  n a d  u tw o ­
rzen iem  tego  P a rk u  i o jeg o  ro li k u ltu ra ln o n a u k o w e j  
i  spo łeczne j. O s ta tn i —  IX  ro zd z ia ł je s t p rze w o d n ik ie m  
po P a rk u  Ś w ię to k r z y s k im  i  z a w ie ra  opis sz laków  t u ­
ry s ty czn y ch . W iększość ro zd z ia łó w  u zu p e łn io n a  je s t 
w y cze rp u jący m i ze s ta w ie n ia m i w ażn ie jszy ch  pozycji 
p iśm ie n n ic tw a  do tyczącego  re jo n u  Ś w ię tok rzysk iego , 
co sp raw ia , że do k s ią ż k i te j  s ięg n ie  k ażd y  n aukow iec  
p rz y s tę p u ją c  do b a d a ń  n a d  p rz y ro d ą  P a rk u  Ś w ię to ­
k rzysk iego . D zięk i k ró tk ie m u  s tre szczen iu  w  języku  
an g ie lsk im  k s iążk a  słu ży ć  m oże ta k ż e  cudzoziem com  
zw ied za jący m  P a rk  Ś w ię to k rzy sk i.

M ap k a  p rzeg ląd o w a  i p rz e k ró j geo log iczny  Ł ysogór 
w  tek śc ie , dw ie  m a p k i poza  te k s te m  o raz  54 bard zo  
dobrze  re p ro d u k o w a n e  fo to g rafie , p rz e d s ta w ia ją c e  n a j ­
p ięk n ie jsze  fra g m e n ty  św ię to k rzy sk ieg o  k ra jo b ra z u , 
lasy , rzad sze  ro ś lin y  i zw ierzę ta , a  tak że  z a b y tk i k u l­
tu r y  lu d z k ie j, d o p ie łn ia ją  całości te j  in te re su ją c e j  i p o ­
ży teczn e j k siążk i. Ż yczyć sob ie  na leży , by  zn a la z ła  się 
ona  w  rę k a c h  w szy stk ich  p rz y ro d n ik ó w  i k ra jo z n a w ­
ców , a  p rzed e  w szy stk im  w  rę k a c h  m łodzieży ; d la  n ie j 
Ś w ię to k rzy sk i P a rk  N aro d o w y  je s t id ea ln y m  te ren em ,

w  k tó ry m  m oże zaznajom ić  się z p rzy ro d ą  m ało  
jeszcze zm ien ioną  przez  cz łow ieka  i zdobyw ać zap raw ę  
tu ry s ty czn o -k ra jo zn aw czą .

Jad w ig a  D y a k o w s k a  (K raków )

W . I. B . B e v e r i d g e .  Sztuka badań naukow ych.
W arszaw a, P ań s tw o w y  Z ak ład  W y d aw n ic tw  L e k a r­
sk ich , 1960, s. 223. C ena 25 zł.

„W  dzis ie jsze j n au ce  k u n sz to w n a  a p a ra tu ra  bez 
w ą tp ie n ia  odg ryw a pow ażną  ro lę , n iek ied y  jed n ak  za­
d a ję  sobie p y tan ie , czy  n ie  zapom inam y, że n a jw a ż ­
n ie jszy m  in s tru m e n te m  p ra c y  bad aw cze j m u s i być 
zaw sze u m y sł lu d zk i” . T a k  b rzm i p ie rw sze  zdan ie  o m a­
w ia n e j k siążk i. P rzy zn ać  trz eb a , że i w  P o lsce p rzy  
szko len iu  p rzysz łych  p raco w n ik ó w  n a u k i w  zakresie  
b io log ii zap o m in a  się p raw ie  zu p e łn ie  o n au czan iu  
te c h n ik i p ra c y  um ysłow ej. A  przecież  ta k ie  rzeczy , jak  
ra c jo n a ln e  p ro w ad zen ie  n o ta tek , b ib lio g ra fii i w sze l­
k iego  ro d z a ju  k a rto te k , p o p raw n y  u k ła d  p u b lik a c ji 
n au k o w ej i p rzygo tow an ie  je j do d ru k u , rzeczy  n ie  
o b ję te  p ro g ram em  u n iw ersy teck im , są  rów n ie  n ie ­
zb ęd n ą  d la  n au k o w ca  um ie ję tn o śc ią  ja k  te c h n ik a  m i­
k ro skopow a. D la tego  w y d a je  się, że p rzes tu d io w an ie  
p o d ręczn ik a  te c h n ik i p ra c y  u m y sło w ej pow inno  być 
p o d staw o w y m  k ro k iem  w  sam o k sz ta łcen iu  każdego  
m łodego  n aukow ca .

K siążka  B e v e r i d g e ’a je s t n a s tęp n y m  s topn iem  
n a  te j  d rodze  sam o k sz ta łcen ia . M ów i ona tro ch ę  
i o tech n ice  p ra c y  n au k o w ej, a le  p rzed e  w szystk im  
a n a liz u je  to, co m og libyśm y n azw ać  s tra te g ią  p racy  
odk ryw czej. M ów i w ięc ja k  s tud iow ać , jak  w y b ie rać  
sob ie  p rob lem  badaw czy , ja k a  je s t ro la  p rzy p ad k u , 
in tu ic ji, h ipo tezy , rozu m o w an ia  i o b se rw ac ji w  roz­
w iązy w an iu  p rob lem ów . Z a s ta n a w ia  się, czy i ja k  n a ­
leży  p lan o w ać  p racę , jak ie  są  bodźce w  p racy  b a d a w ­
czej i jak ie  tru d n o śc i w  n ie j n ap o ty k am y , jak ie  są  ty p y  
p raco w n ik ó w  n aukow ych  i  w reszcie  —  jak ie  życie 
czeka  p rzyszłego  p raco w n ik a  n au k i. O czyw iście p raca  
n au k o w a  je s t n ies ły ch an ie  różno rodna , podobn ie  jak  
i ludz ie  z a jm u jący  się n ią . K siążka  og ran icza  się 
p rzede  w szy stk im  do p rzy k ład ó w  z dziedz iny  bio logii 
i m ed y cy n y  dośw iadcza lne j, tro ch ę  m ów i też  o chem ii, 
a le  z a w a rte  w  n ie j uw ag i in te re su ją c e  są  d la  każdego  
p rz y ro d n ik a  w  szerok im  znaczen iu  tego  słow a. Z  p ew ­
nością  n ie  k ażd y  czy te ln ik  zgodzi się ze w szy stk im i 
p o g ląd am i a u to ra , a le  sądzę, że w  te j dz iedz in ie  w aż ­
n ie jsze  je s t zw rócen ie  u w ag i na  sp raw y , n ad  k tó ry m i 
się zw ykle n ie  za s tan aw iam y , i pobudzen ie  do m y ­
ś len ia  o n ich , n iż  po d aw an ie  go tow ych  rozw iązań .

W ażne, że a u to r  w o lny  je s t od w sze lk ie j p ry n c y p ia l-  
ności, a sam  będąc  czynnym  badaczem  (jest p ro feso ­
re m  p a to lo g ii w  C am bridge) w ie  doskonale , że w  dzie­
dzin ie  p ra c y  n au k o w ej tru d n o  o jak iek o lw iek  obow ią­
zu jące  bezw zg lędn ie  s tw ie rd zen ia . C hociaż k s iążk a  
p rzeznaczona jes t p rzed e  w szystk im  d la  zaczyna jących  
sw ą  p racę  naukow ców , p rzeczy ta  ją z pew nośc ią  z za ­
in te re so w an iem  k ażd y  biolog, a tak że  każdy , k to  n ie  
będąc  b adaczem  in te re su je  się p rocesem  dokonyw an ia  
o d k ry ć  w  n auce , ju ż  choćby  d la tego , że k s iążk a  za­
w ie ra  b o g a ty  m a te r ia ł anegdo tyczny .

W a rto  przy toczyć p rzy k ład o w o  p a rę  uw ag  z książk i 
B ev erid g e ’a. M ów iąc o s tu d io w a n iu  p isze on, że p rz e ­
c ię tn y  naukow iec  p rzeg ląd a  re g u la rn ie  20—40 czaso­
p ism  nau k o w y ch  i p o d k re ś la  p r^y  ty m  w agę u m ie ję t­
ności pob ieżnego  czy tan ia , n iezbędnego  p rzy  p rz y sw a ­
ja n iu  sobie ogrom u b ieżącej l i te r a tu ry  nau k o w ej. A u to r 
zw raca  uw agę  n a  w z ro s t znaczen ia  języka  ang ie lsk iego  
w  l i te ra tu rz e  n au k o w ej w  la ta c h  po w o jen n y ch  i d la ­
tego  rad z i (oczyw iście czy te ln ikow i ang ie lsk iem u), aby  
n ie  tra c ił  czasu  n a  n a u k ę  języków  obcych, a le  racze j 
zuży ł go n a  zapoznan ie  się ze s ta ty s ty k ą  m a tem aty czn ą . 
G łów na  część k s iążk i to  om ów ien ie te c h n ik i d o św iad ­
czeń, oczyw iście te ch n ik i w  znaczen iu  najogó ln ie jszym : 
w  ja k im  e tap ie  p ra c y  rozpoczynać dośw iadczen ia , czy 
rob ić  ich  dużo  czy m ało, czy być w ie rn y m  sw ej h ipo ­
tez ie  roboczej czy racze j ła tw o  ją  od rzucać  itd . Szcze­
gó ln ie  c iek aw ie  n a św ie tla  a u to r  ro lę  ta k ic h  czynników  
ja k  p rzy p ad ek  i in tu ic ja , u jm u ją c  je oczyw iście ca ł­
kow icie  ra c jo n a lis ty czn ie . D ość n isk o  ocen ia  n a to m ia s t
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ro lę  zna jom ośc i log ik i w  sam ym  procesie  dokonyw an ia  
o d k ryć  w  n a u k a c h  dośw iadczalnych .

B ardzo  in te re su ją c e  są  u w ag i na  te m a t n au k i „czy­
s te j” i s to so w an ej. C zęsto  spo ty k am y  się z pew nym  
lek cew ażen iem  p ra c  n aukow ych  pode jm ow anych  w  ce­
lach  p rak ty czn y ch . J e s t  to  n iesłuszne; podejm ow anie  
b a d a ń  d la  określonego  z gó ry  celu , co jes t cechą n a u k i 
sto sow anej, n ie  zm nie jsza  ich  ra n g i n aukow ej. T ak  np. 
P a s te u r  p ra c o w a ł n ad  czysto  p rak ty czn y m i zag ad n ie ­
n iam i p rzem y słu  p iw nego , w innego  i jedw abniczego , 
a doszedł do o d k ryć  o podstaw ow ym  znaczen iu  d la  c a ­
łe j biologii. P ra c a  w  nauce  s to sow anej je s t często t r u d ­
nie jsza , bo  zm usza do sk o n cen tro w an ia  się na  ro zw ią ­
zan iu  określonego  p rob lem u , a n ie  pozw ala  n a  p o ch w y ­
cen ie  każdego  in te re su jąceg o  w ą tk u . N iem niej oczy­
w iśc ie  obie dziedz iny  b ad ań  m a ją  p e łn ą  rac ję  by tu . 
A u to r  w  p e łn i docenia  też znaczenie p lan o w an ia  
w  p ra c y  n au k o w ej, zarów no  w  zak res ie  p racy  in d y ­
w id u a ln e j czy w  sk a li p raco w n i n au k o w ej, jak  i w  c a ­
łe j dz iedzin ie  w iedzy , p o d k reś la  ty lko , że decy d u jącą  
ro lę  m uszą  tu  odgryw ać sam i naukow cy.

N a zakończen ie  k siążk i p isze B everidge  o w ła śc i­
w ościach  p o trzeb n y ch  w  p racy  n au k o w ej i o zasadach  
e ty k i nau k o w ej. M ów iąc o w a ru n k a c h  do p racy  n a u ­
k o w e j cy tu je  zdan ie  W. B. C a  n n  o n  g a, k tó re  w a rto  
tu  p rzy toczyć, zw łaszcza do  w iadom ości o rg an iza to ­
rów  różnego  ro d z a ju  posiedzeń:

„E lem en t czasu  je s t tu  zasadniczy . B adacza  m ożna 
zam k n ąć  na  s try ch u , m ożna go zm usić  do życia o su ­
ch y m  ch leb ie  i w  łach m an ach , może on być po zb a­
w iony  u zn an ia  w  spo łeczeństw ie, lecz jeś li m a czas, 
zdo lny  je s t pośw ięcić  się p ra c y  badaw czej. Z ab ie ra jąc  
m u  w o lny  czas, n iszczym y go doszczętnie jak o  w sp ó ł­
tw ó rcę  w ied zy ”.

K azim ierz  K o w a l s k i  (K raków )

PRZEGLĄD CZASOPISM

P r z y r o d a  P o l s k a

N u m er 6 -y  (za czerw iec 1960) m iesięczn ika  P rzyroda  
P olska , b ędącego  o rganem  L igi O chrony  P rzy rody , zo­
s ta ł pośw ięcony  V II-e m u  K ongresow i M iędzynarodo ­
w e j U nii O ch rony  P rzy ro d y  i J e j Zasobów , ja k i odbył 
się w  W arszaw ie  w  dn iach  14— 25 czerw ca 1960 r. 
B ogato  ilu s tro w a n y  n u m e r zaw ie ra  a r ty k u ły : W. G o e -  
1 1 a  50 la t ru ch u  O chrony p rzyro d y  i dzia ła lności pro f. 
W ł. S za fe ra  w  te j  d ziedzin ie , S. S m ó l s k i e g o  Ja k  
p o w sta ły  p o lsk ie  p a rk i narodow e, A.  L e ń k o w e j  
Z  h is to rii ochrony p rzyro d y  w  Polsce, J.  D u d z i a k a  
O chrona p rzy ro d y  n ieo żyw io n e j, M.  P a l a m a r c z y -  
k  a K a r tk i  z h is to rii L ig i O chrony P rzyrody , B.  F  e -  
r  e n  s a  Z  h is to r ii ochrony zw ierzą t, W.  G o e t l a  R ola  
P olsk iego  T o w a rzy s tw a  T a trza ń sk ieg o , W.  M e d w e c -  
k i e g o  O chrona p rzy ro d y  w  dzia ła lności P T T K ,  K.  M a -  
ś l a n k i e w i c z a  P olsk ie  T o w a rzy s tw o  P rzyro d n ikó w  
im . K o p ern ika ,  J.  J a s t r z ę b s k i e g o  O chrona p r z y ­
ro d y  w  U sta w o d a w stw ie  P o lsk i L u d o w ej.  Pow yższe 
a r ty k u ły  zo sta ły  streszczone w  językach  ro sy jsk im  
i ang ie lsk im .

K. M.

P  r  i r  o d a

N u m er 5 -y  (za m a j 1960) radz ieck iego  m iesięczn ika  
p o p u la rn o n au k o w eg o  P riroda  zaw iera  m. in. a rty k u ły :
G. A. K u r s a n o w a  L e n in  i  d ia le k ty k a  fizyczn eg o  
św ia ta , A . E.  S o ł o m o n o w i c z a  P rom ien iow an ie  
księżyca , M.  I. L w o w i c z a  Zasoby w ód  rzecznych ,
B. I.  S z c z e r b a k o w a  R o ślin y  p u s tyn n e , B.  W.  J a -  
k  o w  1 e w  a Z w a lcza n ie  s to n k i z iem n iaczane j, E. L.  
K r i n o w a  G dzie  zn a jd u je  się m e teo ry t tu n g u sk i,
O. A.  S k a r l a t o  Ż yc ie  m ięcza kó w  ra f ko ra low ych . 
B ogato  ilu s tro w a n y  n u m e r u zu p e łn ia ją  K ro n ika  N a u ­

kow a, P rzeg ląd  K sią żek , In fo rm a c je  o au torach , K a ­
lendarz P rzyrody.

K. M.

K O SM O S — SE R IA  A. B IO LO G IA . P ie rw sze  trzy  
zeszy ty  R oczn ika IX  (za rok  1960), red ag o w an e  przez  
prof. W. M i c h a j ł o w a  za w ie ra ją  a r ty k u ły : (Ze­
szyt 1) J. P  a w e  ł k  i e w  i c z a, P ro b lem y b iochem ii 
g en e tyczn e j;  B. R o d k i e w i c z a ,  N iek tó re  m ik ro -  
sp ek tro fo to m e tryc zn e  i au torad iogra ficzne  badan ia  nad  
kw a sem  d eso ksy ryb o n u k le in o w ym ;  P.  S ł a w i ń s k i e ­
g o , W p ły w  u ltra d źw iękó w  na bia łka; (Zesz. 2) T. K o ­
t a r b i ń s k i e g o ,  Zaga jen ie  u ro czy s te j S e s ji ju b i le u ­
szow ej P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  (w  ram ach  obchodu  
roku  D arw ina); K.  P e t r u s e w i c z a ,  O teo r ii D ar­
w ina; T.  S z c z u r k i e w i c z a ,  W p ły w  teor ii ew o lu c ji 
K. D arw ina  na  n a u k i społeczne; K.  S e n g l a u b a ,  
B adania  zoologiczne nad  u d o m o w ien iem  i darw in izm ;  
Z. K w i a t k o w s k i e g o ,  O w p ły w ie  n ie k tó ry c h  pro- 
m ien io w a ń  na  m u ta g en ezę  u człow ieka;  J.  M i o d o ń ­
s k i e g o ,  E sej o lu d zk im  m etabo liźm ie;  (Zesz. 3) 
K. S e m b r a t a ,  K a zim ierz  W ita lis  Szarsk i;  E.  G r a b -  
d y ,  Spo łeczna  rola d a rw in izm u ;  M.  K o s t y n i u k a ,  
W stu lec ie  odkryc ia  p sy lo fitów ;  M.  P i e c h o w s k i e ­
go,  E nzym ologia  c zy  biologia ogólna?; Z. W i l u s z a ,  
G en e tyka  stosow ana  w  p ra k tyce  leśnej; N.  W o l a ń ­
s k i  e g o, P rob lem  p o w sta w a n ia  rodziny  H om inidae; 
W.  M i c h a j ł o w a ,  W spraw ie p rzed m io tu  i za kresu  
biologii ogólnej.

W k ażdym  z zeszytów  z n a jd u ją  się dz ia ły  D ysku sja  
i k r y ty k a , R ecenzje , K ro n ika  nau ko w a , Prace in s ty tu ­
tów  i za k ła d ó w  n a u ko w ych , Z ebran ia , z ja zd y  i k o n fe ­
rencje  na u ko w e , o raz  M iscellanea.

Z. M.

C h r o ń m y  P r z y r o d ę  O j c z y s t ą *

Z eszy ty  5— 6 ro czn ika  X V  (w rzesień -g ru d z ień  1959) 
m iesięczn ika C h ro ń m y P rzyrodę  O jczystą , będącego 
organem  P a ń s tw o w e j R ady  O ch ro n y  P rzy ro d y  zaw ie­
ra ją  m. in . a r ty k u ły  T. S z c z ę s n e g o  K ongres M ię­
d zyn a ro d o w e j U nii O chrony P rzyro d y  i Je j Zasobów  
w A ten a ch , W.  S z a f e r a  W spółpraca  n a u ko w a  P ar­
ków  N arodow ych  w  H o la rk lyd zie , J.  J  e n  t  y  s - S z a -  
f  e r  o w  e j O chrona ro ś lin  w  m a łych  rezerw atach , 
S. S m ó l s k i e g o  O chrona eko ty p ó w  d rzew  leśnych , 
W.  G o e t l a  O w p ro w a d zen ie  n a u k i o ochronie p rzy ­
rody do w yksz ta łcen ia  fachow ego  tech n ikó w  i  in ż y n ie ­
rów, T.  S z c z ę s n e g o  N auczan ie  ochrony p rzyro d y  
w szko łach  ro ln iczych  i le śnych  **, S. G u t a  Z m ia n y  
w kra jobrazie  d o lin y  D unajca  spow odow ane w y b u d o ­
w a n iem  zapory  w  R ożnow ie , Z.  Ś l i w i ń s k i e g o  
N adobnica  a lp e jska  w  Polsce, A.  Ł o m n i c k i e g o  
O chrona p rzyro d y  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

K.  M.

K S IĄ Ż K I N A D ESŁA N E

P a ń s t w o w e  W y d a w n i c t w o  N a u k o w e  
(B ib lio teka  P rob lem ów )

G. T h o m s o n  A to m  (tłum . z angielsk iego), W a r­
szaw a 1957, s. 222, cena 10.— zł.

H. F i c k e r  O pogodzie  (tłum . z n iem ieckiego), 
W arszaw a 1958, s. 196, cena 17,50 zł.

F izyka  i chem ia  życia  (P raca  zbiorow a) (tłum . z a n ­
gielskiego), W arszaw a 1958, s. 394, cena 28.— zł.

S. P a w l i k o w s k i  P o w ie trze  i w oda rządzą  che­
m ią, W arszaw a 1959, s. 238, cena  20.— zł.

* P o r . W szech św ia t ze sz . 1/1960, s. 28.
•• W y m ie n io n e  a r ty k u ły  W . S z a f e r a ,  J .  J e n t y  s-S z a- 

f e r o w e j ,  S. S m ó l s k i e g o ,  W.  G o e t l a  i  T .  S z c z ę ­
s n e  g o  s tanow ią  re fe ra ty  p rze s łan e  na  K o n g re s  M ię d z y ­
n a rod ow e j U n i i  O ch ro n y  P r z y ro d y  w  A ten a ch .
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A. D u c r o c q  E ra robo tów  ( tłum . z fran cu sk ieg o ), 
W arszaw a  1960, s. 344, c en a  26.— zł.

C. F. v. W e i z s a c k e r  i J.  J u i l f s  F izyka  
W spółczesna  (tłum . z n iem ieck iego), W arszaw a  1960, 
s. 214, cen a  22.— zł.

P o l s k a  A k a d e m i a  N a u k  —
Z a k ł a d  O c h r o n y  P r z y r o d y

(W ydaw n ic tw a  P o p u la rn o n au k o w e)

N r 16. Ś w ię to k r z y s k i  P a rk  N a ro d o w y  (P raca  Z b io ro ­
w a pod  re d a k c ją  W ł. S z a f e r a ) ,  K ra k ó w  1959, 
s. 201 , cen a  28.—  zł.

N r 17. J. P a n f i l  B óbr  —  zw ie r zę  g inące w  P ołsce, 
K rak ó w  1960, s. 63, cena  15.— zł.

N r 18. S t. S m  ó 1 s k  i P ien iń sk i P a rk  N arodow y, K ra ­
ków  1960, s. 272, cena  34.—  zł.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO „WIEDZA 
POWSZECHNA”

K rzysz to f B o r u ń  K się życ  zd o b y ty ,  W arszaw a  1959, 
s tr . 109, cena 6 .— zł.

R . M a r k i e w i c z  i O.  W o ł c z e k  P łoną ognie  
a to m o w e, W arszaw a  1959, s tr. 171, cen a  6 .— zł.

E n g e lb e rt B r o d a  E nergia  ją d ro w a  grozą c zy  n a ­
dzieją? , W arszaw a  1959, s tr . 261, cen a  20.— zł.

P ra c a  zb io row a Polscy badacze p rzyro d y , W arszaw a 
1959, s tr . 380, cena  28.— zł.

J. Jan czew sk i

Działalność Oddz. Szczecińskiego PTP im. 
Kopernika w 1959 r.

W  ro k u  1959 n a  zeb ra n ia c h  T o w a rz y s tw a  w yg ło ­
szono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

1. Doc. d r  J. M ą k o w s k i  — Z n aczen ie  n a u k i D a r­
w in a  d la  w spó łczesne j g en e ty k i i b iochem ii.

2. P ro f. d r  S t. Z a j ą c z e k  — Ż ycie  i d z ia ła lność  
D arw in a .

3. P ro f. d r  A. L i n k e  — G eneza g a tu n k u  w  św ie tle  
d arw in izm u .

4. P ro f . d r  T. S o k o ł o w s k i  —  Z naczen ie  n a u k i 
D a rw in a  d la  m edycyny .

5. P ro f . d r  A. S ł a b o ń s k i  — T eo re ty czn e  p o d ­
s ta w y  ew olucji.

6 . P ro f . d r  S t. K o  w  n a s  — E w o lu c ja  św ia ta  ro ś lin ­
nego.

7. P ro f. d r  E. M i ę t k i e w i c z  — E w o lu c ja  w  fizjo­
logii.

8. P ro f . d r  H . S z a r s k i  —  E w o lu c ja  p łazów .
9. Doc. d r  J . M ą k o w s k i  — E w o lu c ja  w  pato log ii.

10. M g r H . O s t  e  r  —  P o g ląd y  n a  rozw ój św ia ta  ro ­
ślinnego  i zw ierzęcego  p o p rzed n ik ó w  D arw in a .

11. D r fil. M . G o r d o n  —  W pływ  D a rw in a  n a  p o ­
w sta n ie  ew o lu c y jn e j k o n cep c ji rzeczyw istości.

12. Doc. d r  J. M ą k o w s k i  —  O gólnob io log iczna  ro la  
n isk ich  te m p e ra tu r .

13. D r m ed. J. K o t e l b a  —  Z naczen ie  lio filizac ji 
w  biologii i  b iochem ii (sem inarium ).

14. P ro f . d r  J. M a t u l a  —  F a le  u ltra d ź w ię k o w e , ich 
w łasn o śc i i za sto so w an ie  w  c h e m ii i b io logii.

15. M gr K . C h m i e l e w s k i  — F o to m e tr ia  p ło m ie ­
n iow a (sem inarium ).

16. P ro f . d r  M. K w i e k  — B a d a n ie  i zw alczan ie  h a ­
łasu .

17. L ek. W. P t a k  — Z g ad n ien ie  d e te rm in a c ji płci.

18. P ro f. d r  L . D z i a ł o s z y ń s k i  — R ola k w asów  
nuk le in o w y ch  w  syn tez ie  b iałek .

19. D r m ed . S. G r z y m a ł a  — R ola g rzybów  k a p e ­
luszow ych  w  za tru c ia c h  po larm ow ych .

20. D r m ed. S. G r z y m a ł a  —  T oksykologia  grzybów  
kap e lu szow ych  ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  
w łasn y ch  b a d a ń  n a d  zasłon iak iem  rudym .

21. M g r inż. T. W o j t a s i k  — T eo re tyczne  i p r a k ­
tyczne  p d o staw y  an a lizy  in te rfe ro m e try c z n e j (se­
m inarium ).

T a k  jak  i w  ub ieg łych  la ta c h  Z a rząd u  O ddzia łu  
oprócz zeb rań  odczy tow ych  o rgan izow ał z e b ra n ia  po ­
św ięcone o k reś lo n y m  zagadn ien iom  sp ec ja lis ty czn y m  
(sem inaria).

C yk l w y k ład ó w  zw iązanych  z roczn icą D arw in o w ­
sk ą  zorgan izow ano  w e w sp ó łp racy  z P o m o rsk ą  A k a ­
d em ią  M edyczną i W yższą Szkołą R oln iczą w  Szcze­
cinie, a  odczy ty  o toksyko log ii g rzybów  k ape lu szo ­
w ych  w spó ln ie  z P o lsk im  T o w arzy stw em  L ek arsk im . 
K ilk a  odczy tów  zosta ło  w ygłoszonych  p rzez  p re leg en ­
tó w  spoza Szczecina (G liw ice, P oznań , T oruń).

F re k w e n c ja  n a  odczy tach , zeb ran iach  n au k o w o -d y - 
sk u sy jn y ch  i sem in a riach  w a h a ła  się w  g ran icach  
40— 200 osób, a  w  jed n y m  p rz y p a d k u  (in au g u rac ja  
R o k u  D arw inow skiego) p rzek ro czy ła  500 osób.

W  ro k u  1959 u rządzono  w ycieczkę au to k a re m  
(w spóln ie  z P o lsk im  T o w arzy stw em  B otan icznym ) do 
P rze lew ic  i T chó rzew a w  ce lu  zw iedzen ia  p a rk u  d e n ­
d ro log icznego  i to rfo w isk a . W w ycieczce m im o n ie ­
sp rzy ja ją cy ch  w a ru n k ó w  a tm o sfery czn y ch  w zięło  
u d z ia ł p o n ad  100 osób.

W  styczn iu  1959 r. u rządzono  dw u ty g o d n io w ą  w y ­
s ta w ę  pośw ięconą tw ó rco m  teo rii ew o lu c ji —  K a ro ­
low i D a r w i n o w i  i E.  W a l l a c e ’o w i ,  k tó rą  
zw iedziło  p o n ad  2000  osób, w  w iększości uczn iow ie 
i s tu d e n c i ś red n ich  i w yższych szkół szczecińskich. 
W y staw ę  tę  m og liśm y  p rzygo tow ać  d z ięk i u p rze jm e j 
pom ocy B ritish  C ouncil.

W  1959 r. O ddzia ł Szczecińsk i liczył 91 członków .
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Utworzenie Parku Narodowego 
na wyspie Wolin

N a p o d staw ie  a r t .  14 u s ta w y  z d n ia  7. IV. 1949 r. 
o  o ch ron ie  p rzy ro d y  rozpo rządzen iem  R a d y  M in istrów  
z d n ia  3 m a rc a  1960 r . (Dz. U. n r  14 z d n ia  15. II I . 
1960 r . poz. 79) u tw o rzo n y  zosta ł w  w ojew ództw ie  
szczeciń sk im  W oliń sk i P a rk  N arodow y. J e s t to  dzie­

w  is tn ie jący ch  budow lach  bądź też  w znoszenia now ych 
bez zgody d y rek c ji P a rk u .

R uch  tu ry s ty czn y  n a  obszarze P a rk u  o b ję ty m  ochro­
ną  reze rw a to w ą  m oże się odbyw ać ty lk o  na  d rogach , 
ścieżkach i w odach  w yznaczonych  do teg o  ce lu  p rzez  
d y re k to ra  P a rk u , k tó ry  w yda szczegółow e p rzep isy  d la  
zw iedzających . Z arządzen ie  p rzew id u je  p o nad to , iż n ie ­
k tó re  te re n y  m ogą zostać w yłączone czasow o z u ży t­
k o w an ia  d la  celów  tu ry s ty czn y c h  ze w zg lędu  na  odno -

R yc. 1. P a rk  N arodow y na  w ysp ie  W olin

s ią ty  z rz ęd u  p a rk  n a rodow y  u tw orzony  na  te ren ie  
naszego  k ra ju  w  la ta c h  pow ojennych .

W ym ienione zarządzen ie  u s ta la , iż ochronie  ścisłe j 
pod lega  o b sza r o po w ierzch n i 137,39 ha. O chrona ta  
zm ierza  do zachow an ia  w  s tan ie  n ien a ru szo n y m  c a ­
łości p rzy rody , u trzy m an ia  n a tu ra ln e g o  sk ład u  lasu , 
jego podszycia  i ru n a  o raz  w szelk ich  e lem en tó w  p rzy ­
ro d y  żyw ej i n ieożyw ionej. P ozosta ły  obszar z w y ją t­
k iem  te re n ó w  zab udow anych  i u p raw n y ch  podlega 
ochron ie  częściow ej, k tó re j celem  je s t p rzyw rócen ie  
p rzy rodz ie  s ta n u  n a tu ra ln e g o  p rzede  w szystk im  przez 
s to sow an ie  odpow iedn ich  zab iegów  p ie lęg n acy jn o -h o - 
do w lan y ch  i ochronnych .

N a te re n ie  P a rk u  zakazane  są  w szelk ie  d z ia łan ia , 
k tó re  m ogą zniszczyć lu b  zm ienić w  is to tn y  sposób 
n a tu ra ln y  k ra jo b ra z  lub  poszczególne jego e lem en ty . 
W ym ienione w  zarząd zen iu  zakazy  odnoszą się m. in. 
do p o lo w an ia , ch w y tan ia  i zab ijan ia  dziko ży jących  
zw ierzą t, n iszczen ia  roślinności, zan ieczyszczania  w ód 
i d o k o n y w an ia  zm iany  ich  b iegu, n iszczenia gteby, 
u szk ad zan ia  sk a ł, b u d o w an ia  now ych u rząd zeń  k om u­
n ik acy jn y ch  i techn icznych  o raz  dokonyw an ia  zm ian

w ienie, p ie lęg n ac ję  lu b  ochronę lasu , o raz  że w  m ia rę  
p o stęp o w an ia  p ro cesu  u n a tu ra ln ia n ia  zespołów  w cho­
dzących w  sk ład  reze rw a tó w  częściow ych z zespołów  
tych m ogą być tw orzone  przez  M in is tra  L eśn ic tw a  na  
w niosek  P ań stw o w e j R ad y  O chrony  P rzy ro d y  dalsze 
reze rw a ty  ścisłe.

J. I. D.

X V  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  
Z o o l o g i c z n y

Zgodnie z u chw ałą  pow ziętą  w lip cu  1958 r. na 
XV M iędzynarodow ym  K ongresie  Zoologicznym  w  L on­
dynie  następ n y , X V I K ongres odbędzie się  w  W a­
szyngtonie  w  czasie od 21 do 27 s ie rp n ia  1963 r. P rz e ­
w odniczącym  K ongresu  będzie d r  A lfred  S. R o m e r ,  
znany  paleozoolog am ery k ań sk i, p ro fe so r zoologii i d y ­
re k to r  M uzeum  Zoologii P o ró w n aw cze j (M useum  of 
C om p ara tiv e  Zoology) U n iw ersy te tu  im . H a rv a rd a  
(H arv a rd  U nivers ity ) w  C am bridge , M ass.

40*
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N aukow e K o m ite ty  PA N

N a p le n a rn y m  posied zen iu  W y d zia łu  I I  P o lsk ie j 
A k ad em ii N au k  w  d n iu  2. V I. 1960 r . za tw ie rd zo n o  
sk ład y  i p rzew odn iczących  K o m ite tó w  N aukow ych  
PA N .

N a p rzew odn iczących  K o m ite tó w  pow ołano:
K o m ite t A n tropo log iczny  — p ro f. d r  J a n  C z e k a -  

n  o w  s k  i
,, B iochem iczny  — pro f. d r  Jó ze f H e l l e r
„ B o tan iczn y  — p ro f. d r  W ac ław  G a j e w s k i
„ E kologiczny — p ro f. d r  K az im ie rz  P e t r u -

s e w  i c z
„ H ydrob io log iczny  — p ro f. d r  M a ria n  G i e y ­

s z t o r
„ M ik rob io log iczny  — p ro f. d r  E d m u n d  M i-

k u l a s z e k
„ O ch rony  P rz y ro d y  i J e j  Z asobów  —  pro f. d r

W ład y s ław  S z a f e r
„ P a razy to lo g iczn y  — p ro f. d r  W ito ld  S t e ­

f a ń s k i
„ Z oologiczny — p ro f. d r  Z y g m u n t G r o d z i ń -

s k  i

S e k re ta r ia t I I  W ydzia łu

P le n u m  W ydzia łu  II  N au k  B iologicznych PA N  n a  
posied zen iu  w  d n iu  6. IV . 1960 r. dokona ło  w y b o ru  S e ­
k re ta r ia tu  W ydzia łu . W sk ład  S e k re ta r ia tu  w chodzą: 
p ro f. prof. T. B a r a n o w s k i ,  W.  G a j e w s k i ,  
T.  G o r c z y ń s k i ,  K.  P e t r u s e w i c z ,  Z. R a a b e ,
I. R  e i f  e r ,  p o n ad to  S e k re ta rz  W ydzia łu  I I  prof. d r  
W. S t e f a ń s k i  o raz  jego  zastępca , doc. d r  A. D r o -  
z d  o w  i c z (w iceprezes Z a rz ą d u  G łów nego Pol. Tow . 
P rzy ro d n ik ó w  im . K opern ika).

Z ak ład  G enetyk i

U ch w ałą  S e k re ta r ia tu  N aukow ego  P A N  z d n ia  24. V . 
1960 r. p rzen iesio n o  p raco w n ię  S y stem a ty k i E k sp e ry ­
m en ta ln e j, b ęd ącą  częścią sk ład o w ą  Z ak ład u  G en e ty k i 
P A N  w  S k ie rn iew icach , do W ydzia łu  I I  PA N  pod n a ­
zw ą: „Z ak ład  G en e ty k i O gólnej PA N ” . K ie ro w n ik iem  
Z a k ła d u  G en e ty k i O gólnej pozosta je  p ro f. d r  W acław  
G a j e w s k i ,  członek k o resp o n d en t PA N.

Z ak ład  G en e ty k i (W ydziału  V  PA N ) w  S k ie rn ie w i­
cach  o trzy m ał nazw ę: „Z ak ład  G en e ty k i R oślin  P A N ” .

Z o s t a t n i e j  c h w i l i

DR UG I PIERŚCIEŃ ELEKTRYCZNY  
DOOKOŁA ZIEMI

N ie ta k  daw no, dz ięk i lo tom  sz tu czn y ch  sa te litó w  
stw ie rd zo n o  is tn ie n ie  dookoła  Z iem i o b sza ru  w  k tó ­
ry m  o b fitu ją  c zą s tk i e le k try c z n e  o znacznych  e n e r ­
g iach  — o b sza ru  n azw an eg o  od im ien ia  o d k ry w cy  
p ie rśc ie n iem  V an  A llen a . W y n ik i lo tów  E k sp lo re ra  VI 
i P io n ie ra  V p rzynoszą  d an e  o d ru g im  obszarze  p o ­
dobnym  nieco  do p ie rśc ie n ia  V an  A llen a , a le  z n a jd u ­
jący m  się znaczn ie  d a le j. W y d a je  się, że te n  p ie rw szy  
p ie rśc ie ń  e le k try c z n y  ko ń czy  się n a  od leg łości m n ie j­
sze j niż 8 p ro m ien i Z iem i od je j ś ro d k a , o d k ry ty  
now y p ie rśc ień  w  p rz e k ro ju  m a śre d n ic ę  około  3 p ro ­
m ien i Z iem i od je j ś ro d k a . N a obecność  tego  o b sza ru  
zw rócili uw agę w  p o czą tk u  teg o  ro k u  . P . S  o n  e 11, 
E. J . S m i t h ,  D.  L.  J u d g e  i P . J. C o 1 e m a  n. 
P ie rw sze  w y n ik i o trzy m an o  na  p o d s taw ie  p o m ia ró w  
d o k o n y w an y ch  w  s ie rp n iu  1959 r. p rzez  m ag n e to m e­

t r y  za in s ta lo w an e  na  pok ładzie  E k sp lo re ra  V I, po­
tw ie rd zen ie  uzy sk an o  z pom iaró w  w  m a rc u  1960 r . 
d okonanych  przez  P io n ie ra  V. N atężen ie  p rą d u  p ły ­
n ącego  w  ty m  p ie rśc ie n iu  ocen iane  je s t n a  około  
5 m ilionów  am perów . Dziś bard zo  jeszcze m ało  w ia ­
dom o o ty m , jak iego  ro d z a ju  cząstk i tw o rzą  te n  p ie r ś ­
cień . Być m oże jak ą ś  ro lę  o d g ry w a ją  w  jego p o w s ta ­
n iu  fa le  m ag n eto h y d ro d y n am iczn e . J a k  w id ać  je d n a k  
p rz e s trz e ń  pom iędzy  Z iem ią  a K siężycem  c iąg le  jesz­
cze o b fitu je  w  różne  n iespodz iank i. A co  będzie  
w  dalszych  obszarach?

P rz y  o k az ji w a r to  w spom nieć  o tym , że p ro f. 
S. M a n c z a r s k i  zw raca  uw agę  w  jed n e j ze sw oich  
o s ta tn ich  p ra c  n a  m ożliw ość b a d a n ia  ty ch  od leg łych  
obszarów  e lek try czn y ch  n ie  ty lk o  z sa te litó w , a le  
z Z iem i z pom ocą pom iarów  ech rad io w y ch . G dyby  
m e to d a  ta  okaza ła  się ta k  sk u teczna  ja k  się zapo­
w iad a , by łoby  to  bard zo  w ażne uzu p e łn ien ie  m etod  
w n ik an ia  w  p rze s trzeń  m ięd zy p lan e ta rn ą .

J. M e r g e n t a l e r
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PO SZ U K IW A N IA  K O R E SPO N D E N C JI
A. HUM BO LD TA

N iem iecka A kadem ia  N au k  zw róciła  się o s ta tn io  do 
P o lsk ie j A k ad em ii N au k  o pom oc w  odnalez ien iu  ko ­
re sp o n d en c ji A lek san d ra  H u m b o l d t a  (1769—1859), 
w ie lk iego  uczonego — p rzy ro d n ik a  niem ieckiego. 
W spólna in ic ja ty w a  A kadem ii N au k  N iem iec i A u s tr ii 
w y d an ia  całości lis tó w  uczonego, n ap o ty k a  n a  duże 
tru d n o śc i. P rzed e  w szystk im  b ra k  je s t w iadom ości 
o m ie jscu  p rzech o w y w an ia  podstaw ow ej -części tych  
rozproszonych  p ap ie rów . W iadom o, że A. H u m b o ld t 
u trzy m y w a ł ożyw ioną ko resp o n d en c ję  z w ielom a uczo­
nym i zagran icznym i, zn an e  są też jego liczne p o w ią ­
zan ia  z P o lakam i. N asze zb io ry  b ib lio teczne i a rc h i­
w alne , jak  A rch iw um  G łów ne A k t D aw nych  w  W a r­
szaw ie, A rch iw u m  P ań stw o w e  w  K rakow ie , B ib lio teka  
Jag ie llo ń sk a  i U n iw ersy te t w e W rocław iu  p o siad a ją  
w  sw ych  zb io rach  w ie le  p rzy k ład ó w  tego  ro d z a ju  li­
stów  w ielk iego  uczonego n iem ieckiego. N iew ątp liw ie  
n ie  w y cze rp u ją  one jed n ak  całości zachow anej u  n as 
ko resp o n d en c ji H um bold ta .

P rag n ąc  pom óc w  p row adzonych  poszuk iw an iach , 
P o lsk a  A kadem ia  N au k  p ro s i w szystk ie  osoby, zarów no  
p ry w a tn e  jak  i  k ie row n ic tw o , czy p raco w n ik ó w  in s ty ­
tu c ji, w  p o siad an iu  k tó ry ch  z n a jd u ją  się lis ty  A. H u m ­
b o ld ta  b ądź  p ism a do niego ad resow ane , o p rzes łan ie  
odpow iedn ich  w iadom ości do A rch iw u m  P o lsk ie j A k a ­
dem ii N auk , W arszaw a, N ow y Ś w ia t 72, P a łac  S tasz ica . 
O dnalezione lis ty  zo staną  sfo tog rafow ane  bądź zm ik ro - 
film ow ane, a o ry g in a ły  pozostaną  w  ręk ach  do tychcza­
sow ych w łaścicieli. In fo rm ac je  o  u p rze jm e j p rzys łudze  
tych  o s ta tn ich  zam ieszczone będą  w  tre śc i zam ierzo ­
nego w y daw n ic tw a .

P o lska  A kadem ia  N au k  n ie  w ątp i, że poszuk iw an ia  
tym i, s tan o w iący m i p rzy k ład  m iędzynarodow ej w sp ó ł­
p ra c y  n au k o w ej, z a in te re su ją  się zw łaszcza p raco w ­
n icy  n aukow i, k u ltu ra ln i  i ośw iatow i, szczególnie zaś 
a rch iw iśc i i b ib lio tekarze . Pom oc ich m oże być szcze­
gólnie is to tn a  p rzy  poszu k iw an iach  i d o ta rc iu  do  l i ­
stów , m ogących zn a jdow ać  się w  ręk ach  p ry w a tn y ch .
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